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Sprawy tygodnia 

NIEMCY-POLSKA-LITWA. 

W STOSUNKACH POLSKO-NIEMIEC
KICH daje się zaobseTWować jakieś dziwne 
ożywienie. Najpierw ze strony niemieckiej 
wyiSzła propozycja nawiązania przerwanych 
rokowań gospoda:rczych, później nastąpiła 
interwencja niemiecka w Kownie, przestrze
gająca przed przeciąganiem struny w stosun
'ku do Polski i zalecająca respektowanie du
cha rezolucji genewskiej z grudnia ub. roku, 
a jednocześnie jakby na jakiś cichy znak, 
prasa niiemiecka zapełnia szpalty doniesie
niami z Polski, według których sytuacja po
lityczna w naszem państwie przedstawia się 
conajmniej niepewnie. Wygląda to tak, jakby 
w Berlinie chciano jednocześnie i Panu Bo· 
gu swieczkę zapalić i d.jabłu ogarek posta
wić. 

Z uważnej lektury niemie~kiej prasy go
spodarczej wynika, że propozycja nawiąza
nia rokowań gospodarczyoeh z Polską wysu
nięta została przez rząd towarzysza MiiHera 
pod silnym naciskiem niemieckich sfer go
spodarczych i organizacyj robotniczych. Ob
fity dopływ kredytów zagranicznych do Nie. 
mi,ec w ostatnich dwóch latach stworzył dla 
P"·zemysłu niemieckiego wyjątkowo świetną 
bnjunkturę: Zakłady przemysłowe zasypane 
JY y zamówieniami, pochodzącemi od pań
stwa, samorządów, przedsiębiorstw państwo 
wych i komunalnych, dysponującyoeh fundu
szami z nrezliczonych pożyczek amerykań
ckich. Z drugiej strony sam przemysł reali
zował swoie wierkie plany reorganiizacyjne i 
inwestycyjne, C<> także dostarczało pracy 
setkom tysięcy rąk i utrzymywało w nie-

• ustannym ruchu dziesiątki tysięcy fabryk i 
warsztatów pracy. W tych warunkach dla 
wielu gałęzi przemysłu niemieckie20 zagada 
nienie eksportu wogóle nie istniało, gdyż 
wzmożona pojemność rynku wewnętrznego 
pochłaniała wszystko, co tylko mogły wy
tworzyć. 

Ina-czej przedstawia się sytuacja dzisfatj. 
Dopływ kredytów zagranicznych jest o wiele 
słabszy, a ostatnie wypadki na nowojorskim 
rynku pieniężnym wróżą nietylko dalsze 
z:mniej..sz.enie się tego dopływu, ale każą po
nadto liczyć się z niebezpieczeństwem licz
nych wypowiedzeń kredytów krótkotermino
wych ze strony wierzycieli amerykańskich, 
którzy swoi-eh kapilt.ałów obecnie bardzo pil
nie potrzebują na miejscu w Ameryce. Niem
cy są dobrymi1 firnansistami i umieją prrewi
dywać konjunktury. Nie ulega przeto wątpH
wości, że niemieckie sfery gospod~cze lfozą 
się z możliwością poważniejszego kryzysu .i 
zawczasu czynią wszystkie możliwe przygo
towania, aby kiryzys ten uprzedzić i skutki 
jego w miarę możności osła!bic. W tych wy
siłkach doznają usilnej pomocy i jaknajdalej 
iciącego współdziałania ze strony klasy ro
botniczej, która tam, pod wpływem odpo
wiedzfalnych i świiaitłych przywódców, zupeł
nie inaczej pojmuje swój stosunek do kapi
tału, niż u nas. To też rząd socjaljstyoezny w 
Niemczech powitany został z niietiaijonem za
c!owoleniem przez sfery kapitalistyoezne 
i przez ciężki przemysł niemiecki. żaden bo
wiem inny rząd nie zająłby się tak sumiennie 
interesami gospodarczemi niemieckiego prze
mysłu w obliczu niebezpiieczeństwa kryzysu 
ekonomicznego, jak uczyni to rząd socjali
styczny, !lie lękaiący się tatk bardzo demago
gii nacjonalistycznej i mogący przeto przy
s~ępować otwarcie nawet do taki<:h spraw, 
których rząd nacj·onaHstyczny tknąć by się 
nie odważył, chociażby nawet drogo przy
szło okupić takie negatywne stanowisko. 

* * * 
W OBLICZU NIEBEZPIECZENSTW A 

kryzysu ekonomicznego, niemieckie sfery 
gospodarcze musiały ~wrócić uwagę na Pol
skę. Trzydziestomilionowe państwo z upo
rządkowana waduta, którego rynek z roku na 

rok staje się pojemniejszy, to kąsek ni-e do 
.pogardzenia dla eksportu niemieckiego .. -
Otwarcie granicy polskiej dla tow.arów ll1.;
miedk.ich nie poprawi wprawdzie radyikalrue 
sytuacji w razie większego kryzysUi ale w 
każdym razie kilkaset tysięcy rąk robotni
czych mogłoby znaleźć pracę przy wytwa
rzaniu towarów, dających się ulokować na 
rynkach polskich. (Fachowoey niemieccy obli
czają, że eksport do Połslki przy normalnym 
·traktacie handlowym zatrudniał.by 500 ty
sięcy l'udzi). 

Ale zawarcie traktatu handlowego z Pol
ską, to rz.ecz dla Niiemi.ec bardzo drażliwa, to 
przedewszystkiem pośrednie uznanie naszej 
zachodniej granicy. Rz~, który taki traktat 
podpisze, narazi się na at.aki i nagankę ele
mentów nacjonalistycznych. Tej naga.n.ce i 
tym a.takom móg~by się przeciwstawić obec
ny rząd socjalistyczny, chociaż i on nie )est 
wolny od ohaw. Nacisk j.ednak jest silny i 
potęguje się coraz bardziej w miarę zwięk
szania się ilości objawów, zwiastujących nie
kmzystny zwrot konjunktur gospodarczych. 
Rząd towarzysza Miillera znailazł się tedy 
między młotem i k-0wadłem: Z jednej strony 
nacisk czynntków robotniczych, z którym li
czyć · się trzeba, gdyż robotnikowi niemiec
ki.emu t~nią demagogją -ocztt ~ę nie zamydli, 
oraz nacisk sfer gospodarczych i wielkokapi
talisfycznych, którym socjalizm niemiecki po 
cichu zawsze ulegał- a z dritgiej strony oba
wa, że podjęcie ·rokowań z Polską rozpęta 
demagogię nacfonalistyczną i na nowo ożywi 
zamierające nastroje szowinistyczne. 

Wyboru jednak niema i trzeba ~anu B~u 
zapalić świeczkę - trzeba spełnić żądam.a 
własnych wyborców i cichych sprzymierzeń
ców kapitalistycznych. Ale równocześnie 
trzeba rozejrzeć się za jakimś ogarkiem, któ
ryby można zapalić nacjonalistom, aby zbyt 
głośno nie krzyczeli, 

I oto je.steśmy świadkami reweransów rzą
du niemieckiego w stronę Polski. Waldema
ras otrzymtl!j,e z Berlina reprymendę, oburze
nie z powodu przemów1eń ministra Zaleskie
go w Paryżu j, Brukseli na temat zniesienia 
okupacji w Nadrenji umi'likło, do Warszawy 
deleguje się wprawdzie D·ra Hermesa, ale 
podobno z ograniczonemi osobistemi pełno
mocnidwami i drobiazgową instrukcją, która 
nie pozwała mu na zbytnią samodzielność i 
na stwarzan.iie poważni·ejszych trudności w 
rokowanjach, da.je się wreszcie do zrozumie
nia, że w raz1e c1alszego oporu ze sk<>ny 
W aldernarasa, N~emcy na najhiliższej sesjdl Ra
dy Ligi zdecydowanie sianą p-0 stronie Pol
~ki. Trzeba bowiem Polskę jaknajprzychyl
nrej eł.La siebie usposobić, aby była ustępliwa 
przy rokowaniach i ja:knajobficiej ocukrzyła 
pigułkę, którą towarzysz Miil1er będzie mu
siał zaprezeilltować narodowi niemieckiemu 
w postaci traktatu handlowego. 

A jednocześnie czyni. się wszystko, aby 
dla żywiołów nacjonaliistycznych znaleźć ja
kiś usprawiedliwiający pozór wznowienia 
rokowań z Polską. W tym celu wywleka się 
odfożoną już nawet prrez nacjonalisiów ba
jeczkę o „Saisonstaacie" - o państwie sezo
n-OWem. W pismach, które do niedawna, wal
czący t rządami nacjonalistycznego gabine
tu, przekonywały opinię publiczną, że Pol
ska jest państwem na serj-0, że przeto jest 
szaleństwem i głupotą trwanie na stanowisku 
bojkotu gospodarczego w stosunku do niej, w 
tycq san:iych pismach Polska przedstawiiana 
jest dzii:siaj tak, ja1k do niedawna przedsta
wiano Mekisyk. Rzą--lzą w niej ludz1e niepo
czytalni, uprawiający taniec na krawędzi 
przepaści, lada chw:ila wybuchną w Polsce 
kryzysy wewnętrzno-polityczne, ani j.eden 
fotel miniisterjalny nie jest pewny, jednem 
słowem katastrofy są nieuniknione. W takich 
wa:run:kach tyllko głupcy nie skorzystaliby z. 
okazji. Rząd towarzysza Miillera jest rząd.em 
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tęgich głów i wie co robi. Nawiązuj.e roko
wania z PolSką, na Waldemarasie demon
str.u;e wobec Polski siłę swoich wpływów, 
a:by być na posterunku, gdy w Pol.sice zacznie 
wszystiko trzeszczeć i chwiać się i aby wtedy 
ja:knajwięcej zagarnąć dla Niemiec. 

* * * 
BARDW NIE NA RĘKĘ muszą być 

Niemcom rewelacje o W aldemarasie, które 
ostatnio na łamach pra.sy wileńsikiej publi'ku
j e niejaki p. Koziej. Ten p. Koziej był swego 
czasu 11 dypl<>ma.tą" ukraińskim, jeszcze Pod; 
czas wojny światowej. Po wybuchu rewoluc)'l 
Kiłereń:skilego w Rooji, powstał, jak wiadomo 
ruch wolnościowy na Ukrainie. W ruchu tym 
wysoce zainteresowani byli Niemcy, którzy 
dążyli do jaknajwiększego obezwładnienia 
Roojii,, zmuszenia jej do zawarcia odrębnego 
pOkoju i tunożHwie:nia sobie eksploatowa~a 
jej bogacltw naturałnych na czas trwama 
wojny na Zachodzie. Chodziło im szczególnie 
o Ukrainę, stanowiącą rosyjski śpichlerz zbo 
żowy. To też po rewolucji bols.rewickjej i ro 
syjlskiej propozycji pokojowej, w Br7.ieściu 
nad Bugiem, oprócz delegacji sowiecko 
rosyjskiej, poi.a.wiła się, jaJk z pod ziemi wy 
rosła, delegacja rządu republiki ukr.aińskie 
aby ta-kże zawierać traktat pokojowy 
Niemcami. DelegaciHt ta była z całą kurtu 
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1 azją, traktowana prze.z Niemców i wobec nie 
genei.rał Hofiman nigdy nie pQzwa.lał sobi 
na tairie wystąpie.nia jak wdbec panów Jof 
felgo, Radka i Trocldego. Całe bowiem przed
stawicielstwo owej repubHki ukraińskie) 
składla.ło się z mężów zaufania Niemiec lub 
wprost z ludzi będących na żołdzie niemiec
kim, k1tórym polecono odegrać rolę delega 
tów nj<ezależnej Ukrainy, aby zdobyć dla si.e 
bie mandat eksploatowania Ukrainy i nauu 
cić sowi.et.om w traktacie bierność wo.be 
wszelkich niemi.eckkh poczynań na Ukra 
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inie. 
P. Koziej był członkiem „korpusu dyplo

matycznego" ow-ej Ukrainy Brzeskiej, nale
żał do zespołu delegacji pokojowej w Brze
ściiu, a następn.iie był członkiem poselistwa tej 
Ukrairiy w Berlinie. W czasie swojej ka·rjery 
dyplomatycznej miał sposobność spotkać się 
z W aldemarasem i bliżei go poznać. W alde
maras był bowiem w tym okresie także dy
plomaitą ukraińskim, był także w Brześciu, 
a następnie w pose1stwiie w Berlinie. I był 
właśnie jednym z tych, którzy byli na żoł
dzie niemieckim i z polecenia Niemiec od
grywali rolę przedstawicieli Ukrainy. 

Z relacji p. Kozieja wynika ja~mo, że Wal
demaras nie jest żadnym politykiem litew
skim, tak jak nie był nigdy poliltykiem ukra
ińs'kim, lecz że jest poprostu łunkcjonarju
szem niemieckiej polityki zagranicznej, który 
przez Niemców wprowadzony został do po
lityki litflewskiej i na ich rachunek gra obec
nie rolę premjera-dyktatora Litwy Kowioeń
skiej, ta:k ja;k czasem agent politji krymi
nalnej, wprowadzo'hy do jakiegoś klubu lub 
kółka towarzyskiego gra rolę światowca, 
arystokraty i t. p. - że jest aferzystą w wiel
kim stylu i wspaniałem narzędziem w rę
kach niemieckiej polityki. W Mstotji Litwy 
pojawia się pierwszy raz w oh·esie tworzenia 
pnez Niemców „Taryby" - litewskiej rady 
stanu ~ do której zostaje prz>ez Niemców 
wprowadz.o:ny. Od tego czasu, dzięki włas
nym zdolnościom i sprężynom niemieckim, 
gra rolę litewskie~ męża stanu i z.clo~yw~ 
najwyższe stanowiska, wkracza do politylk1 
międzynarodowej i zajmuje swoją osobą i 
swoją polityką cały świait. _ 

Jeśli szczegóły, podane dotychczas przez 
p. Kozieja są prawdziwe, histotja tego czło
wieka stanowić będzie kiedyś najbardziej 
emocjonujący rozdział w almanachach zagad 
kowych egzystencyj ludzkich, Zaznaczyć 
należy, że p. Koziej zapowiada jeszcze szereg 
dalszych rewefa.cyj, dotyczących tajemnic~ej 
karjery p. W aldemara$a, ałe wspommec 
trzeba i o tem, że p. Koziej - przedtem nim 
zaczął na. szpaltach polskicli piism r.ew.elo-
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wać sensacje o Waldemarasile - był w Kow
rue, aby się przypomnieć swemu dawnemu 
koledze z ukraińskiego „korpusu dyploma
tycznego" i tam p. Waldemara:s podobno nie 
chciał go so'bie przypomniieł. 

• • 
Z DYSKUSJI KONSTYTUCYJNEJ. 

DYSKUSJA KONSTYTUCYJNA trwa 
nadal na łaanacll pra.sy wszyistkiich prawie 
partyj i od.ci.enil polifycznych. Istna powódź 
jałowej gadaniny i pustych frazesów. Zaled
wie od cza.su do czasu znajdzile się 1ktoś, kto 
uczciwie wyjawi swoje pragnienia i uczciwie 
przyzna się do motywów, dyktujących mu ta
kie, a nie inne stuno .visko. 

Jednym z tatki:ch uczciwych głosów, by.I 
głos posła Mackiewicza na łamach „Słowa 
wileńskiego". Poseł Maickiewiicz domaga się 
,,oktrojowania" kot11$Ły.tutji, t. j. w.prowadze
nia nowej konstytucji w życie przy pOJJWCy 
de!kretu Prezydenta Rzeczypospoijtej, k,tóry 
w tym celu mttsiał'by prz,edltem rozwiązać 
Sejm i Senat i ogłosić się dyktatorem. Na
wiasem zaznaczyć nafoży, że tak często spo
tykany obecnie na łamach prasy termin 
„oktrojowania kolllstytucji" użyty został po
raz pie1'wszy na łamach ,,Dnia PQlskiego" 
przez ks. Eustachego Sapiehę w ar.tykule, 
mówiącym o bez-celowości rozpisywania WY· 
borów do nowego seimu. 

W szczegóły tej nowej konstytucji poseł 
M.aokiewicz nie wchodzi, domaga się tylko 
jednego: aby nadawała ona Polsce ustrój mo
narchiczny, Najżarliwszy w Polsce monar
chiisfa, zawsze głosił i nadal głosi, że tylko 
jako monarchia, Polska dojdzie do roli mo
cars.tw-01Wej i św~etności: potężnego państwa, 
wierzył i wierzy, że król, maiąc pełną wła
dzę w sw·oich rękaoeh, naid•epiej i najłatwiej 
poradzi sobie z wszystkiemi trudnościami, z 
któremi wi~logłowe sejmy ni1gdy się nie upo
ra.ją. Dlaitego też w obecnej, tak ważnej chwi
li domaga się wyeliminowania sejmu od za
bierania głosu w sprawie ustrQju państwa, bo 
sejm nie dorósł do rozwiązywania tak waż
nych problemów. 

Drugim uczciwym i bezinteresownym 
~łosem, był artykuł p. Władysława Glinki na 
~amach „Dniia PoLskiego". P. Glinka uznaje 
także konieczność nadania państwu nowej 
konstytucji w drodze dekretu dyktatorskie
go, nie domaga się jednak ustroju monar
chicznego, ale radzi, aby urząd Głowy Pań
stwa był dożywotni. 

Dfaczego nazywamy te właśnie głosy 
uczciwemi? Bo przeibiia w nich bezintere
sowna troska o przyszłość Rzeczypospoliitej, 
bo to nie są żadne kombi10acje, żadne 11stano
wiska", które się w miarę potrzeby zmienia 
lub do innych „stanowisk" przystosowuje, 
żadne „punkty widzenia", których może być 
na przestrzeni jednego milimetra nieskoń
czona ilość, a co dop~ero na przestrzeni jed
nego programu partyjnego - nie są to „wy
razy przekonań", które \nożna rozmaicie for
mułować, nie zmieniaiąc nawet pozornie prz,e 
konań - lecz są to głosy sumienia, głosy naj
głębszej wiary, za którymi zwykle idzie się 
całe życie, gdy się ie raz usłyszy. 

Panowie Glinka i Maoki1ewi~z nie maję 
żadnych interesów, które chcieliby asekuro
wać w nowej konstytucji. Mają na oku tylko 
łeden i!Dteres: potęgę i mocarstwową PHY.· 
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&złość Rzeczypospolitej, przemawiają też w 
swojem własnem imieniu - aipos.tołują dla 
swojej idei. Wszystllie zaś inne głosy, są gło
sami przedstawicieli takich czy innych par
tyj, którzy w ten ~y inny sposlb pamiętają 
i pamiętać muszą ;itercsach t • 1niejszych 
i przyszłych swoj.ei pa~tji i łvsac. reprezen
towanej przez siebie ideolog.ii. T ~ lt ja'k ś()w 
cjaliści niewzrus.zenie trwaią na stanowisku 
starej konstytutji, oddającej w.::;zystko w rę
ce partyj i podnoszącej porozumienie, ugodę_, 
czy poprostu komplot kilku partyj do wyso
kości „woli większości społeczeństwa", po. 
nieważ jako partia w ta:kim ustroju zawsze 
wać będą wielką rolę - tak samo każ.da in
na partja czy grupa dąży do takich zmian w 
konstytucji, które·hy w przyszłości prz,ed nią 
właśnie otwierały możność o<l ::ig• mia jakiejś 
roli w życiu państwa. O państwie i o roli, ja
ką ono w tern wszystkiem powinno odgry
wać nie pamięta się nic, a1bo bardzo mało. 

A państwo, aby było silne i dobrze się 
rozwijało, potrzebuje tego samego, co każde 
przedsiębiorstwo, każda instytucja, każde 
stowarzyszenie, ba nawet każda partja: po
trzebuje wytrawnego i śwfatłego kierownic
twa. Jak dotychczas, j.eszcze nie doszliśmy 
do tego, by gdziekolwiek można zastosować 
kierownictwo kolektywne, którego każdy 
członek miałby równorzędne kompetencje. 
Wszędzie w rezultacie decyduje wola jedne
go człowieka, stojącego na czele. Jeżeli ten 
człowiek woli swojej nie umie przeprowa
dzić, jeżeli ·nie umie rządzić, czy gospodaro
wać, jest usuwany jako niedołężny, bez ini
tjatywy i energji. Nawet wtedy, gdyby wy
kazał się, że ruc innego nie robił jak ty1ko 
najści~Iej stosował się do . rad i wskazówek 
statwtowych ciał doradczych. 

Dlaczegóż w państwie miałoby być ina
czej, dlaczegóż w państwłe miałyby obowią
zywać inne prawa? Dla-czego człowiekowi, 
który ma stać na czele państwa, trzeba ode
brać wszelkie prawa i każdy deń samodziel
ności? Dlaczego temu człowiekowi, który 
przecież jest najlepszym z najlepszych, wy
brańcem wielkiego killmdziesięciomiljono
wego narodu, zgóry już okazuje się nieuf
ność, ograniczając czas jego urzędowania. 
Dlaczegóż nie miałby być d10brym na całe ży
cie, jeśli uznano go dobrym na siedem lat? 
Czy w tirkich warunkach: ognniczony w ·pra 
wach i swobodzie ruchów, ograniczony ka
dencją s.wego urzędowania, Prezydent Rze
czypospolitej może być dobrym kierowni
kiem państwa, dobrym stróżem jego intere
sów? Nie. Staje się 1 tylko dekoratją, mt:r
twym podpisem i pieczątką. Władza, wypę
dzona z właściwego miejsca, chowa się w la
biryntach i piwnicach gmachu pa6stwowego1 
~dzie na nią czyhają różne niepowołane ele
menty, wyzyskujące ją bez kontroli, bG skry
cie i w mroku. Kontrolą najskuteczniejszą 
\est bowiem zawsze światło dzienne. 

Kto zatem domaga się pełnej i dożywot
niej władzy dla głowy państwa, ten pragnie 
dobrego kierownictwa dla spraw i interesów 
państwowych, ten pragnj-e, aby władza wy
konywana była na oczach wszystkich, w peł
bem świetle, a zatem i pod kontrolą ws:!!yst
kich. A kto tego pragnie, o żadną prywatę 
ani chęć przemycania ubocznych i11teresów 
-posądzany być nie może. 

* * " 
POŻYCZKA WEWNĘTRZNA. 

JEDNYM Z NAJPIĘKNIEJSzyCH suk
cesów obecnego rządu było nadzwyczajne 
powodzenie emitowanej o·statnio 4 i pół pro
centowej pożyczki inwestycyjnej w kwocie 
50 miljonów złotych. Pożyczka pokryta zo
stała prawie że w podwójnej wysokości, tak 
że obecnie ministerstwo skarbu ma porząd
ny „ambaras de richesse" i głowi si:ę na:d 
tern, od kogo wziąć pieniądze, a komu uprzej
mie podziękować i nie skorzystać z oferty. 

Jest to pierwsza pożyczka państwowa, 
która wypuszczona znstała bez patrjotyczne
go szumu i hałasu, bez ba}ecznie kolorowych 
afiszy propagandowych, bez zasmarowywa
nia murów, parkanów i chodników szumnemi 
hasłami i szlagwortami. I właśnie ta pożycz
ka została rozchwytaną. Nikt nie podpi1sywał 
pożyczki z obowiązku patriotycznego, ale 
kto miał gotówkę, śpieszył ją .1 zaofiarować, 
mając nadzieję zrobienia dobrego interesu i 
perspektywę idealnej pod względem bezpie
czeństwa laika-ty kapitału. 

Powodzenie tej pożyczki jest przekony
wującym dowodem zmiany nastrojów w spo
łeczeństwie. Państwo uważane już ji:!srŁ za coś 
konkretnego, za coś takiego, na co już moż
na spokojnie stawiać - państwo jest już w 
umysłach społ•eczeństwa tak realne, że moż-
11111 mu pożyczyć pieniędzy i ni•ema s~ę już 
przytem uczucia, że się dało ofiarę. 

Sukces jest tern większy, że osiągnięty 
zo~tał w wanmkach nienajlep.gzych.. Nad
mia:ru gotówki niema, a w dodatku niema na 
dziei, że jutro będzie lepiej i że flota S'kądś 
przypłynie. A gdy już ktoś posiada trochę 
uciułs.uegv grosza, to ma pod 1·ęiką tuzin naj
bard.zi<ej ponętnych okazji ulokowani.a go. 
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I. Charakter1styką poglądów i działalności 
ministrów Bartla i Składkowskiefo, według 

ich włas ydl praemówied. 

Ztnirauy gabinetów po przewroc.1e majo
wym nie są podobne de> ka.tastrof alnych oba„ 
lań rządów przedmaiowych. Wówczas dzie
dzktwo po jednem ze stronnictw zagarniało 
inne: le pairti est mortl vive le p~rti! Wszy„ 
stkie ministerstwa i podwła·d!ne im urzędy, 
zmieniały wy'bsz.y persQD:el. a często j niż
szy. Nić pracy się rwała. Wszystko miało 
stać się lepszem, niż było aa poprz.edniego 
rządu, przynajmniej w mniiemaniiu sukcesora, 
a więc trzeba było przediewszystki1em znisz
czyć to, co było dO'konane przez rząd po
przedni. me było naimni0e}s.zej troski o cią
głość pracy - warunek sine qu:a non roz
woju. 

Po przewrocie majowym rząd ni~ ustępuje 
nigdy w ca.łoś.ci: iu.ac; dbałość o iaknajlep-

i „ • ~ 
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Ale ten sukces, ten najwispanialszy, o ja
kim tylko zamarzyć można było, dowód 
„upańrstwowienia'' się społeczeństwa, nakła
da na rząd wielki obowiązek jaknajlepszego i 
najproduktywniejszego zużycia \Jl'f$kanych 
mi!jonów. Niechaj społeczeństwo ujrzy tak
~e po raz pie1·wszy, ż.e. państwo umie także 
l!ospodarnwać. To zadowolenie n~l~ty mu 
si~. Chce być dumne z paMtwa, trzeba tę 
chęć zaspokoić. 

* * • 
CZA.S LETNI. 

W CZASIE WOJNY wymyślono, zdaje 
się, w Niemczech t. zw. cias letni, polegający 
na. przesuwanhi zegall'ów o godzinę ua..pnód 
na oikres od kwietnia do potdaiterniika. Oo te~ 
~o spe>ru ze sł1ońce.m pobudziła praktyczny 
zmysł niemiecki ~ąca .potrzeba jak najdalej 
posunięiei oszczędności: prądu elekł!rycine
i::o i gaiu świetlnego, czyli w istocie rze~, 
paliwa. Chodziło o to, by jak najwyda.Uri~j 
wyzyskać światło dzienne i jak najmniej zu
żywać światła s~tucznego. Niemcy wprowa 
dzHi c~s letni również i w okupowanej/Pol
sce i wyzn~ trzeba, że z urządzeń okupa
cyjnych to jedyne było dobre i nietyłko nie 
sz.kQdiiwe, ale wprost pożyteczne. Zacho
wa1liśmy te też {obok wielu innych n;e~, 
kióre za·chowaliśmy niepotrzebnie) pri:ei kil
ka pieirwszych lat powojennych. 

Po kilku latach jednak stała się rzecz dzi
wna: AngJ}a wprowadziła u siebie czas letni, 
Niemcy zaniechały go, a my poszliśmy śla
dem Niemiec, zachowując pn:ytem jednak, 
nie wiedzieć dlaczego, czas środkowo-eur~ 
peiski, Ci'J'li berliński, bez iadnei potrzeby 
opóiniają~y nasze zegary o blisko pół ~o
dxiny. 

Być może, że ze względ,:u na. sąsieditwo z 
Niemcami i Czechosłowacją, która rów?lież 
ma czas berliński, wynikałyby pewne niewy
gody, lub raczej ·ŁTudności w układzie na
siy(:h sfoisunków komunikacyjnych z remi 
kr.aijami. Przypus?:czamy nawet, te te właś
nie względy są jedyną istotną przyczyną ta
kiego konsekwentnego naszego przyhrzymy
wania się z.egara niemieckiego. 

Zastanowić się jednak warto nad tem, 
czy nie należaiłoby pokonać tych trudności 
dlia ustanowienia czas~ taki:e·go, j.aki i'Stotnioe 
odpowia:da. n~zemu położeniu geograficzne
mu, i dla. zy~kania PfZez to w okriesię letn.hn 
olk. 90 minut światła dziennego. Jeszcze się 
przecie lipiec me Sikońc·z,ył, a jut maw.y obec
nie, z pow-0·du sto-sowa-nia czasu berlińskiego 
przed god,z. 20-tą pełny zmrok. Gdybyśmy 
za:ś w dodatku. mieli jes,c.cze cus letni, to 
praca w przemyśle, handlu, \lrzędach roz.po
czypałaby się, przy pełnym bla$ku s.łot\ca, w 
porze, odpowiac4ijącej naszej cłzisie.j.szej 6.30, 
zamia-st 8, a i kończyła s~ odpowiedn.iio 
wc~eśniej, oo przed.łużałQby gadziny chtla, 
przeznaczone dla wypoczynku i k(.)rzystania 
ze słoń-ca: i powietrza. 

Czy sam fakt, że pot:r.zoehę tego uznaje i 
sto-suje bogart.a Ang•lja, nie jest d<ostatee·zną 
rękojmią słuszności i pożytecmoaści tega u
rządzenia 7 I czy oszczędność, choćby naW'et 
nieznaczna. jakąby to dawało ogółowi dzięki 
zmniejszeniu ilości godzjn używania światła 
sztucznego, iesit aż tak ohqjętna dla naszego 
gospodarstwa sipołeczn,eg<0, ~e możemy się z 
n±ą ·m.e liczyć? 

Sąd;;iimy, że wlad~om naszylll nal~tałoby 
· k :tiajgoręc~i zalecić ustan.ow.ienie cz:ą.su 
norma;lnego według s·tońca i powróce~ w 
wku przyszły.n do niepotrzebnie zaniechane
go zaxządzenia o czaisie letnim.. 

Cit którzy zostali 
szy dobór ludzi, o poprawę, o postęp, o do
skonalenie administracji państwem, Tamto 
wynikało z wtrącania się władzy ustawo
dąwczej do władzy wykonawczej - było 
z:sfttbnę. Obecnie sejm przestał być suweren
ny. Czy przestaił być parlamentem, ciałem 
ustawodawczem, kontrolującem rząd? Nie, 
byna.}mnie}, wszakże jego krytyka obala &a
b1pety: krytyka tylko, nawet nie votum nie· 
ufności, Ale nowego gabinetu s·ejm nie two
rzy, o aprobatę stronnictw nie zabiega się 
przy tworz;eniu rządu. Suwerenem jest kto 
inny. Może to się wi1elu parlamentarzystom, 
dbałym o 11ź1·enicę wolności", o złotą suwe
renność sejmu, niepodobać. Ale system ten 
bezwątpienia lepiej służy z·drowiu Pospoli
tej Rzeczy (salus ReipubHcae suprema lex 
esto), niż ów system dawny kataklizmowych 
upadków z rumor·em. 

o demagogiczne wyzysJtanfo syfuacji, o szht
czne łączenie tych podatków chłopskich z 
płacami urzędniczemi. Zarzut demagogji 
przeciw nim się zwraca, bo tylko wzgląd na 
poklask niechcącego płacić podatków, choć 
w istocie zbyt mało opodatkowanego~ chło
pa, mógł skłonić ich do zamknięcia jedynego 
iródła poprawy bytu pracowników państwo
wych. Są przytem obłudni, ja:k faryzeusze, 
bo często łzy leją nad ni·edolą urzędnika. 

Powstał też w rządzie inny minister, 
człowiek skrystalizowanej woli, jasnej myśli, 
konkretnych celów. Mam na myśli ministra 
Spraw Wewnętrznych gen. Składkowskiego, 
Sam nie wide ma z Macchiavelli'ego, ale 
umie używać małych makjewelów swoich dla 
pairailiżowania planów wielkich makjewelów 
ośdennych paf1stw, przeciw Polsce spiskują
cych. Wypowiedział on ciekawą mowę w 
komisji budżetowej sejmu d.nlra 10. V. b. r., z 
której na podkreś1eni:e zasługują dwa ustę
py. W jednym z nich gen. Składikowski 
stwi.erdził rzecz prawdziwą i jasną, a pooni-

Wielu min~strów z dawnego rządu zo.sta
fo. Został prz.edewszystkiem ten, który za
srtępował Marszałka Piłsudskiego w gabine
cie pol'rzednii.'11. Prof. Kazimierz Bartel objął 
tekę premjera obecnego gabinetu. Jest to do
wód wiel•kiego zaufania. Wbrew szeptanym 
na ucho plotkom różnych zoolów, czy to z 
wrogiego, czy to z niby „przyjaznego'· obo
zu, Marszałek ufa tak bardzo prof. Bartlowi, 
:&e złożył w jego ręce piastowany dotychczas 
ster rządu. · 

Rządy pomajowe maią ten dobry zwy
czaj, że przedstawiają bez ogródek i bez 
grudHOO.wenc}i, co zrobili i co zamierzają 
zrohić, jaki jest stan poszczególnych gałęzi 
adroinistratji państwa. Nie są to już dawne 
µi.owv ad captandam benevolentiam stron
nictw, s•l prawdziwem zwierciadłem stanu 
rzeczy oraz; poglądów najwyższych urzęd
ników R~litej. 

Dobrze }est tedy pnypomnieć sobie, co 
m.ówili przed f.OTum publicum ludzie nowe
go r~l\dU. Z nfoh na czoto wysuwa się pre
m}er, ma.jąey za sobą długie doświadczenie 

1 mo tego przez szarlatanów i faryzeuszów po
litycznych wielokrotnie kwestjonowaną. 
Jest nią konieczność walki władz państwo
wych z krecią robotą komunizmu. Minister 
w US:tęp~e omawianym mowy swej zwrócił 
uwagę słuchaczy, że akty terroru w stosunku 
do przedstawicieli władz bezpieczeństwa i 
do władz innych mnożą się, \Y/yjaśnil, że 
miał na myśli wyp!idki podpaleń i mor
derstw, organizowane przez komunistów i 
ugrupowania komuni,zujące, - na całej 
wschodniej połaci państwa. W obliczu tych 
faktów ozuajmił członkom komisji, co nastę
puj-e: „Stosunek rządu do komunizmu musi 
być olueślony wyraźnie. Rząd, który repte
zentuję, nie ma żadnych wątpliwości co do 
potrzeby i konieczności najenergiczn.iejszej 
walki z ruchem komunistycznym w Polsce w 
obecnych jego formach". 

w rządach i umiejący z niego korzystać. Pre
zes Rady Ministrów prof. Kazimierz Bartel, 
wówczas w charakterze wice-premjera, za
brał głos na 11-em posiedzeniu sejmu w dniu 
wzpoczęda gener&lnej debaty budżetowej 
29. V. b. r. Między innemi zasługują na uwa
gę jego opioje na kwestję urzędniczą w Pol
sce. P..-z.edewszystkiem prostuje krzywdzące, 
a rozpowszechnione mni1emanie o niskim po
ziomie umysłowym i moralnym naszych 
urzędni1ków: „żadną miarą i w żadnej dzie
dzinie nie wolno uważać pr~cowników pań
stwowych ~ bezpłodnych ·i bezużytecznych 
iiadaczy państwowego chleba", Dodaje też 
zaraz, dobitniej myśl akcentując: „Pracowni
cy państwowi w znacznej swej większości 
dqr2$tają do swoich ważnych :iadań, a ofiar
ność wielu z nieb musi budzić głęboki szacu
nek". - Ten poważny c21łowiek słów na 
wiatr nie mówi. Powinni byli skorzystać z 
nauk tego profesQil'a nasi posł.owie chłopscy, 
którzy z lekkiem sumteniem uchyli'li się od 
świadczeń podat:kowyah na rzecz państwa, 
niie zdając sobie sprawy z wielkiej odpowie
dzialności, jaiką na siebiie biorą. To właśrue 
liche płace urzędników mogą ich zdemorali
zować! Cóz bowiem ma czynić człowiek, nie 
mający co dać jeść rodziniie, a poświęcający 
cały swój czas służbie państwowej? Wielu 
tet z tych nieszczęsiny~h schodzi na manow
ce defraudacji, szpiegostwa na rzecz 
państw obcych, wielu ucieka od życia, kła
dąc mu kres ręką własną. Niie chcąc widzieć 
mf(ki ofiar swego oobkowstwa, włOOciańscy 
posłowie s•ejmu naszego bardzo przypomina
iC\ „tqbaszne czerepy" szla·checkich posłów 
sejmów z cusów liberum veto. - Prof. Bar
tel nie okrywa tęczami słów pięknych nędz
nvcli fałszów, jaki'Ch pełne są usta nie·któ
rych menerów partyjnych, j·escze naród zwo
dzących. Stwierdził tedy wyraźnie ii zrozu
miale, te: „Dalsza tedukcja sił administra
cyjny&fh jest albo wogóle niemożliwa, albo 
ualeiniona od usprawnienia organizacji 
prac;y, która postępować może tylko stop
isiowo". Dał na bo liczne i przekonywujące 
przykłady z wieLu dizti~dzin administracji. 
W końcu s.wego przemów:iienia skonstatował 
rzec2'l jasną, jak słońce dla ludzi ojczyznę, nie 
p<U"tję lub klasę, nad wszystko miłujących: 
„B~ powi~knema istniejących źródęł do
obodów lub bez odkrycia nowych - zasad
nleie uregulowanie poborów p.racowników 
palistwowych nie będzie możliwe". Poµiimo 
t~!!P posłowie chłops·cy i rocialiistyczni od
r.zuci>li przedłożenia budżetowe w zakresie 
ujędnostajnieni1a podatku majątkowego i 
wprowad:z;enią podatku od gruntu i budyn
ków. Był to grosz crd włościan państwu z ca
l• &łusznośdą należny, ale 2naleźli się w 
~}mie sim-łatani pnlityc21oi, którzy whrew 
SJ?.rawiedliwości i orawdzie ~omawiali rząd i 

Jak dalece g.roine są te działania prze
strizegł gen. Składkowski w słowach: „Orga. 
nizacje komunistyczne i komunizujące nie 
ukry:wają nawet wcale wiary swej w to, że 
przebudowa ustroj11 społecznego, do której 
dążą, może się w Polsce dokonać tylko na 
g;ru7.e<;h niepoclle~.łości Polski. Dlatego dezor
ganizują życie gospodarcze, uniemożliwiają 
zgodne współżycie narodowości, osłabiają 
obronę państwa przez szpiegostwo i wrogą 
propagandę w armji". 

Minister Spraw Wewnętrznych :roZiprawia 
się w dalS>Zych słowach z tymi politykami, 
którzy z demagogicznych powodów, zda1ąc 
sobie sprawę z rozkładającego i wrogi.ego 
Polsce działania komunizmu, otaczają jego 
wyznawców w pewnych momentach swą 
pieczołowitą opieką i bronią od ucisku 
rządowego. Mówi tedy minister: „Dopóki 
tak jest, nikt nie ma prawa nazwać walki z 
komunizmem poHtyką reakcji społ·ecznej, a 
rząd tej walki nie zapa:zestani.e. Najwięksi 
wrogowie komunizmu czynią mimo to rządo· 
wi zarzuty, że posługuje się środkami poli
cyjnemi, a te środki niby to kom.unistom nie 
szkodzą. Z tych kół słyszymy też rady o po
trzebi e legalizacji ruchu komunłstycz.nego w 
Polsce. Rząd jednak opinji tej nie podziela i 
partyj komunistycznych legalizować nie bę
dzie''. 

Słowa powyższe należy uważać za nie
wzruszoną podstawę działalności gen. Skład
kowstkiego - na szkodę Polsce tak~e z.asady 
wyjść nie mogą. 

Minister ten ma jeis'Zcze cały szereg 
zasad, od których nie odstąpi ani na krok: 
wszystkie skierowane są ku dobru społe
cznemu obywateli Rzplitej. Nie naipośledniej
sze wśród nich miejsce przypada walce z ze
wnętrzne:cU symptomami braku kultury. 
O tej stroniie działalności swej mówi gen. 
Składkowsld z humorem~ „Postanowiłem po~ 
święcić moją popularność, aby oczyścić Pol, 
skę z brudu. Pod tym względem akcja moia 
jest apolityczna. Apeluję do panów posłów, 
k~órzy się zajmują dolą klasy robotniczej i 
włościańskiej, aby poparli moje usiłowania. 
Chcę, żeby dzieci robotników nie grzebały 
się w śmietnikach, żetiy ich gruźlica nie żar
ła i mam prawo wymagać od panów popar
cia, a nie żartów". 

DJ.a każdego logicznie myślącego człowie
ka, cllla każdego Polaka, pragnącego zacho
wania cudownioe odzyskanej ojczyzny, jas
nem i·est, że czfow~ek tak pojmuiący swe za
dani1e w charakterze ministra spraw wewnę
trznych, jest odpowiednim człowiekiem na 
właściwem miejscu. Dla tego powstał w no
wym rządzi1e. 

Dr. Gustaw Doborzyńskł, 
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PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH 
Oiolitti - Polska a sprawa polączęnia się Austrji 

z Niemcami - Zamach w Meksyku 

W ubiegłym tygodniu zmarł we Włoszech 
Giovanni Giolitti, były premjer wło~ki, który 
urząd ten sprawował pięć razy w swojem 
fyciu. 

GioHHi jest typowym przedstawicielem 
liberalizmu politycznego, jaki z.rodził się ia
ko reakcja absolutyzmu, a który w dzi>&iej
szych warunkach prowadzi do rozprzężenia i 
chaosu, po ktfo·ym z matematyczną. ścisłością 
musi przyjiść jakaś nowa forma absolutyzmu: 
dyktatura bolszewicka albo absolutyzm o
świecony, demokratyczny. Liberalna demc
kracja, ideał z końca ubiegłego i początku 
obecneg-0 stulecia nie wytrzymuje nigdzie 
próby praktycznej. Okazu}e się utopią, chi
merą jakiejś niezmiernte odległej przyszłości, 
gdy na z.iem.i panować będą idealne stosunki 
gdy ludzie naprawdę wszyscy będą równi' 
gdy uczucia brrateziskie przemkną w1Szystki~ 
narody i wszystkie warstwy społeczne gdy 
dojdziemy do społeczeństwa bezklaso~ego, 
w którem panować będzie absolutna jedno
myślność, w którem żadna wola, nawet naj
mniejszej mniejszości, nigdy nie będzie gwał
cona, b-0 będzie identyczną z wolą większo
ści, w któ;em temsamem ustrój demokraty
czny będzie.... zbytecznym. Ale do takiego 
celu musi ktoś społeczeństwa i narody zapro
wadzić. Chodzi właśnie o to, kto ma j.e ku 
tej ideaJnej przyszłości systematycznie, krok 
za ~ro~iem prow~ić .. Liberaliz!-11 na to py
tarue ruema odpow1ed.z1, a racze) odpowiada, 
ż; społecze~stwa same tam dojdą, zastrzega 
się 1ednak, ze - aby mogły tam dojść -
trzeba przeciwstawiać się prądom, które 
mogłyby powstrzymać je w tym marszu, lub 
na manowce sprowadzić. Ale powstaje zno
wu kwestja, kto ma się przeciwstawić? Bo 
liberalizm zgóry rezygnuje z tej roli, stając 
~a stanowiisku, że niczyja wola nie powinna 
być gwałcona. że każdemu należy dać swo
bodę wypowiedzenia się i bronienia i szerze. 
nia swojej ideologji. 

Takim nieszczęsnym liiberałem był Gic
iitti: W r<:Yku 1920 staje pv raz piąty w życiu, 
a pi.erwszy raz po zawierusze wojennej, na 
c~ele rządu włoskiego. Z jednej strony szerzy 
się ruch faszystowski, z drugiej komunisty
czny:. Giolitti nie potrafi zdobyć się na ener-· 
gqę ani wobec pierwszego, ani wobec drugie
go. Bo jakże tu waJczyć z ideologją? Wszak 
·pierwsze przykazanie liberalizmu głosi, że 
każdy powinien mieć swobodę. Prowadzi oo
litykę parlamentarną, widząc w parlame~cie 
pa.Jlaceum na wszystkie bolączki. Z począt
ku ma większość. Popierają go nawet sorja-

liści za jego liberalizm i za to, że nie prze
siaduje komunistów, że legalnie pozwala im 
prowadzić propagandę. Po pewnym czasie 
dla lewicy jest za mał-o lewicowym i więk
szość w parlamende traci. Przychodzi na je
go miejsce jeszcze bardziej Hberalny Facta, 
który w Genui gości pierwszą delegację bol
szewicką, jaka pojawiła się w Europie. Było 
to w cza.si·e konferencji genueńskiej. Libera
lizm kwitnie we Włoszech coraz bardziej. 
Panufą tam idealne sfosunki. Nikt nie jest u
ciskany. „Prądy społeczne" ścierają się w 
„uczciwej" walce. Tylko że t.a uczciwa wal
ka i to swobodne, qiczem niekrępowan~ 
ścieranie się prądów społecznych zamienia 
się powoli w wojnę domową. Z jednej strony 
elementy bolszewickie i socjalistyczne. zaczy 
nają „uspołeczniać" przemysł, zajmują fa
bryki, wprowadzają ra.dy robotnkze i t. p., a 
z drugiej faszyści Mussoliniego prowadzą 
formalne bitwy z bolszewikami i socjalistami. 
Władza państwowa gra rolę publiczności, 
biernie patrzącej na widqwisko. Liberalizm 
cze·ka, co z tego wszystkiego wyniknie, cze
ka z wieńcem laurowym na zwycięscę, jako 
sędzia bezstronny. 

Mussolini z faszystami bierze górę w tej 
swobodnej walice i rusza na Rzym. Libera
lizm nie zdobywa się na żaden odruch obro
ny. Może wierzy, że faszyzm uszanuje jego 
wzniosłe zasady. Ale faszyzm nie uszanował 
tych wzni,osłości. Panów liberałów, jako szko 
dliwych niedołęgów przepędził na crlery 
wiatry i w swoje ręce wziął władzę. GiolitH 
protestował. Bo jakże tak można - jakże 
można komuś narzucać swoją wolę! Nie dłu
go jednak protestował. Sędziwy liberał do
cze'kał się tego, że zlikwidowano parlament, 
„źrenicę swobód obywatelskich i wolności 
poliitycznej". Był nawet na ostatni em posie
dzeniu parlamentu, na którem uchwaiono je
go likwidację j likwidację Hberalnej demo
kracji. Wstał i przemawiał. Tylko, że nikt na 
wet nie spojrzał na niego. Wyglądał jak upiór 
z dawno minionej, nieszczęsnej epoki, jak ży
wy anachronizm. Nikt mu też nie przerywał. 
Słowa jego szły w pustkę. KHka miesięcy po 
tern posiedzeniu starzec umiera... Nie rozu
miał do ostatniej chwili, że nadszedł nowy 
porządek rzeczy, że to nie wraca dawny ab
solutyzm, lecz nowa forma demokracji się 
narodziła, .• 

• * • 
W Wiedniu odbywają się uroczystości 

Szubertowskie z powodu jubileuszu Szuber
ta, który przypada w tym roku. W ubiegłym 

tygodniu odbywał się tam wielki m±tyng śpie
waczy, w którym brały udziiał wszystkie nie
miieckie towar,zystwa śpiiewa<:ze z całej Eu
ropy. Ten zjazd śpiewaczy zamienił się dzię
ki obecności na nim kanclerza- Rzeszy nie
mieckiej Miillera i prezydenta parlamentu 
Rzeszy Loebego w wielką manifestację za 
przyłącze~em Austrii do Niemiec. Ponieważ 
z drugiej strony maniif estacja to odbywała się 
w obecności kanclerza austrjackiego, księdza 
Se~pla, i czł-onków rządu austrjacki:ego, mia
ła ona jakby charakter oficjalny i przyjęta zo
stała zagranicą jako wyraz dążności „an
schlussowych" w oHojalnych sferach au
strjaickiich i ruemi:eckich. 

Zareagowała na to przedewszy-stkiem pra
sa francuska, która bardzo energicznie zwal
cza ideę połączenia się Austrji z Niemcami. 
Podobne stanowisko zajęła część opin.ji pu
blilcznej w Polsce. 

W gruncie rzeczy sprawa ta niewiele po
winna nas obchodzie. N a połączeniu się Au
srtr;ji z Niemcami niewiele stracimy, a kto 
wite, czy czegoś nie zyskamy. Dzięki bowiem 
takiiemu połączeniu się z Austrją, musiałyby 
ulec zmianie najważniejsze wytyczne nie
mieckiej polityki zagranicznej, N a pór nie
mieckie.j polityki na wschód zna-cz.nie by 
osła.bł, albowiem cała uwaga Niemiec kon
centrowałaby się wówczas na południowym 
wschodzie. Niemcy zetknęłyby się bez.po
średnio z problemami polityki bałkańskiej i 
Łam według wszelkiego prawdopodobieństwa 
znalazłyby dostateczne ujście dla swoj.ego 
„Drangu" ekspansywnego. 

Może to być niewygodne dla Małej En
tenty i stojącej za nią Francji, może to być 
niewygodne i niebezpieczne dla Włoch, ale 

· dla nas niema w tem żadneg-0 niebezpieczeń
stwa. Jest natomiiaist szansa, że w ten sposób 
zmniejszy się nacisk Niemiec na naszą za
chodtti:ą _grankę i na szczególnie dla nas wa
zne oddn.ki tej granicy, Polsk~ jest w naj
wyższym stopniu zainteresowana w tem, aby 
historyczny germański „Drang nach Osten" 
osłabł, a nawet ustał. Przyłączenie Austrji 
clio Niemi.ee może do tego doprowadzić i dla
tego nie wolno nam bezkrytycznie powta
rzać argumentów polityki francuskiej, cze
skiej, czy włoskiej. W tej sprawie Pol.ska po
winna się ZJdobyć na. własne niezależne sta
nowisko, zgodne z dobrze i na daleką metę 
pojętemi i przewidzianemi interesami nasze
go państwa. 

* * * 
W dwa tygodnie po wyborze swoim pada 

z rąk zamachowca prezydent Meksyku, gene
rał Obregon. Zamachu dokonał jakiś student, 
zakradłszy się w tym celu do lokalu, w któ
rym odbywał się jaki!Ś oficjalny bankiet z 

udziałem Prezydenta: i naijwy°ższy<:>n 'dygniita„ 
rzy państwowych. Trafiony khlkoma kulami 
rewolwerowemi, gen. Obregon padł trupem 
na miejs'CU. 

Nie ulega najmMejs.ze.j wątpliwości, że 
zamach ten pozostaje w związku z toczącą 
się obecnie w Meksyku walką pomiędzy ko
ścio~m a państwem. Nie jeslt tylko wyjaśnio
nem, czy zamach ten był riezultatem sprzysię 
żenia, czy też tylko czynem fanatyka, mnie
mającego, iż w ten spooób :rirzysłuży się 
sprawie, za którą wafo:zył. 

Wbrew pierwszym doniesieniom, zamad1 
na Oł>regona tym razem nie stał się sygna
łem do wybuchu powstania i nowej wojny 
domowej o władzę w państwie. Dotychczas 
zawsze tak bywało. Nietylko zamach, ale na
wet naturalna śmierć głowy państwa pocią
gała za sobą długotrwałe walki pomiędzy 
zbrojnemi partjami różnyich kandydatów na 
dyktatorów, walki ins-pii:rowane z reg,uły 
przez agentów obcych mocrurstw, mających 
swoje interesy w Mek.syku. Władzę na nowo 
ujął w swoje ręce były prezydent i dyktator 
Ca1J.es, który był świadkiem zamachu i oso
biście prowadził pierwsze badan.ie sprawcy. 

To też według wszelkiego prawdopodo
bieństwa nic się w Meksyku nie zml!eni. Oba
wiać się tylko należy jeszcz.e większ,ego za
ostrzenia akcji, prowadzonej przeciwko par
t.ii kościelnej. 

* * * 
Polska prasa socjalisty.czna p:zernil~~ 

skrupulatnie sensację · niemiecką, mnanowic1e 
przypadkowe odnalezienie w jakiiejś starej 
szafie prusJde~o prezydj.um rady ministrów 
korespondencji pomiędzy Bismarkiem i Las
salem z lat 1863 i 1864. Z korespondencji !ej 
wynika, że Bismairk korzystał z rad i wska
zówek apostoła socjalizmu, mimo, że uch-0-
dził i był „najcza.irniejszym" reaikojo.niimą · i 
wrogiem ruchu klas.owego i haseł socjalisty
cznych. Rady i wskazówki La.ssalle'a dawa
ne Biismarkowi, miały na celu ułatwi1enie że
lamemu kanderzCYWi walkii z innemi ni;e
przychylnemi sobie stronmctwami (Demo
kratami). 

Znalezienie tej korespondencji i części<>• 
we opublikowanie jej d~wodzi raz }eSzcze, 
że soc·iaHst)"Czni politycy bynajmniej nie tmi. 
ka.ją „prywatnego" kontaktu z naiwjększymi 
nawet swoimi przeciwnikami politycznymi i 
k.Jaisowymi, jeżeli w ten sposób można pod
stawić nogę jakiemuś konkuren<:yjnemu 
przedsiębi·orstwu pa.rtyjnemu. 

Miła ta sprawa dla sooj,alistów niemiec• 
kich nie jest, gdyż sumiennie wykorzystują ją 
przeciwnicy polityczni. Miła nie jest zaipe
wne także i dla socjalistów polskich. 

Bogusław Zabłocki. 
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OBCHOD SWIĘTA NAl~ODOWEGO W PARYZU 
Rozpoczęto budowę w 1370-ym roku, u

kończono w 1382-iirn, zdobyto szturmem w 
t1789-ym, zaś w 1880-ym wzniesiono rocznicę 
zburzenia do godności święta narodowego. 
T:U<~ j~t Mst~ Bastylj[-~amku, fortecy, 
więz11ema. W dniu 14-ym lupca Rewolucja 
dokonała pierwszego czynu twórczego: zni
szczyła widomy symbol władzy absolutnej. 
Twórczego, gdyż 4-go sierpnia 1789-ego ro
ku proklamowana została uroczyście wieko
pomna „Dedaration des droits de l'homme 
et du cirtoyen". Uprzednie zrównanie z zie
mią murów Bastyl~i było obsolutną koniecz
nością .. „ By móc na wszystkich gmachach 
państwowych wyryć niezatarlemi gł.ookami 
lapidarną formułę idieologji demokratycznej: 
„Liberte. Egalite. Fraternite". Opuszczono w 
tym napii.s.ie obowiązującą pointę nieśmiertel
nego hasła: ,, .... ou la morl!", bo i tak nóż gi
lotyny stale krwią oc:iekał w imię wolności 
i braterstwa .... 

32 st. w cieniu. P.olicja konna, rowerowa 
i piesza z niesłychaną trudnością kieruje ru
chem ulicznym na olbrzymim „Place de la 
Bastille". 14-ty lipca wypada tym razem w 
~o?otę •. ,wobe~ przeto ~wtt~h dni świąt tłumy 
JUZ dz1s, w piątek, uc1eka1ą z Paryża. Samo
chodami, pociągami i nawet tramwajazm za
miejskimi. Setki, tysiące wędek - rybołów
stwo jest najpopularniejszym bodaj we Fran
cji sportem. Bo odpowiada charakterowi na
rodowemu: łączy przyjemność z korzyścią. 
Śmiesz.nie drobną i wcale nie tak pewną, ale 
udsza.jącą wyrzuty sumienia oszczędnego 

mieszczucha, udającego się z całą rodziną na 
wycieczkę. A do tych miejscowości nadrze<:z 
nych prowadzi droga kolejowa, elektryczna, 
automobilowa i rowerowa właśnie przez plac 
Bastylji. $więtować będl\ tysiące, krocie, mil
iony, nie bacz.ąc na gni1ew komunistycznej 
„Humanite", która wzywa uświadomiony pro 
letarjat", by nie brał udziału w „patrjotycz
no-demokratycznych szopkach burżuazyj
nych". Trójbarwne sztandairy republikańskie, 
powiewające na wieżach średniowiecznych 
kośdołów ku pamięci z.burzenia feoda.lnej 
twiJerdzy królewskiej przez zrewolbwany lud 
Pa1·yża... I to jeszcze nie wystarcza?! Sta
nowczo, III-a Międzynarodówka dotknięta 
rest poważną chorobą, n~ebezpieczną dla oto
czenia, - sadyzmem ... A może to tylko prze
jaw śmiesznej megalomanii? ... 

Rzecz prosta, nie wszyscy pojechali na 
trawkę. Wystarczy zechcieć usiąść na „tara
sie" jednej z licznych kawiarń, otaczają:ych 
chociażby tenże sam plac Bastylji, by się 
pr7.e·konać, że Paryż nie opustoszał tak har
dzo. Znalezienie wolnego miiejsca przy stoli
ku zależy, w dużej mierze, od. mocnych łokci, 
sutego napiwka, uprzejmoiŚci sąsiadów, a 
~rz'edews,zysitkiem, od wrodzonego srezęścia. 
i:o rocznicę zdobycia Basty1ji święci miasto 
ttadycyjnemi balami puł>liczn-emi, na środku 
placów, bulwarów i ulic organizowanemi. 
Tańczących par przed każdą kawiarnią -
sd.ki. Nie czerwona czapka frygijska, ale 
uHeniona „ondulation permanente", nie fran
cuska „carmagnolie'a" rewolucyjna, aJe mu-

rzyński „charleston" dancing'owy.... Orkie
stry mie·szane: ex-prymitywni mulaci o śmiie
ilłcy;ch się zębach białych i ex-wytworni ksią
żęta rosyjscy o smutnych oczach. Publicz
ność natomiast składa się z rdzennych fran
cuzów, rodowitych paryżan, „gens du qua.r
tier". Ma z.aś to swój odrębny posmak histo
ryczny, swoią odrębną wartość dziejowi\, 
gdyż w bezpośredniem sąsiedmwie znajduje 
się wsz,ak Faubourg Saint-Antoine - dziel
nica, której mieszkańcy - od połowy XVIII 
w1eku poczynając - pierwsi szli na baryka
dy. Dziiś, rozparci przy sto.Jiikach, zapijają sipo 

kojnie wino i przekomarzaią się z poHcjanta-
1 mi, staram.nie pilnują-cymi, by autobusy i 

tr·amwaje, broń Bo2'e! nie przeszkodziły w za
bawie suwerennemu ludowi stolicy: ruch ko
łowy dozwolony jest tyl'ko w przerwach, po
między jednym tańcem a drugim. Ich prrod
k.owie w tym celu spaHli Basi-ylję, by oni mo
gli przypatrywać się faterwerkom .... W dzień 
14-g-0 liipca, w dzień święta narodowego ... 

A inne dziielinice Paryża? Na Champ.s Ely
sees - wielka rewja woj.skowa. Malowniicz.a, 
dzięki barwnym strojom pułków kolonjal
nych, egzotyczna, dzięki „kol.orowym" żoł
nierzom afrykańskim, międzynarodowa, dzię 
ki tłumom przypatrujących się cudzoziem
ców. W spaniała parad.a w r<>cznicę buntu re
gularnych oddziałów wojskowych. W obec
ności całego korpusu dyplomatycznego, z 
poszanowaniem obnażającego głowy przy 
słowach hymnu narodowego: 11 ••• L'etendard 
.sanglanit es.t level. .. ". Bo człowiek posiiada 

dar nietytko pamięci, ale i zapominania. 
I dlatego może tak puste są ulice wytwor
nych d!z.ielnic Paryża w druu 14-go Liipca. 
święto narodowe? C'est si peu ilntereissant ... 
Niesłusznie przypiisuje ,,Humanit~" temu ob
chodowi charakter burżuazyJny - dosyć 
spojrzeć na zamknięte okna i bramy „przy
zwoi.tych" domów, i to bynajmniiej nie arysto
kratycmego Faubourg Saint-Germaiin. Auto
ca.r'y z meteque'ami o suto wyzłoconych pu
giilaresach i zębach muszą więc j.echać aż na 
Montparnasse, by pokazać swoim pasa.żerom 
jak słusznem jest powiedzeni,e, ż.e ,,każdy 
człowiek posiada dwie ojczyzny - własną i 
Francję". AngHcy, brazylijczycy, chińczycy, 
duńczycy, estończycy, fimlandczycy, gruzini, 
hisz;panie, iirfandczycy... - każda litera al
fabetu reprezentowana jest narodowoiŚciowo 
w Caf e du Dóme, Roitonde i Coupole - bez 
różnicy płd, wieku, formy okularów i prze
konań estetycznych namiętnie piją, tańczą, 
śpiewają i „flfa·tują" •publicznie na. cześć zdo
bycia Bastylii. Wieża Babel - kubis•tyicma, 
surrealiStyczna, neo-r-omaliltyczna i, zwyczaj 
nie, kkzrursika ... Porządnie „trynknięta", głę
boko wyd1ek0Howana, do• szaleństwa jazz
·b.and'ująca ... 

Przed bramą pobHskiiego domu siiedzi con
cierge ze swoją żoną - ona ceruje skarpetki 
męża, on czyta znalezi.oną gazetę. C'e-st le 14 
Ju:Hlet - on peut se reposer .... 

(Paryż). 

Zygmunt St. Klingsland. 
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' lgn.acy Lukasie wiez 
Komu Polska zawdzięcza swój p!zemysl naftowy, a świat najpotężniejsze czynniki postępu? 

Po a-sfa:ltowanych ulicach miast przelewa 
się grZ>miący, skłębiony ruch. Pojedyńczo, 
łańcuchami, stadami pędzą lśniące, czairno 
lakierowar.e wozy, trąbiąc głucho. Fiaty i 
Fordy, Renaulty i Chryslery, masowy pro
dukt gigantyc.znych wairisztatów autom-0bi
l'Owy.ch, nrupełniaią powietrze obu półkul 
zgiełkiem pośpiechu i benzynowym zapa
diem gorączkowego pędu. W węzłowych 
punktach ulic Warszawy, Pairyża, Nowego 
Joirku i Szanghaju policjant j-ednym ruchem 
pałeci;ki hamuje długie iich sznury, aby je 
potem znów puścić, jak zdyszane, stalowę 
charty ze smyczy. 

Poza n:uirami miaist, na płaski.eh, rozle
głych lotniskach wielkie pudła drewniane, 
stumetrowe klatki naszych na;piękniejszych 
ptaków. Hangary. Białe, skrzydfate pi,el
g~zymy z potężnym warkotem śmig zrywają 
się d:o lotu, zataczaj-ą niezmierne, maj.esta:ty
c.zne kręgi nad miastem i odpływaią w siną 
dal, w błękit wyścielony puszystemi dywa
nami obłoków. 

Cpnz ich więcej. Coraz zuchwalsze ich 
~isięgi. Mnoią się, łączą w eskadry, śmiga
i2l rad<lśniie i bez trwogi z Moskwy do Rzy
mtJ, z Londynu do Stambułu. Nk to. Dalej 
jeszcze. Niemasz granic ich cudownym, zdo 
bywczym P.:rzefotom. Do T okj.o, do Ka~zta
tu, pon.ad Oceanami, 60 godzin bez przerwy 
w powietrzu - p-0prz,ez równiki pł-omi1enne 
od duszącego skwaru, ponad mroźne, groź
ne, w lodową śmierć ścięte bieguny. świat 
cały haftują ściegami swoich lotów w wi-elką, 
lazurową chorągiew braterstwa i wspólnoofy. 

Oczy ich śl,edz.ą z obłoków mrowfonie się 
lud~w na lądiach, i szlak cierpliwie brnących 
~ Plall;ach okrętow wykołysanych w bezgra
~1cz,ne1 k?lebce Oceanów. Wiszą flagi na 
1cli s·trzehstych maisztach, widome znaki bu;
nej ekspansji : narodów, Na tym zł!elonym, 
7411ydlonym etosami szkwałów gościńcu mi
jają ~ę ~horągwie gwiaździste Stanów i lwy 
brytYJs~te, ws~hodzące słońca Japonji i trze
ma gw1azidam1 podparte półksiężyce turec
kie. Hucząc, wjeżdżają dymiące olbrzymy 
we framugi rozdygotanych portów, czarne 
ramiona dźwigarów wznoszą się i opadają, 
stosy zamorskich towarów wsypują się w 
gardziele portowych składnic. Oto Szang
haj i Londyn, Nowy Jork i Hamburg, Antwer
pja, Aleksandria i Singapur. Tu odbywa się 
ten szumny, wi1elobarwny jarmark, wymiana 
produktów pięciu części świata, wzajemne 
przenikanie energii i myśH, języków i óen;u
szów ras i plemion. A to wszysi:ko plyn'i-e, 

........ ,„, 

przelewa się, krzyżuje, dźwigane na wielidch 
jak mjasta, opalanych ropą łod,ziach handlo
wych i pasażerskich okrętaich, 

Oto są ujarzmiciele trzech żywiołów, wę
drnwcy lądów, mórz i powietrza. Auta, ae
rnplany i okręty, triy magicznie wyr~zy fift;
lecia. Symbole, w których koncen.t·ruje sję 
ludzka dążno·ść do pośpiechu, do słoń.ca w 
niebiosach i do globowej wyimiany materji. i 
ducha. One iStanowi;ą fWjonomję pla~ety, one, 
'wraz z tem~ niez.1iczonemi fabrykami, zakła
damr loinkz,emi, dakami, wra,z z całemi okrę 
gami przemysłowemi, wraz z terenami o mi
ljouowej 111.dnooci ciążącemi' ku morzom ku 
złotodajnym dalom. ' 

Ale ni.etylko one są dziś bryłam.ii tej ni.e
słychanej dzi,e}owej lawiny wz.ni:econej i roz
pęd2lonej po stokach nasz-ego s-tułeda przez 
wynalazek cichego, nieznanego świiliu, a na
wet swojej ojczyźnie Polaka z pi>d Krosna, 
Ignacego Lukasiewicza. Rozmiary tej la wil
ny tak się rozrosły, że wprost niemożliwem 
jest jednym rzutem oka }e ogarnąć i ipO'jąć. 
ślady jej w~dzimy wszędzie - pod stopaIJli 
- bo asfa.11 uli'czny jest produktem ropnym, 
- obok s~ebie - bo w la.sa~h szybów naf-
towych i ko~nach rafineryj - nad sobą, -
bo w świetl!yieh kulach lamp gazowych. 
Z je.kąż przed:ciwną konsiekwoo.cją, i W! jakiem 
zawrotnem tempi'e dokonało się to wszystko 
w ciągu niewielu dzjesiątków lat, uhiiegły<:h 
od tej pamiętnej chwili. w której w mózgu 
nipo.."'f;olitego człow1e'ka błysła wspaniała 
myśl zużytlrnwania owego czar.nego płynu, 
wydobywającego się z zd.emii samonut.oie w 
rdektórych okolica.ich Podka:rpada. 

Powie niejeden sceptyk z pr.z.ekąs.em, że 
Łukasiewicz nie zdawał sobie sprawy z ogro
mu swego wynalazku, że nie przewidywał je
go potężny,ch następstw dla hrdzk1ości i jej 
cywilfaacyjne.go rozwołu. że me ~yśłał o 
tych wszechstronnych prze1llianaich go~p.o
darczych i technicznych, jakich był dtwigniił. 
Zdanie takie - to nonse~. Zapewne nie wie
lu wielkich mężów śwla'ta zasfanawiało się 
nad dal-ekimi konsekw?ncjami swych czy
nów, niewielu wybiegało myślą w sferę wzbu 
rzonej wyobraźni, snując obra.zy przekszt~ł
conej ich dziełem przys'Złości. Stevensęp, 
konstruując pienvszą lokOJDotywę pewnie 
nie upaiał się wizją niezmien1ej s:ied iela.z
nej, oplątując,ej dziś cały glob i hukiem mil
jona rozpęd:wnych pociągów na ph&lłZCZyi
nie wszystkich lądów, a nawet pod ~emią i 
w p-owietrzu. Ni:e widział całych gór towani 
i miljardowych wędrówek przewoż<lnych z 

mue••WMl&lii·' ff •• 

Nobile 
.Szesnastu ludzi z~ajdowało .s~~ na pokł~- , się ~ati:nku na krze. }.iłriano i ~appi przyłą

dz1e s.tero"".<;a ~łosk1ego ."Italia , gdy drua czyli się do Malmgrena. Należy zaznaczyć, 
~ maia umosł s1~ w pow1et~ze nad zatokii, że Malmgren uchodził za świetnego znawcę 
Kmgsbay 17a Szprc~ea-gach 1 poszybował w strefy polarnej i doskonale się w niej orjen
w stronę bieguna połnocnego. tował. Plan taki mógł przeto rzeczywiś<:ie zro 
. Po. depeszy Nobi~eg-0, zawiadamiającej 0 dzić się-~ jego gł<lwie, ch~cia~ ~ drug~ej sti;o-
d~tarcn.~ do ~ieguna 1 zrzu~eniu krzyża papie- ~Y. ~ł~sme Malm~r~n na1Jep1e1 mus1a~ w1~
sk1ego 1 fl•g.i faszyst-0wsk1ej, płynęły długie az1ec, iak beznadzte}nem 1est to przeds1ęwzlę 
dni bez żadnej wiadomości 0 losie wyprawy. c~e i jak samobójczym zamiar przedar:eiil się 
Katastr.ofa? Tak. myślał cały świat, nikt je- J?l:s.zo, bez wys~arc~ających. środ~ów żywno
dn~ p1~r;'szy me chcid tego słowa głośno sc1 1. bez odpow1edn1ego ekmipunJ~~, przez pu 
;pow1edz1ec. Potem chwycono pierwsze sła- stymę lodową, przez zwały, kry t góry 1-odo-
be sygnały radjowe i w ułamkach z trudem we. 
słyszanych znaków wyczytano potwierdz~nie W każdym razie Ma'1mgren, de.cy4uJ'ąc się 
obaw i przeczuć. Katastrofa. Sterowiec zni- na ten krok, musiał alibo czuć się zdrów i pe-
szczony, część załogi, znajdująca się w głów- łen sił, albo te?: działać poc;I jakimś przymu
nej gondoli wraz z nią runęła na k1'y lodowe 
część wraz z kadłubem „Italji" uniósł wkher'. sem. 

* * * . \YI gondoli było jedenastu ludzi, między ni 
mi generał Ndbi'łe. W czasie katastrofy z{ii- Natychmiaśt po prujęcin pierwszyf::h sy
n.ął jeden z nich, maszynista „l'talji". Nobll.e gnałów ra:d'jowych, wysyłanych przez g~ra
doz~ał zwichnięcia, czy lekkiego złamania la Nobile przy pomocy uszkodzonych i prymi 
no~1, pozostali, prócz lżejszych obrażeń wy- 1 tywnie tylko naprawfonych ap,ratów nłl:daw
szli z ~a~astrofy bez szwanku. Los pozosta- I czych, znajdujących się w gondoli „Italii", 
łych p1ęcm, porwanych przez wicher wraz z rozpoczęła się akcja ratownicza. Pięrw~z.e po 
ka,dłubem sterow<:a dotychczas jest 11iezna- śpieszyły państwa skandynawskie: Szwecja 
"IQ/. i Norwegja, które wysłały na Szpic'bergi floty 

Bezpośrednio po katastrofie oJ grupy ge- le. samolo~ó~ i ~aj>lepsz~cli swoich .lo~ów. 
nerała Nobile odłączyło się trzech ludzi: mło ~ilka s~a~Kow :w:ieloryihni<:~ych, zna1du1ących 
dy szwedzki uczony Malm&ren

1 
który tową.- s1ę "! połnocn~l strefa.e, sk1erow~nych z~st{l.ło 

rzyszył Nobilemu jako meteorolog, oraz dwaj "'. k1eru.nkq poł~ocnyoh brzego": Szp1cher
wł·oscy oficerowie Mariano i Zappi. Na krze gow, .aby stanow.iły putd,tt.y oparc:tą. dla e~S'P~ 
pozostafo siedmiu ludzi z generałęm ~1a czele. dy~y} ra~n:ko~ch. Z Wł'():b wyz:uszyły; o.d-

,. . . działy d 1p1mstow. W, Mo$.w1e zaW1;,µ:ał się So 
DI;aczego ta h"OJC?- się odłą~zyła? N.a t~ u;i~cki Komitet Pomocy, który od r.z<1Jdu r0&yj 

Pytaru~ bezwzgl~d~11e. pew~e1 o~pow1~dz1 sK1ego otrzymał do dyspozycji dwą naj:Silniej 
m<:;m~ i zapew;ie .1e1 m~ .b?due. Nobile tw1er- sze łamacze lodów: „Krassina" i ,,Malygi12a" 
dz~, ze ~astąp1ł~ !o z. 1ru<:1aty~y Malmgrena, onz kilka samolotów, mogą.cych unosić się w 
k~ry nnał nadz1e1ę, ze prędze1 piechotą doj- powietrze z pokładu tych ł~aczy. Oba te 
dz1e do przylądka północnego n.iż doczeka łamącze wvruszyły w &.-og~ w ~uei pqło 

bły'8ka.wiczną szybkością pasażerów, ani stu
kiłomeirowego mostu rzuconego na Key 
We.st pr·zez morze z półwyspu Florydy, ani 
tuneli przebi.ja;ących na wyłoi całe łańcuchy 
górskie. 

Gutenberg, wynalazca druku, nłe rozmy
ślał nad potopem ksi,ążek wyprodukowanych 
przez ludzkość w ta~iej iJ,ości, że możnaby po 
nich bodaijże przejść ja:k po moście z ziemi 
na księżyc; ani o Mbljotekach stołecznych i 
encyklopedjaich stutomowych, ani o prasie 
ood~ennej, której powstanie i rozwój wy
warły tak niesłychany wpływ na życie sp-ołe
czeństw, tak materjalne, jak i. umysłowe. 

Tak samo, jak Edison, pracując nad kine
µiatosko-p.em, nie przeczuwał z pewnością, że 
ten mały, niedołężny aparacik wylęgnie jed
ną jes~cze Muzę, spadkobi•erczynię nieomal 
dmewięciu Muz grecki<:h, stworzy całą no
wą gałęź sztuki, rozpęta istny szał dolara i 
wyścig ambic.ji, wzniesi-e 52,000 teatrów 
świetlnych i przez chciwe, pożądliwe oczy 
trafi do serc i mózgów miljarda mi€szkańców 
nasz;ej planety. 

TaJk.ich przykładów możnaby zres·z.tą 
przytoczyć mnóstwo. 

Inni znów powiedzą, że nie trzeba być 
genj.uszem, ani fii}.ozofem, aby z ropy z·robił 
naftę i wymY'śleć coś tak prnstego, jak,„ 
lampa naftowa. Istotni€. 11Zabawka - jak 
każda rzecz doskon~ła" - powiedział ktoś, 
kręcąc palcem globu~ szkolny na o,si. Miał 
na myśli naszą planetę, oof sobie zwyczajną 
kulę i obrót jej dootkoła samej si'ebie. Nic ła
twi~jlszego. Dziwne tylko, że ta niesłychanie 
łatwa rzecz nie wpadła nikomu innemu do 
głowy i że nikt illlly - wszak ropa wylewa 
się w wielu pun'ktach ziemi na jej powierz
chnię - nie dokonał tego samego przed nim. 

Pomniejnanie olbrzymów - zwłaszcza 
$Woich, to nasz;,. narodowa manja. Poni.ewie
rainy ludźmi, którymi winniśmy się chlubić, 
oopóki nam ich nie odkryje zagranica. Wtedy 
dopiero wi'elki zgiełk, pokorne zdejmowanie 
czapek, czołobitne, manifestacyjne obchody. 
Jest to karygodne niechlujstwo i niedbałość 
pozwoli~ poróść pleśnią zapomnienia takim 
dzielom i takim nazwiskom. W chwili, gdy 
kaixle dziiecko w po1sk4ej szk<lle wykuwa na 
~ęć ~azwiska Stevensona, Stanleya, czy 
Marconiego, nie znalazł się nikt, ktoby mu 
powi:edział, że był sc>biie kilkadzliesiąt },at te
mu niejaki pan ł.uµsiewicz, którego ni:kt 
nie znał poza obrębem jego miasteczka, a od 

wie czerwca. Słynny badacz i podróżnik po· 
larny Amundsen zaczął przygotowywać się 
d-o lotu na samolocie, dostarczonym przez 
Fraincję. 

Po kilku dniach• zdołano odszukać grupę 
Nobilego i stwierdzić położenie, w którem się 
znajduje. Równocześnie niemal wyrusz,ają 
Amuw:lsen i szwedzki lotnik Lundborgh w 
kierunku kry lodowej, na której odkryto roz
bitków. Lundlborgh odnajduje ją i decyduje 
się wylądować. Lącfowanie udaje się. Ale 
Lundborgh może zabrać tylko jednego z roz
bitków. Kogo zahrać, kto najbardziej potrze
buje pomocyz 

Lundhorgłi nic nie mówi o tern, jak się to 
stilł-O, że ratować p<>Stanowiono przedewszyst
kiem Ndbilego i kto to postanowił. Pasaże
rem. Lundborgha był jednak Nobile. 

Dowódca wyprawy, ten któremu z za
u.fa?iem ..eowi~rz~li się wszY'scy jej ucze
stpicy, dla siebie wykorzystał pierwszą 
okaz;ę ocalenia życia i w samolocie Lund
borgh'a odleciał na Szpicberg.i na pokład cze· 
kającego tam włoski.ego okrętu „Citta di Mi
lano''. Wyjaśniono to w ten sposób. że obec
ność NobHegQ na tym s.tatku, na pokładzie 
którego skupiały się wszystkie nici akcji ra
tunkowej, była. konieczną dla kierowania dal- · 
szą akcją ratunkową, a przedewszystkiem 
dla skierowania na właściwą drogę poszuki
wań za ową dTugą grupą. którą uniosły wi
chry w niewiadome strony, za grupą Aleksan 
driego. Pcóc? tego Nobiłe miał okaleczoną no
gę, którą należało ja:knajiprędzej leczyć. 

Wyjaśnienia te, jak się później okazało, 
ni~ wytrzymują surowsz.ej krytyki. O grupie 
Aleksan,diri~go Nobile nie mógł niic powiedzieć 
iaik tylko to, że według wszelkiego prawdo
p<rdobieństwa mkt z nięj nie zdołał się u.ra
i.ować, s~utkiei:µ czego przestano się wogóle 
tą g!'1l'Pą mteiresować w dalszej akcji ratowni
~zej, a z pontl.,..-Ozy ludzi, znaj ,dujących się ua 
krie, stan zdrowia Nobilego także nie był naj 
~Y· Te~o świat Ili.gdy N.olXlemu ni4 d_cuu-

którego - w prostej linji - wywodzą ę 
rafinerje, kopalnie, auta, aeroplany, opalane 
ropą okręty, asfalt ,naftowe lampy, parafino
we świece i smary i wiele jeszcze innych, zu
pełnie ułatwych" rzeczy. A u nas w Polsce 
700,000 ton pr-0dukcji roczini.e, wartości 200 
miljonów zł. PrzemyiSł, który zatrudnia dzi:e
siątki tysięcy robotników i stanowi jedną z 
najpoważniejszych pozycyj nas•zego eksportu 
a koło niego cały sz,ereg pirzemyisłów pomoc
niczych, fabryki mas·zyn i różnych arlyku
łów technicznych, tar.taki, cegielnie, fab.Tyki 
kwasu siarkowego, sody i t. d. 

Za.iste, Ignacy Lukasiewicz zasłużył s·obie 
na to, aby na placach naszych miast wmuro
wano jego tablice pamiątkowe, aby uczono 
o nim w szkołach, aby chrz1czono imi'eniem je
go ulice, aby pisano o nim monografje, Le.cz 
dzi1eło spłaty długu wdzięczności wohec tego 
człowieka, dzieło rozsławienia go po całej 
Polst:e i w całej Europie - to zadanie naszej 
prasy, która p1·zy nadarzającej się sposobno
ści (dnia 30 września b. r. uroczysty obchód 
ku czci Lukasiewicza w obecności najwyż
szych dostojników państwa - w Krośnie) 
nie omieszka zapewne zaijąć się nim w całym 
szeregu artykułów i szcregótowych informa
cyj, 

W ogólnym cywiHza.cyjnym dmobku ludz. 
kości niiewiele jest nazwi•s'k polskich. Wpisz~ 
my w tę złotą, p.amiątkową księgę jak naj
skwaipliwiej to wielkie, a nieznane światu na
zwisko, które posuwa nas o jedną rangę 
wzwyż w hierarchji narodów kroczących na 
czele świata, jako falanga postępu. 

Jerzy Braun. 

Ignacy Łukasiewicz p.ieX1Wszy wyprodukował nartę 
z ropy w r. 1851, czy 52. W roku 1853 zibudował 
pierwszą prymitywną dystylarnię nafty w Jaśle. Kio
panie i wydobywanie ropy roz.poc1Zął w Bóbrce koło 
Krosna wspólnie z Klobasą i Trzeoi.eskim. W r. 1854 
zal!ożył dysityl=ię w Polance, a po jej pożarze :zihudo 
wał dużą Już fa.bry.kę w Chor6W1Ce. Jego też wyna
laz:kiem jest czyszczenie nafty za pomocę kwasu mar
kowego, oraz pie~a lam.pa naitowa. Umairł w roku 
1881, .pochowamy w Zręcinie, gdzie uprzednio wybu
dował kościół. Był prezesem Rady Powiat.owej, po· 
słem na Sej.m, pracował wydatnie w dziedzinie oświa. 
tow1l9, przyczyn.ił się do powstania w ~owiecie lwo
śn~eńskittn wielu szkół i dróg. 

--e 
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je, że nie wytrwał na posterunku, że opuścił 
swoich ludzi przy pierwszej sposobności. 

Na krze pozostało już tylko sześciu l1udzi, 
nad którymi komendę No!?ile oddał Y.iglie· 
riemu. 

Amundsen z lotu swego nie wrócił i do 
dnia dzi:.o:iejszego niema o nim żadnej wia-do
mości. Katastrefa wydaje się pewną. 

* * * 
Po urawwaniu Nobilego, Lundborgli odle

ciał po raz drugi na krę, aby ratować }'ozo
stałych. Tym razem nie obeszło się bez wy
padku. Przy iądowaniu samolot' uległ usziio
dzeniu i o powrocie myśleć nie było możua. 
Miejsce NoHlego za;ął na krze Lundi:>orgh i 
znowu oyło ich tam siedmiu. Położenie tę; 

1grupy oyk jednak odtąd o tyle lżejsze, że 
zaopatrywana była przez lotni~.rów w ży
wność, a rizięki uzupełnieniu sprzętu radiowe 
go mogła łatwo komunikować się ze światem. 
Stosunki panowały tam jednak okropne. Mó· 
wi o tern Lundborgh w swej relacji bardzo 
zresztą oględnej i ostrcżej, ale niemniej po· 
nurej. 

Koledzy Lundbor.gha, lotnicy szwedzcy, 
czynili wszystko, by go rafować. I wreszcie 
udało się. Szwedzki samolot wylądował szaę 
śliwie i zabrał Lundiborgha po kilku dniach 
pobytu na krze. Od tej chv.rili też Szwecja za
czyna się wycofywać z akcji ratowniczej. Q. 
kazało się bowiem, że przy pomocy samolo
tów grupy Viglieriego uratować się nie da i że 
trzeba cierpliwie czekać aż 11Krasin" utoruje 
sobe do niej drogę poprzez lody. 

* * * 
„Krassin" tymczasem powoli ale systematy 

cznie posuwał się ku rozbitkom, walcząc z 
nieprawdopodobnemi trudnościami. Nieraz 
przyszł<l mu po kilkudniowych wysiłkach wra 
cać ::: powrotem, gdyż napotkał na takie zwa
ły lodowe, które oparły się opancerzonej je
go piersi i nie pękały pod ciężarem jego ka
dłuba. Przy największym wysiłku maszyn i 
ludzi posuwał się zaledwie o 1.9J!ka kilo~ 
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Rozmaitości Turystyczne. 
NAUKOWE OPRACOWANIE ZAGADNIE

NIA TURYSTYKI. 
hotelarstwa, 5) zagadnień prawnych turysty
ki, 6) techniki turystyki światowej i 7) geo
grafji turystycznej. Wzmagający się coraz bardziej ruch tury-

styczny S'ł:ał się już w Niemczech przedmio- WEEK-END W AMERYCE. 
tem badaąia naukowego. W czwartem wy- W Anglji i Amery-0e słowo w e e k _ e n d 
daniu słynnego dzida prawniczego uHand- jest ogólnie przyjętem mianem cotygodni'o- _ 
warterbuch der Staatswissenschaften" (G. wego w porże letniej półtoradniowego wy
fi.scher-Verlag, Jena) prof. dr. Wilhelm jazdu ludności z mfast na wiłeś„„ W sobotę, 
Morgenroth, dyrektor urzędu statystycznego po południu, po zamknięciu biur i magazy
miasta Monachjwn, zamieścit ciekawą roz·· nów setki tysięcy mieszkańców miast angl·el
prawkę o cał-okształcie zaga:dnień turystyki. skich i ameirykai1skich opuszczają duszne . 
W ten ssposób zagadn:ienie turystyki, nieba- mury miejiskie, by resztę dnia sobotniego i 
dane dotąd metodami śdśle naukowemi, zo- całą n~edzielę spędzić na łonie przyrody. In
stało naukowo potraktowane w jednem z naj- stytucja week-endu nie odrazu stała się tak 
lepszych wydawnictw prawno-politycznych popularną. Przyczyniła si,ę do tego, PTZez dłu
współczesnych Niemiec. Treść rozprawki zo- · gi czas prowad~ona, intensywna i umi-ejętnie 
stała zawarta w 4-ch rozdziałach. Pierwszy kierowana prn~ganda. Naforalną za<:hętą 
rozdział omawia istatę i ogólne cechy tuiry- do "week-end'u dla. a.inerykanina stanowiły 
styki; w drugim - prof. ·Morgenroth zastana wiel~ie jeziora amerykańskie, piękne wy
wia się nad stosunkiem turystyki do spraw ·brze~ oceanów, dzika przyroda parków na
gospodarczych, społecznych i kulturalnych: · . turalnych, wreszcie potężne rzeki, dostępne 
trzeci - rozwija zasady polityki turystycz- nawet dla okrętów m.orskich, oraz świetnie 
nej, czwarty wreszcie - porusza kwestję sta utrzymane drogi je:idne. Walka konkuren
tys·tyki tutystycznej. Profesor Morgenroth . , cyjna trustów kolejowych, · ·okrętowych i ho
definjuje turystykę, jako ruch ludzi, którzy telowych, prowadzona celem uzyskania jak
cpuszczają na czas pewien stałe miejsce swe- nafwiiększej ilości kli}entów, powołała do ży
go zamieszkania, by przebywać w innych cia tysiące udogodnień, - uprzy}emniająr:ych 
miej~cow~ści~ch, ce~em zaspokojenia sW'ych amerykaninowi pobyt na wsi. Do spopulary
po~r~eb z.rc1owych i k~I.turałn~c? lub pra. zowan.ia week-end'u w Ameryce, }>rzyczynił 
gme!ł osobistych. W mteiscow.osciach, ~wego - . się również olbrzymi rozwój automobilizmu. 
chwil?wego pobytu przeby~aJą, tury~c_1 wy- ·Spotęgowanie się · ·ruchu · automobi!.1wego 
łącznie w ch~akterze spozywcow dobr g?- · · sprzyta również i-rozwojowi campingu. Cam
s.pod~rczych 1 k~lturalnych. T ~ryst~ka me ping, to spędzenie p-ewnego czasu na łonie 
cią,gme prze.to za<lnych b_ezposrednrch. zy- przyrndy, we własnych, przywożonych z so
s~ow materJaln~ch .z terenow ~~ego dz1ał,a: bą namiofa·ch lub też w drewnianym baraku, 
nia, lecz przeciwnie, przynosi im korzysc1 które stawiają wielkie fił"my budowlane w · 
gospodarcz,e. . . . odludnych, a pięknych okolicach i wynajmują 

PodkreslaJą<:. domosłe znaczeni~ gospo- je na lato za niską opła,tą. Wreszcie luksuso
darc~~ tur~yki prof.esor Morgen~oth.zazna- wo urządzone "k 1 ub y wiejskie" (Co
cza, iz spełnia ona nietylko iunkc!e p;z~my· untry-Clubs) umożliwiają amerykaninowi spę 
słu ~k~portowego, lecz. stwarza rowmez no- dzenie week-end'u poza miastem w sposób 
we zro~ła .. zarobkowania. . . • _. najbardziej przypada.jący mu do gustu. Tysią-

Dwo1ak1e s~ p~tawy polityki, . 1.aką do ce spędzają swój week-end na specjalnych 
cel~w ~urystykt na!ezy s1os~wać.~ Pierwsza okrętach, płynących po takich rzekach jak 
o?e1mu1e utworzeme odpe>wi~~ch udo~od- Hudson i Mississ:ipi lub po wielkich jeziorach 
m47ń turystycz~ych, a wi~c lm11 ko~ll!lik~- i t. p. Okręty służące do tego celu, mają czę
CYIJny~~· hoteli oraz. n.alezytego rozw1a.;zarua sto cztery pokłaidy_ i do dwu,ch tysięcy miejsc 
kwestii paszportową 1 zarządzeń. pohtycz- sypialnych, a prócz tego olbrzymie hale, sa
nych - druga dotyczy .pr?pągan~y. . le na czytelnie, bawialnie, jadalnie i t. p. Ce-

W ~zwartym ~reszcie 1 ostatnim rozdzia- ny jazdy na tych parowca;::h są obliczone jak
le. sw~J rozprawki prof. Morgenr~th zastana- najprzy·słępniej. Dziesięciogodzinna jazda np. 
w1!l. s1ę nad s>'.'ste~em statystyki tu~y.stycz· z New-Yorku do jakiejś miejscowości na 
~eJ 1 d?~aga się nuę~zynarodowego 1 1e?n~- brzegu rzeki i z powrotem kosztuje zaledwie 
litego JeJ u;e,gulmvama za pomocą pobcyJ- S dok.rów 25 c;entów, Towarzystwa okręto
nycb przepis?~ inel~un~owych. „ we wchodzą przytem w kontakt z linjami ko-

Jednoczesme, ~z1ęk1 subwenc1i . władz s~- lejowemi i autobusowemi i wy:lają bilety kem 
mo:ządo~c~ Berlma, pow~tał~ przy tamtei- binowane, umożliwiające jazdę przy pomocy 
sze1 Wyzszei Szkole Handlowe) katedra, po- wszystkich trz·ech środków lokomocji. 
święcona turystyce; Badania nowego inS'ł:y- · · 
tutu będą dotyczyły: 1) społeczno-gospodar- STULECIE ISTNIENIA FIRMY 
czych zagadnień turystycznych, 2) polityki i BAEDECKERA. 
statystyki turystyki, 3) gospodarki przedsię- Słynna na świat cały księgarnia podróź-
biorstw turystycz.ny<:h, 4) turystyki i istoty nicza Baedeckera w Lipsku obchodzi w r0ku -MA MQ#iłf 

tirów przez dobę. W czasie tej .podróży lotnik dej sposobności na pierwszy plan. trawiony 
sowiecki Czuchnowski- na samolocie„ znaj du- był gorączką ambicji i pragnął zaćmić swego 
jącym się na pokładzie _ „Krassina''. podejmo nauczyciela. Pod wpływem ·tej chorobliwej 
wał loty, szukając-reszty rozbitków i ba:d-a·jąc ambicji Nobile zlekceważył szereg rad i wska 
położenie grupy Viglieriego, które zmieni~ło zówek fachowców i porwał się na przedsię
się, gdyż grupa ta znajdowała się na krze ru- · wzięcie, do którego ani on, ani jego sterowiec 
chomej. W czasie jednego z takich lotów należycie przygotowani rtie byli. Całą odpo
Czuchnowski odkrył grupkę .Malmgrena -i za- wiedzialność za tragiczny koniec wypirawy i 
wladomił otem „KTassina'·' .. ·i stację włoską na za I!:>sy Amundsena zrzucono w Norwegji na 
pokład.zie "Citta di Milano" w Kingsbay. Sam . ·Nobilego i doszło do tego, że zaczęto domagać 
jednak uległ wypadkowi i musiał l~dować w . r się tam sądowego śledztwa w . cal ej tej spra-
lodach. wie. 

Tymczasem ,,Krassin1
' dotarł· do kiry, za- . Zaledwie vy Norweg.ji conieco ucichł·o, za-

brał na pokład · znajdujących się tam s~eściu częło się w Szwecji. Nąjpierw S.zwedzi nie 
rozbitków . „ltalji", a następnie · dotarł ·do mogli darować, że _wyratowanie Nobilego po
miejsca wskazanego przez CzuchMwskiego i ciągnęło za sobą długie dni niepewności o lo
znalazł tam dogorywających prawie dwuch sy Lundborghą, .a po wyratowaniu Lund
wlochów: Mariano i Zappiego. Malmgrena boirgha, opowiadanie jego, aczkolwiek nie
już nie było. Według zeznań włochów, Malm- zmiernie ostrożne i oględne, dolało jeszcze o
gren chory i z połamanemt członkami dobro· !iwy do ognia. A gdy na dobitek rozeszła się 
wolnie został w drodze, oddal im .swoją ży- wiadom_ość o taj1;:mnic?ej śmierci Malmgrena, 
wność i ekwipunek, prosząc by nie zważali na oburzenie buchp.ęło w Szwecji wielkim pło
niego lecz sami się ratowali. Miejsce, w któ- · rtlieniem. Już nle krytyka ani zarzuty mniej 
rem uKrassin" znalazł Mariana i Zappiego od lub więcej uzasadnione, ale wprost oskarże
dalone było zaledwie o kilka kilometrów od nia i inwektywy. 
grupy Viglierieg-0 i „Krassin" w cią~u jednej 
doby dotarł do niego. · Malmgren był znanym uczonym szwedz-

kim, człowiekiem młodym, którego przyszłość 
jaknajbardziej obiecująco się zapowiadała. * * * 

Od chwili uratowania Nobilego zaczynają Przypomniano sobie naraz, że Malmgren 
się podnosić glosy krytyki i zarzuty pod jego przed odlotem d<> bieguna wysunął szereg 
adresem. Pierwsze bardzo ostre zarzuty sfor· wątpliwości i zastrzeżeń w sprawach, w któ
mułowano w Norwegji, która pod1dała się u- rych był miarodajnym i kompetentnym, i że 
sprawiedliwionemu rozżaleniu pod wpłyWem Nobile nad tern przeszedł do porządku dzien
niepokoju o losy Amundsena, wpraw<lziie w nego, traktując wyprawę ja:ko czyn junacki i 
ojczyźnie swej, Norwegji, niezbyt popularne- ryzykancki. Relacja Mariano i Zappi nie znaj . 
go, ale zbyt głośnego i sławnego, by jego tra- duje w Szwecji ani cienia wiary. Dlaczego 
giczny los nie miał poruszyć do żywego nor- właśnie Malmgren pierwszy ustał w dirodze, 
weskiej opinii publicznej. W Norwegji pod- a nie Zappii lub Maria.no? On, człowiek pół
niesiono zarzuty natury fachowej. Zaczęto nocy, który nieraz już wędrował w pusty
twierdzić, że cała wyprawa „ltalji" była kro- niach lodowY'ch - jeżeli zdecydował się na 
kiem karygodnie lekkomyślnym, że Nobile, taki marsz, musiał brać pod uwagę swoje si
który już w czasie wy.prawy. „Norge". V: ro- ły. A jeśli nawet i prawda, co mówią dwaj 
ku 1926 zazdrośnie starał się pommeiszyć włosi, to jak rozumieć to, że skazując się na 
sukces Amundsena, wysuwając się przy kaź- '; śmierć 4~owolną i czule rzekomo żegnając 

bieżącym stulecie swego istnienia. Znane w osi:altm był pomyśfainy jako kongres wędrow· 
~_ałyni śwlieci!e przew°-dnfilci Baedeckera po· ny, gdyż każde posiedzenie odbywał<> si'ę w 
wst.ały z dorywczych notatek, 1:t6re Karol · fniiefmiiejscowości. Rząd jugosłowi·ański, któ 
Baedecker, założyciel firmy, czynił w swych rego gośćmi byli ucz.estnicy, ułożył program 
pamiętnikach z podróży. Karol Baedecker kongresu w ten sposób, iż w czasie jego trwa 
pisał swe turystyczne pamiętniki pismem nie nia zwiedzono najpiękniejszą część Jugosła
mal mikroskopijnem, przyczem zwracał głó- wji. 
_wnie uwagę na rzeczy prakty~:ł;~-e 1 pożyte:- Obfity porządek' dzienny kongresu obej
czne, pomijając prawie zupełnie romantykę mował 33 punkty, to też dla fego wy.czerpa
turystyczną. Pierwszym' przewodnikiem K. nia potrzeba_ było ki:Hrurta:stu posi·edzeń. Naj
Baedec'kera b)rł niewielki przewodnik po Re- .. wa'Żniejszym punktem .porządku dziennego 
nie, oparty na dawniejszej pracy tego samego byłę. koordynacja z działalności państw 
typu prof. Kleina. Klein w przewodniku europejskich w kierunku propagandy 
swym zamie.śdł ni1emal wyłącznie entuzja- _ turysty<:znej w Ameryce. Usta.fono tekst 
styczne opisy malowniczych okolic Renu. wspólnej broszury o osobliwościach 
Baed!ecker natomiast usunął większą część turystycznych krajów europe}skich, która 
owych romantycznych op-i:sów, wstawiając na · w chwiili bieżącej znajduje się już w 
ich miejsce szereg praktycznych wskaió- - druku, a która w ilości 100.000 egzemplarzy 
wek, dotyczących podróży na Renie. . Prze- ma być rozkolportowaną w Stan. Zjednoczo
wodnik pod:róży po Renie był: zaiczątk~em nych Ameryki. Sekretairtafowi Generalne
przyiszłej potęgi turystycznej firmy wydawni- mu przekazano wniosek polski, aby wydać 
czej; która po d·z.iś dzień pozostaje w rękach krótki przewodnik po Europie w języku an
wnuka założyciela. Następny pirzewodnik · ~ielskm ii rozdawać go bez.płatnie na pokła
Ba.-edeckera dotyczył padróży po Niemczech, da.qh parowców alt.lantyckich turyiStom ame
następne traktowały o Holandji, Szwajcarji, · rykańs'kim, udającym się do Ettr-OPY· Posta
Austrji, Wenecji i Krakowie. W r. 1859 K. now·iono . równi:eź wydać w kiróbkim czasie 
Baedecker zapoznał się ze sz~otem o nazwi- zbiorowy afisz propagandowy dLa Ameryki. 
sku Kirk p at r i c k. Szkot zaproponował zachęca~ący do · podróży po Ewropie oraz, o 
Baedeckerowi wydanie swych przewodników , ile możności, elfa zmniiejiszenia kos.ztów zakła
w języku angielskim. Baedecker przystał na dać wspólne biura podróży w Ameryce. Po
tę propozycję i w r. 1864 wydał pierwszy stanowi00i0 tez, dla ułatwiienia otj.entac;i tu.
swój pr])ewodnik w jężyku angielskim. Syn rystom amerykańskim w Europile, wydać 
starego Bae.dec:kera z,re.organizował firmę oj- marsziruty na}ważniej·szych wyciieczek po 
ca zarówno technicznie jak i redakcyjnie, · Europie za.równo koleją, tak i automob:ifami1 
przenosząc się jednocześnie z Koblencji do przy uwzględni1eniu W1Szys:tk.k:h państw. re-
Lipska. prezentowa:nyoh na kongresie. 

Czwarty kongres · tllI"zędlów turysityc:mych 
MIĘDZYNARODOWY KONGRES od!będz.ie się w ciągu r~u bieżącego w Bu. 

TURYSTYCZNY. dapeszcie. L. R-ow. 
Od roku 1925 odbywają się corocznie -

międzynarodowe kongresy urzędów propa-
gandy turystycznej państw europejskich. -
Pierwszy z nich z inicjatywy Holandji 7.e

brał się w r. 1925 w Hawrze, drugi w r. 1926 
w Pradze Czeskiej, trzeci odbył się w końt:u 
września i w połowie października roku ubie 
głego w Jugosławji. W kongresach tych bie
rze udział zazwyczaj po ki,Ikanaście lub dwa
dz.ieściakilka osób, a zaproszone bywają na 
nie w pierwszej Hnji państowe urzędy tury
styczne, względn~ referaty turystyki przy 
odnośnych ministerstwach. Z tych zaś kra
jów, w których niema pań&twowych urzędów 
turystycznych, zaipros])one bywają instytuqe 
społeczne, poświęcające się nie opiece nad 
turys·tyką. lecz propagandzie turystycznej t.j. 
rozwi.jani,u agitacji celem ściągnięcia do kraju 
turystów zagranicznych, przedewszystkiem 
amerykańskich, Każ.de państwo może być 
na konga-esie reprezentowane tylko przez 
jedną instytucję, przedewszystki-em przez 
Państwowy Urząd Turystyczny, a ostatnio 
zastrzeżono też, aby z każdego państwa przy 
był tylko jeden delegat. Biura podróży, jako 
instytucie na zysk obliczone, są wykluczone 
od uczestnktwa w kop_gresa<:h. Kongre_s . 

ił+pdjlli , .• 
się z towarzyszami, nie skreślił ani jednego 
słowa pożegnania i pociechy dla swojej mat-. 
ki staruszki, którą kochał tkliwie i o które-j 
zapewne ani na sekundę nie zapom.!liał? A 
gdyby nawet nle brać pod uwagę uczuć sy
nowskich, to przecież powinien był on sam 
lub jego towarzysze pomyśleć o tern, że ten 
kto przeżyje i uratuje się, może potrzebować 
będzie świadectwa wobec świata, że w tych 
strasznych warunkach do kańca był czlowie· 
kiem, że nie zamienił się w ·obliczu· śmierci w 
zwierza drapieżnego! 

Okropne są te oskarżenia i insynuacje po-d 
ad·resem Nobilego. W pra:sie szwedzkiej, a za 
nią w pismach całego świata zaczerniło się 
od wielkich nagłówków ,,Generale Nobile, po
wiedz pan prawdę!" A pod tymi nagłówkami 
mrożące krew w żyłach przypuszczenie, że 
Malmgren zginql z wiedzą Nobilet,o, że cho
dziło o usunięcie niewygodnego świadka kata 
strofy, która nastąpiła dzięki karygodnej lek
komyślności kierownika wyiprawy, że stąd ta 
chęć Nobilego uratowania się pr.zed wszyst
kiemi, _ aby zapobiec rozszerzeniu się pogło
sek, a:by uprzedzić krytY'kę. 

Zawrzało i we Francji, która opłakuje już 
jednego ze swych sławnych lotników, pilota 
samolotu, na którym leciał Amundsen. Parys 
ki „Matin", najpoważniejszy orgain francuski, 
bez ogródek zaatakował Nobilego i poczynił 
mu szereg zarzutów. Zareagowała na to pra
sa włoska, ale w sposób histeryczny, nazywa 
jąc te wystąpienia aktem antywł.oskim _ i dbra
zą uczuć narodowych włoskich i j)Owagi pań· 
stwa włoskiego. Takie wystąpienie do uspo~ 
kojenia się umysłów nie przyczyniło się i No
bilemu nie pomogło. 

I' dziś, gdy Nobile z kilkoma swoimi towa 
rzyszami wraca do Włoch, zastanawiają się, 
czy bezpiecznie będzie puścić pociąg z salo
nowym wagonem Nobilego przez wielkie mia
sta szwedzkie. Rozeszła się także pogłoska, 
że wagon Nobilego będzie zaplombowany„. 

Lotnik sowiecki Czuchnowski zapowiada 
ogłoszenie szczegółów, które zaobserwował, 

Krewki konsul · 
Wiedeński dz;iennik „Der Tag" przynosi , 

dosłowny tekst listu, wystosowanego przez 
konsula włoski.ego- w MorawSkiej Ostrawie 
do redaktji niemieckieg-0 dziennika 11Der . 
Taig.esbote" w Bemie Morawskiem. J.edyny: 
ten w swoim rodzaju dokument dyplomaty
czny ·brzmi jak następuje: 
Królewsko-włoski 

Konsulat 
Morawska Ostrawa 

6. lipca 1928 - roku VI. 
· 1049/p, 

P. T. Redakcja „Der . Tag.esbote" 
BRNO. 

· Naganka, jaką panowie prowadzicie prze· 
· ciw generałowi Nobile, jest .tak bezsensowna 

i idiotyczna, że nie zasługuje na żadną rep
likę. Panowie nie jesteście dziennikarzami, 
jesteśde nędznymi i podłymi tchórzami. któ
rym możnaby conajwyżiej napluć w twarz. 

U. Dadone. 

gdy spostrzegł grupę Malmgrena. Twierdzi 
on mianowicie, że w tej chwili było jeszcze 
na lodzie trzech ludzi - ,,Krassin" znalazł 
już tylko dwuch. 

Przyszłość pokaże, czy ta ponura i tragi. 
czna tajemnica zostanie wyjaśniona„. 

• * * 

Bilans wyprawy Nohllego? Z szesnastu 
ludzi załogi „Italji" uratowano wraz z No
bilem dziewięoiu. Zginęło dwuch: Malmgren i 
maszynista "ltalji" - pięciu ludzi z Aleksan~ 
drim na czele świat uważa już także za zgu
bionych. Gorzej niż niepewny jest los Amund 
sena i pilota francuskiego Guilhaux, który 
kierował jego samolotem. To najcięższe stra
ty,· nie licząc już żadnych innych, związanych 
z _ olbrzymią międzynaT'odową akcją ratowni
czą. 

A korzyści? żadnych. I jest wogóle wqt
pliwem, czy wyprawy do bie_gfJ_na północnego 
mogq przynieść jakie realne korzyści ludz· 
kości, względnie nauce. żadnych takich tajem 
nic niema w tych pustynfaoh lodowych, dla 
których opła<:ałoby się narażać życie ludzkie. 
A tych kllka szczegółów z zakresu nauki o 
ziemi i zjawiskach elektromagnetycznych i 
meteorologicznych, które tam możnaby ewen
tualnie zdobyć, nie zasługują na to, aby tak 
drógo za nie płaci<:. 

Gdy ja:kiś szaleniec drapie się na wysoką 
wieżę, zjawia się straż pożarna i zdejmuje go, 
chociażby nawet twierdził, że drapie się tam. 
aby zbadać, czy na górze. wiatr wieje i z któ-

. rej strony, a jeśli się upiera przy swojem 
przedsięwzięciu, pakują go do domu obłą•ka
nych. Może należałoby stworzyć taką między, 
narodową straż pożarną dla zawracania z dro 
gi ludzi, chqcych konie<:znie dostać się do 
bieguna. Byłoby to praktyczniej i taniej, niż 
późniejsze międzynarodowe akcje ratowni
cze. 

Stanisław Horwat, 
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T aK: właśnie zagospodarowała się w tym 

róku przyroda, że zaledwie na kil'ka dni lip
cowych słońce miało prawo rozpalić bruki i 
mury. Żółta spiekota wyipełniła miasto, a po
łudniem wybielało niebo w żarze. Oczy stały 
się więc mętne, a usta pąsowe od gorąca. Za 
siarami oddychało się ciężkiem, rozgrzanem 
powietrzem, że każdy wydawał się sobie łyka 
czem ognia. A mimo to, mówiło się: Nareszcie 
mamy lato! · 

Kiedy więc na rozmiękłych asfaltach zna
czyły się ślady stóp, a na rogach ulic wyra· 
stały słupy kurzu, ludność Wa:rszawy odpły
nęła burzliwą falą ku dworcom. Boda.j ku Ra
dościom, Milanówkom i rozmaitym Urlom wy 
emigmwa!y leżaki, żelazne łóżka i toboły z 
pościelą. Uciekano, jak przed zarazą, nagle, z 
pośpiechem, z głoś-nem zatrzaskiwaniem 
dtzwi, wstawiając tylko kłódki, niby serca, 

i na stcaży mieszkań. 

A kto już koniecznie musiał zostać w lep· 
kim pocie pracowitego miasta, ten, ledwie do 
czekawszy się wieczora, szedł w Aleje, czy 
do pa<tków i walił się na ławkę, myśląc leni
wie: Lipy pachną. I tak powoli zmierzch wy
chładzał kipiący war, stawało się najpierw 
~łono i przejrzyście, poczem mętniało, sza
rzało i noc przywierała do źrenic granato
wym, miękkim jedwabiem. Latarnie, jakby 
wpięte w korony drzew, rozświetlały liście w 
zielonawy mosiądz, z pod pni spłynął cień i 
ruszył się wiatr od Wisły. Wtedy można już 
było usta otworzyć na głęboki oddech i za
mruczał gwar r-0zmów. 

Lecz byli w Warszawie ludzie o tyle „wy
różnieni losem", że mogli autami rozpędzić 
się poza rogdkii. Już w mieście zwibrowało 
się powietrze na twarzach, a przez Ujazclow· 
ską pędziło się płasko w wąwozie drzew. 
1W.zrok ciągnął długą wstążkę świateł i strzę
py muzyki wypadały z ogródków, czepiając 
się uszu, które nie chciały już słyszeć miasta. 
Belweder za:bielił się filarami i wyciągnął dwa 
skrzydła za naszym odlotem. Z górki szedł 
potem pęd między wille, wśród których wyry 
wały się place, wy:pełnione zielonym zmierz
chem. 

Szosa w zmiennych kaprysach ścieliła gję 
tu gładfko, to znowu karbowała sę w wyhois
ka i dyg<>tała bulwami kamieni. Dmuchnęły 
gęste kurze, nkzem dymy z podziemnych o
gnisk i zawisły nad polami ciężko, j as mgły 
Rzęsy stuliły się i pobielały, spudr-0wane py
łem, rozśmiane zęby zazgrzytały piaskiem. Z 
latarń samochodów wysunęły się świetliste 
miotły i cięły prętami promieni poprzez sza
rą gęstwę. Trochę zapachu siana przedarło 
&ię ku nam pociechą, że jednak i len kurz jest 
już zamiejski, niemal wsiowy i pewnie zawie
ra mniejszy procent bakcylów, a trochę zapa-' 
lenia oczu nie zaszkodzi, przecież po miłej 
przejażdżce! 

Zresztą do Wilanowa pojechać w zamknię 
tym wagonie kolejki, która właśnie kolebie się 
na szynach i trylem gwizdawki straszy krowy, 
wracające z pastwska. My jednak wydymali· 
śmy pogardliwie wargi, szydząc ze spocone
go „samowarka", z kopcącego komi•na i osmo 
lonych wagoników. Wtem mijaniu się dwuch 
epok lokomo·cyj ujawniła się pyszałkowatość 
współczesności. A należało może uśmiechnąć 
się wdzięcznie do długich lat służby, które 
ma za sobą wilanowska kolej'ka, należało mo· 
że· czułem wspomnieniem oddać jej cześć, że 
ta:k tu balansuje jeszcze i przewczi ludzi, sa
piąc, prychając, mozoląc się tam i z pov;ro· 
tern. 

Tymczasem dzień dzisieszy wyprzedził i•l 
wrzaskiem trąbki samochodowej i jeszcze nii~ 
było mu dość. Chciałby tu bowiem mieć gta
dziutki. pyłochłonny asfalt pod kołami, albr> 
pośpieszny bieg kolejki elektrycznej. Niecier
pliwmy się do tego jutra, które przypodobni 
nas do Europy i między Warszawą a Wilano
wem ubije „reprezentacyjną szosę", zasieje 
tu zieleńce, wygrodzi bulwary, pomierzy boi
ska,zabuduje Saską Kępę. Czas się dłuży na· 
szej zamerykanizowanej wyobraźni, która two 
ay, zmienia, ulepsza przez noc. 

W alei dojazdowej szum.i b .we w liściach 
i wilgotnieje tchem pobrzeżnych traw. Nie wi
dać stąd pałacu, który cofnął s ię ku strzyżo
nym szpalerom parku. Gdzieś tam może ku 
wiślane j łasze schodzi Marysieńka,· drobląi:: 
nóżkami, albo sam Jan 111 d.ężko · wzdycha 
nad swoją wyżytą dolą. Albo jest cisza, wca
le niP-pamiętna dawnego życia, rozpachniała 
kwiatami na klombach dla oślepłych z namię
tności owadów. I tylko głębszy cień wrył się 

w barokowe zawijasy ozdób pałacu, aby po~ 
tem przetrwać tu pleśnią, niby zielonym odde 
them nocy. 

Takie to, nic nie znaczące, może naw-et tyl 
ko w nawyk woplątane refleksje wiją się po 
mózgu, gdy samochód stoi już w rzędzie lk~
nych pojazdów przed wilanowską resta~rac1ą 
Białą ścieiką piasku id.ziemy wśród miodne· 
go o·ddechu kwiatów, a latarnie, jak żółte dy
nie, urastają na<l naszemi głowami. Nogi sto
łów i krzeseł rysują się cieniem, niby zagma· 
twane, geometryczne wy.kresy na szarym ar
kuszu. W szepcie jaśminowy-eh krzaków dzwo 
nią komary, a przy świeca<;;h, osłoniętych 
szklanemi kielichami tłuką się oszalałe gło
wy ciem. Wewnątrz, w restauracyjnym domu, 
muzyka gra natrętnie i turkot motoru elek
trycznego nie może pochwycić taktu blues'a, 

·I g•dy się tu siedzi nad jakiemś ja<lłem, 
przez długi czas nie ma się ochoty ~poj~·zeć 
na ludzi, którzy tak samo, jak my, obs1edlt s~o 
liki i świe:;ą twarzami, slmpiając na sobie 
blask lamp. Każda gmpa „gości" ma tu swój. 
teren działania, swoje sprawy na ustach 1 

swoją myśl pod czaszką. Zr>ieśli tu z rozmai
tych stron Warszawy swoje powszednie toboł 
ki - dla przewietrzenia. Bo nie tak łatwo o
derw ać się kilkunastominutową jazdą od co
dziennego życia i ani się to da v.·ygłaskać na 
białym obrusie restauracyjnego stolika, ani 
zatopić w czwbatej pianie piwa. Czyjś weso· 
ły śmiech i t:::-ochę rozpustny jest. jeszcze 
śmiechem ukarminowanych ust miasta. A 
czyjś gruchający głos mówi te same słowa, 
które tak dyskretnie przygłuszał jaZZ!band 
,,Oazy", czy „Claridge'u". 

Więc też, gdy się to wszystko pomyślał~ 
i słyszało, oczy mogą już teraz podpatrywac 
niew-ytrzymał-0::: ć bliźnich na wdzięk obnażo
nych ramion i na musujący szampan. Jest tu 
bowiem ta sama śmieszność i parująca wa
żność ludzka, ten sam restauracyjny obyczaj, 
przebierający z długim namysłem w spisie po· 
Lra ,,_... N ;c się tu nie może ukryć - ani rodzin
na, ziewająca nuda, dziobiąca widelcami w 
mizerji, ani słomiane wdowieństwo nad mi
seczką zsiadłego mleka. Ujawnia się też 
wszem wohec sezonowa miłość, zdradzona u
służności~ kelnera nad wystawną kolacją. Na 
wet bankietowanie mężczyzn prrzy najwięk
szym stole odkrywa tajemnicę ubitego inte
resu. Wazy z rakami i niklowe kubełki podpi· 
sują umowę, a tytuły klaszczą poprzez stół 
od „pana na<:zelnika" do „pana inżyniera". 
Cmokczą szyjki rakowe w łakomych ustach, 
łysiny rumienią się i błyszczą tłusto, jak gu
mowe balony, jedyna broda kędzierzawi się 
czarno, jak u maga i tylko ten najmłodszy z 
wystrychowaner-1i ramionami cieszy się z oka
zji i piję trochę nad miarę. 

Więc ostatecznie wydaje się juz wszystko 
jedno, skoro miasto zasiadło tu do wszystkich 
stolików, a dym papierosów nie może przepę· 
dzić komarÓ'w. Wracamy zpowrotem do War
szawy, trą:hiąc w noc, w złe oczy t-0zpędzo· 
nych samochodów. Mijamy po drodze wozy z 
jarzynami, oświetlone od dołu latarnią. \Y/i:.
dzi się więc wiankiem strzępiącą się, ciemno
zieloną nać pietrusziki i marchwi, jak śnieg 
bielące się kalaficry, zbitą, główka przy głów 
ce cebulę, młodą, jeszcze żółtawą, jak kość 
słoniowa. Czasem w przelocie żapachną i dzi 
wnie zabarwią się snopy lewkonji. Sznurem, 
sznurem wl,oką się wozy ku miastu, konie, 
przykryte derkami, di~igają podkute kopyta, 
woźnice wtulają drzemiące głowy w ostrą 
woń jarzyn. Przy wjeździe na teren Warsza
wy policjant, migocący srebrem naszywek, no 
tuje jednego po drugim - więc zwolnione w 
biegu samochody i leniwo rozkołatane wozy. 

Teraz już pod górę terkoce motor, jakgdy 
by darł białe ściany will. Poza sztachety wy· 
buchają gałęzie drzew, niby niskie chmury i 
echo klaszcze w belwederskim parku. Północ
na godzina tłumi się je.szcze w Warszawie. Re 
klamy spieszą się w girlandach, wypalają mi
gotem jakieś polecające słowa, jakieś wesołe, 
wszystkim, zda się, potrzebne blaski miejskie· 

I go życia. Bielmem zasnute oko nocnego tram 

I 
waju patrzy sztywno we wnęk ulicy, a n<!!d 
rozkopami jezdni na Nowym $wiecie czerwie
ni się nisko ostrzegawczy płomyk. Szarzy lu
dzie przypadli tu do ziemi· zgiętemi grzbieta-
mi kładą kostkę przy kostce, dzwonią młot
kami o kamień. I wted'Y ciężka ręka szarpie 
gwałtem za serce, niby za klamkę zamknię· 
tych na klucz drzwi. Otwiera się ciemna, pu
sta noc wieczystej niesprawiedliwości: Dla· 
czego jednym tak, a drugim inaczej? Dlacze
go jest bolący grzbiet przy najcięższej, kamie 
niarskiej pracy i wygodne rozpieranie się w 
aucie? 

No, moja Dzidziuchno! .. 
Mam tziewidzialną sqsiadlłę. 
Słyszę ją tylko„. ach slyszq! Rzadko -

bo w chwilach, gdy oddaję się tualecie na 
poddaszu, slużącem za ubieralnię i łazienkę 
- rzadko, ale intensywnie. Zresztą owa pa
ńi przebywa malo w swym pokoju, albowiem 
nie znosi samotności {ponadto boi się burzy, 
przepada za poziomkami, jest szalenie wra· 
żliwa, poprostu jeden nerw od stóp do głowy, 
o byle co zaraz skacze do góry, tak się przej
muje). Ale właśnie tak się zdarza, że przyj
muje wizyty wtedy, gdy oddaję się rozko
szom zimnej kąpieli przy otwarłem na upal 
oknie. 

Trudno! Ona słyszy moje pluskanie, ja 
słyszę jej świergot. Ja jej zapewne nie prze
szkadzam, a w każdym razie nie krępuję, ona 
zaś mię interesuje w wysokim stopniu. 

Wczoraj stal się cud. 
Przybyła pewna przyjaciółka, która pobi

ła rekord elokwencji, ale to o niezliczoną 

ilość punktów. ' 

Moja sąsiadka ledwie, ledwie wykrztusi/a 
pytanie: 

- I cóż ta wyciecz„, 
- Wycieczka! N ie mów mi nawet o tej 

wycieczce! Przenigdy sobie nie wyobrazisz! 
Mówię ci Dzidziuc!mo, wprost pojęcia mieć 

nie możesz! l powiedzieć, że ja się dalam 
nabrać, ja, i nawet się przed tobą chwaliłam, 
że mi się taka cudna wycieczka szykuje, to nie 
do pojęcia. Czekaj. Więc wyobraź sobie, 
przyjeżdżamy do tego Torunia, a w dodatku 
wzięliśmy zły pociąg, bo tak głupio nam po
radz-0110 na dworcu, i ten Kazik wiecznie kra
cze za tq oszczędnością, jakby to była oszczę
dność stracić czas, ubranie zniszczyć, dostać 
takiej migreny, że Jezus Marja, no i tłuczemy 
my się, jak w kojcu, pościskani, że mówię ci, 
nie masz wyobrażenia, a trzeba. ci wiedzieć, że 
Nela przedtem telefonowała, nawet na własny 
koszt, bo ona ma połączenie międzymiastowe, 
ale co to trzeba. czekać, to nikt nie ma pojęcia, 
więc do tego Szustra czy Szmita, z zapyta
niem co i jak, a ten jej powiedział, że 

wszystko będzie, że nic, hotele tanie, obiady, 
tauty, przyjęcia, slowem używanie, człowiek 
zlapal się na obiecank!, no i wyobraź sobie 
jedziemy. Naturalnie, ani mowy o spaniu, 
przecież ile nas tam było, to wszystko prze
chodzi, to coś niesłychanego takie zbiotowe 
wycieczki, pr;edewszystkiem niby jedno to
warzystwo, a nikogo . się nie zna i człowiek 

sam nie wie, czy się przedstawiać, czy co, bo 
niektóre lizjognomje tego rodzaju, że nie dzi
wiłabym się, gdyby coś zginęło, a zaręczał 
ten Szmit, że najwytworniejsze towarzystwo, 
zresztą co on mógł wiedzieć, niby organizo
wał, a nic na oczy nie widział z całego intere
su. Pomyśleć, że jeszcze lą ludzie, którzy 
majq czoło twierdzić, że na tern Pomorzu czy 
w Poznańskiem taka akuratność we wszyst
kiem! Więc wyobraź sobie Dizdziuchno, je
dziemy, w drodze spory, awantury, ten chce 
otwierać okno, ten gwałtem zamyka, fen pali, 
tamtego nudzi, o mało co nie doszło do poje
dynku, musiałyśmy z Nelq rozbrajać, per· 
swadować, nawet nie wiemy komu, bo tacy 
panowie wstydzą się widocznie swoich na
zwisk i żaden się nie przedstawi, wogóle 
chamstwo skończone. Więc wyobraź sobie 
przyjeżdżamy, szósta czy któraś tam rano, 
ondulacja na nic, a tak mię artystycznie ucze· 

ew Ab 

A pótem już żaden sen - ani ten niespo
kojnie zbełtany falami smutku, ani ten ka· 
mi-en.ny - nie da odpowiedzi na pytanie, 
s<:hwytane w pośpiechu jazdy, niby ptak w 
sidła. Ptak trzepotać się będzie i wyszarpy
wać póki życia na ziemi, żyda, dzielonego o
strzem linij na kraty, w których pomieszcza 
się los ludzki, n~by cyfry w księdze kasowej. 
NiesP'rawiedliwa logika liczb dodaje, odejmu
je, mnoży i dzieli, a w tych czterech działa
niach przesuwają się pozycje rozmaitej doli 
i niedoli. 

H_erminja N_aglerowa. 

sal Bronisław, że wpl'ost płakać się chciało, f 
twarz też możesz sobie wyobrazić po takie i 
nocy! Więc wyobraź sobie moja Dzidziuchno, 
myślimy, że fam już wszystko czeka gotowe i 
tylko jechać do hoteiu, aha, nic:,..--z tego, ani 
psa na tym dworcu, buda jakaś niemiecka i 
wogóle ta brutalność tych ludzi, myślisz, że 

się kto przejmie? Nic, czekamy, wyobraź so
bie, do jakiejś godziny chyba że ósmej, do
piero zjawia się jakiś wymoczek, ale powia
dam ci fajtłapa ostatniego rzędu, istny po• 
znański niedorajda, i mówić, że to rozgarnięci 
ludzie! · Więc wyobraź sobie, ten bubek nic 
nie wie, nic nie rozumie, na wszystko kiwa 
głową, jak osiol, kompletnie zahukany mówię 
ci! Trzeba ostatecznie zjeść jakieś §niadanie, 
więc wyobraź sobie, jemy to śniadanie na tym 
dworcu, czekaj, kichnę czy nie kichnę„. 

- Straszne takie czekanie! Ja wiem, co 
to jest, przecież jak także„. 

Druga pani już zdqżyla kichnąć i z zaso• 
bem nowych sil mella dalej: 

- Więc wyobraź sobie wyduszamy wresz• 
cie z tego kpa, a to idjota jakiś, blondas bez 
energji, bez niczego, w kołnierzyku krochma· 
lonym, jak za króla ćwieczka, więc wyobraź 
sobie wyduszamy z niego, że taki i taki dobry 
hotel, że nie tak drogo, jedziemy my do tego 
hotelu, jeden pokój dla mnie i Neli, drugi dla 
Kazika i Zbysia, owszem, ładne, ale co się 

dowiadujemy, dwadzieścia dwa i dwadzieś
cia cztery złote od każdego numeru! Niech 
mi teraz kto będzie śmial powiedzieć, że 
w tym Poznaniu są . solidni ludzie, oczy mu 
wydrapię, jak mię tu widzisz! No i wyobraź 
sobie, tu już dzewiąta, a o dziewiątej mamy 
wszyscy być gdzieś tam i coś tam zwiedzać, 
niech mi kto powie poco! Ani mowy o szuka
niu innego hotelu, ani umyć się, przebrać, no 
nic! Naturalnie Nela w płacz, Kazik wście
kły nawymyślał im od ostatnich, i mnie się 

oberwało, że to ja naparłam się tej wycieczki 
wyobraź sobie, przy ludziach! T_en człowiek 
nie ma pojęcia, co to delikatność. .Więc obie 
z Nelą poszłyśmy do tego pokoju, naturalnie 
do tego drogiego, co było robić, i przecież ani 
mowy umyć się, ani przebrać, o ondulacji też 
ani marzyć, zresztą jacy to mogą być lryzje• 
rzy w takiej dziurze! Na caly dzień program 
ptzecie ułożony godzina po godzinie, to dobre 
dla koni wojskowych, albo do jakiegoś cyr• 
lw, ale czy kto jest w stanie coś podobnego 
wytrzymać? Mnie się w głowie kręciło na 
samą myśl o tern, więc obie w Nelą poloży
lyśmy się do łóżek i przeplakalyśmy caly 
dzień, wyobraź sobie, cały dzień! Kazik był 
taki nieznośny, chciał koniecznie nas ciągnąć 
na to głupie zwiedzanie, ale co nas to moglo 
obchodzić, wreszcie się rozzlościl, powiedział, 
że to wyrzucone pieniądze i nietylko sam się 
zabrał, ale jeszcze Zbyszka zbałamucił, wy· 
obraź sobie! Naturalnie ondulacja na nic, 
zresztą po tej kolei i tak byla ruina, i obie 
z Nelą zapuchłyśmy tak strasznie, że cale 
szczęście, powiadam ci, że się znów nocą je
chało.-

Zaległa cisza tak śmiertelna, że zgroza mię 
zdjęła i lęk, czy też biednej mojej sąsiadki 
nie udusił nawal niewymówionych slów. Do
piero po chwili dobiegł mię tłumiony szloch 
na dwa glosy: obie panie tonęły we łzach. 

T. Brudzewski. 
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Jvrułik lnrsznwskr 
Najlepszy w Polsce 

nustrownnv Tygodnik Humor9stvcznv 
Do nabycia we wszystkich księ· 

garniach i kioskach T-wa „RUCH". 
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TEATRY ŁÓDZl(IE 

Miniony sezon Teatru Miejskiego 
Dyrekcja Łódzkiego Teatru Miejskiego 

ogłosiła sprawozdanie cyfrowe z sezonu 
1927/28, rozpoczętego w dniu 14 września 
roku zeszłego. 
Według tego sprawozdania Teatr M:iejski 

dał ogółem 404 widowiska, wypełnione przez 
35 sztuk, w cz.em oryginalnych polskich 12. 
Widowiska te ściągnęły do teatru 203,590 wi 
dzów za biletami płatnemi. Średn~o zatem 
przypada na jedno widowisko 504 widzów. 
Z tej ilośc:i 404 widowi·sk SO przy.pada na 
przedstawienia specjalne dla sfer robotni
czych, które dostairczyły 35,007 widzów, w 
czern 5, 100 bezrobotnych za biletami bezpłat 
nemi. 

Dla wydągmęda wniosków z Hcib po
wyższych sięgamy do urzędoweg.o miejski·ego 
rocznika statystycznego, by zaczerpnąć zeń 
pewien materjał porównawczy. Niestety je
dnak ostatni rocznik kończy się na danych, 
dotyczących sezonu 1925/26, z cz~o powsta-

1 je lu:ka jednego sezonu. 
Porównanie upoważnia do wniosku, że 

sezon ostatni znamionuje postęp baridz.o zna
<:z:ny. JakkO'lwiek większa ilość w_i:dowi,sk w 
niektórych z lat ubiegłych każe przypusz
c.zać, że statystyki urzędowe obejmują dłuż
sze nieco okresy, niemniej j>ednak w żadnym 
;z tych sezonów me osiągnięto tej ogólnej ilo
ści widów: najwyższa ilość 181,000 dotyczy 
sezonu 1922/23 przy 416 widowiiskach. Naj
wyższa przeci'ęina na 1 widowisko (w tymż,e 
roku) 435. W stosunku do sezonu 1925/26 
(pierwszy sezon dyr. Szyfmana) ogólny 
wzrost frekwencji wynosi około 22 procent, 
wzrost przeciętnej na 1 widowisko zaś 30 % • 
Możnaby porównań snuć więcej, nie chce

iny j-ednak obarczać tern artykułu, w ramach 
którego zresztą całość zagadni.enia, t. j. nie
tylko stosunek publiczności do teatru, ale i 
'jego kierownictwa do sztuki, zmieścićby się 
niie dała. Pozostawiając to zadanie przyszłe
mu historykowi sceny polskiej w Łodzi (dla 
użytku którego należałoby póki czas koniiecz 
nie uratować materjały b. Towarzystwa Te
atralnego), postaramy sfę podejść do świeżo 
opublikowanych pr21ez Dyr.ekoję liczb od in
nej nieco strony. 

Jakie widowiska najbardziej po-ciągały pu 
hlfozność? 

Rekord bijie ,Kredowe Koło" ze swemi 51 
spektaklami i średnią frekwencją 617 wi
dzów. Zawodnem byłoby wysnuwać z tego 
wnioski o walQtI'ach literackich dzieła. Ni:e
w.ątpliwem natomiast wydaje się, że jego 

,bairwność ~ barkowość roztaczały wielką siłę 
przyciągającą, w dodakku znakomicie wspo
maganą przez doskonałe wprost wykonanie. 
Zasługę zatem dzieli autor z reżysetją i ze
społem artystycznym. Wniosek o sile przy
ciągającej współczynnika fantastyczności po-

1 twierdza powodzenie „Peer Gynta", który 
osiągnął 25 powtórzeń, mimo, że przecie 1 
głębsza treść zawiłej symboliki tego dzieła 
,nie mogła być zrozumiana przez 14,683 wi
d,zów, którzy bardzo gęsto zaludniali widow
nię. Do tego samego wniosku wreszcie do
prowadzają również 23 przedstawienia „Don 
Juana" i 22 „Golema". 21 przedstawień 
„Dziadów" i 17 „Księcia Niezłomnego" sta
nowią sukces rozwoju szkolnictwa, co nie
wątpliwie potwierdziłaby brakująca w opu
blikowanej statystyce liczba frękwencji mło
dzieży szkolnej , Nie przeczy temu bynaj
mniej mała, bo zaledwi~ 10 przedstawień o
bejmująca, fil.ość przedstawień „Wyzwo·le
nia", które bez bardzo dobre•go przygotowa
nia pozostaje dla młodzieży (i nietylko dla 
niej) niedostępne. Natomiast tylko 13 przed
stawień „Grubych ryb" wytłumaczyć należy 
jedynie tylk o tern, · że jubilat - Frenkiel nie 
mógł użyczyć Łodzi dłt1Uzej gościny. Małą 
zaś ilość wieczorów, wypełnionych przez 
„Zemstę za mur graniczny" (7) i „Damy i Hu
zary" (5) przypisać t-rzeba chyba temu, że 
kome4je te stanowiły tylko repertuar uzupeł 
niający i wykonywane były dorywczo. 

Dalsze dowody dobrego smaku i trafnego 
wyczucia pubHczność łódzka złożyła przez 

. baTdzo daleko posuniętą wstrzemięźliwość 
.od uczęszczania na ramoty takie, jak ,N.0.S.' 
(9), „Papa" (5), „Pani Prezesowa" (5), „Feno
menalna umowa" (8), 11Królowa Biarritz" (8), 
„Rajski ogród" (3) oraz wielce nieudany 
„Dar Poranka" (5). Jedne z nich pogrążało w 
dodatku liche wykonanie, innych nioe urato
wało dobre. Wyjątek pod tym względem 
stanowią 19 przedstawień „Panny F lute" i 12 
. Małgorzaty z Nawarry". Względne powo
dzenie tych sztuk należy do zagadek , jakich 
tak pełny jest nieuchwytny bądź-co-bądź w 
swych odr uchach bezi1mienny tłum. Próbę 
wytłun1aczenia tej zagadki stanowić może 
domniemanie, że „Panna Flute" zawdzięcza 
strkces początkowi sezonu, a „Małgorzata" 
poHtycznemu hun10rowi, mającemu swój urok 
swoisty. 

PoJityka również, lecz wespół z sensacją 
i dobrem wykonaniom, otworzyły drzwi tea
tru .aż 21 razy „Spiskow.i Carowej". P.ozba
wiony poliityki, choć nie mniej sen·sacyjny i 
wcaile cfobrze wykonany „Nieuchwytny" wy
trwał tylko 12 razy na afiszu. 

Dosyć dz.iwnem i prawdopodobnie mają
oem jaki1eś przyczyny zewnętrzne (pora, po
~oda, konieczność zwolnieni'a obsady) wyda
wać s1ę musi wobec tego ogólnego poziomu 
bairometru zamiłowań publicznośc_i, Źle „Mo
ralność pani Dulskiiej" doczekała się tylko 
10, a aktualne „Aby żyć'' tylko 11 przedsta
wień. 

Na.ogół repertuar wydaje Dyrek<:ji: Tea
tru świadectwo dodatni-e. Na 32 sztuki (po 
odliczeniu widowisk dla dzi!eci) 9 utworów 
z wiełldego i trwałego repertuaru (w czem 3 
komedje), 6 dramatów poważnych, 6 komedyj 
o głębszy,ch wailora-ch literackich lub wyko
nawczych - to dorobek nienajgorszy. Gdy 
w dodatku uwzg1ędnić, że właśme te sztuki 
wypełniły lwi·ą część spektakli, pozos1tawia
jąc znaiczną ich mniejszość dla bezwartościo 
wej farsy i sensacji - to stwierdzić można, 
że Dyrekcja Teatru Miieiskiego dobrze zro
zumiała swe zadanie ~ publiczność łódzką 
danyła dobrą strawą duchową. Zapewne, 
że gdyby dol~czyć jeszcze do tego repertuar 
Teatru Kameralnego, fo powiększy się wpraw 
dzie znaczniic ilość fars, ale i ilość widowi-sk 
poważnych wzrośnie w pewnym st-O·suniku. 
Zresztą nie mamy bynajmniej zamiaru preko 
niizować skreślenia farsy z repertuart:• teatral 
ne<~·O - byle dobór był jak najstaranni,ejszy 
i wykonanie jak najlepsze i byle farsa ni·e 
wypierała widowisk, poświęconych dobrej li
teraturze dramatycznej, co niekuni~czniie 
przecie jest równoznaczne z nudą. 

Poziom wykonanfa utworów wystawio
nych był raczej dobry. Poszczególne uchy
bienia - częstsze w poj.edyńczych rolach, 
rzadsze w całości - me zmienia.ją teś_o sądu. 
Wysiłki reżyserii i dekoratora zawSN były 
bardzo widome, dbałość o wygląd sceny nie
zmiennie zadawalająca, czasami nad wszel
kie spodziewanie udatna. 

Troskę Dyrekcji o wy.soki pozi'Om wyko
nania wykazują również lkml:e wy.stępy go
ścinne. W seooni.e ubiegłym witaillśmy w Ło
dzi Junoszę-Stępowskiego, Adwentowioza, 
F renkia, Cwikfińską, Węgrzyna, Jaracza, 
Różycki.ego, w.reszcie bohatera ciekawego 
eksperymentu dwujęzycznego, Mois&i'ego. 

Wniosek o·gólny: Dyrekcja traktuje swe 
zadania poważnie i nie podporządkowuje in„ 
teresu sztuki interesom materjalnym, co 
czyni ją godną otrzymywanej z kasy miej
skiej subwencji. Publiczność lubi się za:ba
Wić, głównie jednak szuka w Teatrze głęb
szej strawy duchowej. 

Teatr Kameralny, jako scena uzupełnia
jąca, okazał się odpowiadającym potrzebie, 
którą zaspokajał zarówno w kierunku dobrej 
zabawy, jak i pokarmu literackiego. 

Z tern wszystkiem dyr. Gorczyński spo
glądać może na s:ezon t,tdany pod każdym 
wz.ględem, a publiczność ma wszelkie powo
dy do zadowolenia, iż ki1erownktwo sceny w 
jego pozostało ręku. 

Spodziewać się należy, że do jesi·eni więk 
szość publiczności zdoła zaipomnieć i wyba
czyć dyr. Gorczyńskiemu wykolejenie swe
go dobrego i zasłużonego zespołu artystycz
nego na tor rewjowy, na którym zespół ten 
czuł się tak bardzo nieswojo. Pouczającem 
było w tern tylko, jak dalece bardzo dabrzy, 
dobrzy i nieźli artyści mogą być jednakowo 
małowarci, gdy lirn się każe robić coś, czego 
ni-e umieją. Zmazanie dobrych wrażeń i 
wspomnień z sezonu zimowego p·r.zez ten 
wielce nieopatrzny krok Dyrek<:ji zasługiwa
łoby na nazwę lekkomyślności ni.e do daro
wania, gdyby zrozumiałe względy natury ma 
terja:lnej i inne jeszcze nie stwarzały okoHcz
ności, w pewnym stopni.u przynajmni~ łago
dzących winę. Ale tylko w pewnym stop
niu. 

emb. 
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&TATYSTYKA MORDERSTW 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 

W jednem z czasopism amerykańskich 
znajd.uj·emy nastę.pującą statystykę mor
derstw. W 122 miastach amerykańskich, li
czący<:h razem 35 m.iiJionów ludno·ści, wyipa
df.o w roku 1927 po 10.4 mordeTshv na każ
dych 100 tysięcy głów ludności. W szczegól
ności odsetek morderstw wynosi: w Mem
phis 69.3 na 100 tysię.cy mieszkańców, w 
Bkmingham 63, Jacksonviłlie 55, Atlanta 43. 
Dla poirównania przytoczono daty europej
skie. I tak m. in. w Moskwie wypada 9.8 
morderstw na 100 tysięcy mieszkańców a w 
Anglii przeciętni1e 0.7. 

}\siążki, 
śWIA T W PŁOMIENIACH. 

'Ant-011i Marczyński - ś w i a t w P ł o-
mie n i ach Warszawa 1928. · Na'kład 
Jowarzystwa Wydawniczego „Rój", 

Po pierwszych entuzjastycznycłi ~ty
kach, ucichło jakoś o Marczyńskim. Nazwa
no go polskim Jackiem Londonem, wytrawny, 
bardzo sumienny i ostrożny krytyk, p. Dę
bicki, pisał o nim nader pochlebnie, a wszyscy 
wróżyli mu świetną przyszłość i olbrzymią 
poczytność jego książkom. Tak pisano, gdy 
na rynku księgarskim pojawiła się pierwsza 
książka Marczyńskiego „Czarna Pani". Dziś, 
gdy Marczyński wykończył już kilka następ
nych powieści, gdy w kilku, a kto wie czy nie 
kilkunastu, pismach perjodycznych drukują 
się w odcinkach powieściowych dalsze jego 
rzeczy, krytyka zamilkła.- I zanosi się na to, 
że się już nie odezwie. Bo obecna twórczość 
.Marczyńskiego me jest tego rodzaju, by po
trafiła zainteresować poważniejszą krytykę. 
Nie jest i nie będzie Marczyński polskim Jac
kiem Londonem. 

Jak dotychczas ·przypomina conieco Ka
rola Maya. Od niego wziął pomysł pisania 
niezliczonej ilości pozornie zamkniętych w so
bie powieści, w których jednak występują ci 
sami bohaterowie, od Maya wziął też sposób 
popularno-naukowego wykładu, Ale pod
czas gdy geografja, topografja i etnografja 
Maya jest bez zarzutu i w swoim czasie wy
woływała zdumienie uczonych i podróżników, 

·którzy pojąć nie mogli, by człowiek nie opu
szczając swego rodzinnego miasta, mógł z tak 
zdumiewającą dokładnością i wiernością 
opisywać daJekie kraje, dając kompletny 
obraz topograficzno-etnograficzny, geografja 
Marczyńskiego wykazuje bardzo poważne 
braki i to nietylko gdy chodzi o Afrykę. A 
już szczegóły topograficzne i etnograficzne, 
zawarte w tych powieściach, wołają niekiedy 
o pomstę do nieba. 

Daleko także Marayńskiemu do talentu 
narracyjnego Karola Maya. May pisał po
wieści podróżnicze i awanturnicze dla mło
dzieży, a pisał je tak, że nietylko młodzież 
pochłaniała je jednym tchem, ale i starsi za
czytywali się w nich. Efekt ten osiągnął May 
dzięki temu, że tła swoich powieści nie odda
lał nigdy od rzeczywistości. 

Fantazja pow1esc1opisarza łączyła się 
w nim w idealny sposó~ ~ trzeźwością i reali
zmem uczonego. 

Mar<:zyński ma jednali mało danych po 
temu, aby stać się polskim wydaniem Karola 
Maya. Ma coprawda fenomena1lną w:prost 
łatwość opowiadania i budzenia uwagi czytel
nika, ale brak mu zdolności zajęcia tej uwagi 
na dalszą metę. Inteligentny czytelnik bar
dzo szybkó ostyga w zainteresowaniu dla 
opowiadania Marczyńskiego, spostrzegłszy, 
że fabuła stała się coraz bardziej podobna do 
taniego bujania naiwnych. 

„świat w Płomieniach" ma być powieścią 
z niedalekiej przyszłości. Tematem jej jesit 
nowa wojna światowa. Temat niezmiernie 
interesujący, ale ponieważ przyszła wojna 
światowa, o ile wogóle wyibuchnie; będzie 
wojną nauki i techniki, powieściowe trakto
wanie takiego tematu wymaga oprócz gen j al
nej fantazji także i sporo wiadomości nauko
wych i technicznych, nie mówiąc już o dużej 
intuicji politycznej. 

Zohaczmy jak Marczyński wyobraża so
bie tę przyszłą wojnę światową: Pierwszym 
sygnałem będzie - jego zdaniem - przywró
cenie monarchii w Niemczech. Na tron wra
ca oczywiście pustelnik i drwal z Doorn, eks
ka j zer Wilhelm (powieść z niedalekiej przy· 
szłości). A zatem Marczyński przewiduje 
wybuch wojny już za kilka lat. Wiadomo 
bowiem, że Wilhelm dźwiga już siódmy krzy
żyk i za trzy, a najdalej za pięć lat sam już 
myśleć nie będzie o powrocie do Berlina w ro
li cesarza. Zkolei następuje konflikt polsko
sowiecki. Dlaczego akurat polsko-sowiecki -
Marczyńs·ki nie wyjaśnia. W kilku zdaniacn 
wspc,mina. o wykryciu przez polskie władze 
jakiegoś wielkiego spi~ku, w którym zan1ie
szane jest poselstwo sowieckie w Polsce, 

·a potem bez żadnych dalszych wyjaśnień za
wiadamia czytelników, że poselstwo sowiec
kie opuszcza Polskę. Zailedwie pociąg so
wiecki minął granicę polską, bez wypowie
dzenia wojny, mamy atak powietrzny na Stoł
pce, a nieco później na Warszawę. Wojny 
jednak ciągle jeszcze niema. Warszawa 
w gruzach, setki tysięcy ltldności· tracą życie 
w ciągu kilkugodzinnego bombardowania sto
li<:y pociskami gazowemi i bombami, całe po
granicze polsko-sowieckie zniszczone, ale 
woj:ny formalnej nie.ma. Prochy, maiące 
wzniecić poźaT światowy gr01na·dzi Marczyń
ski w kolonjach francuskich północnej Afry
ki... To j-uż jest zbyt genjalne i zibyt skompli
kowane, by nie wzbudzić ziewania. 

Nielepiej od poilityki wygląda technika 
Marczyńskiego. Woina światowa toczy si~ 

w niedalekiej przyszłości, w ołtresie - najbtit
szych - powiedzmy na~t - dziesięciu lat. 
Marczyński tymczasem wprowadza na wido
wnię arsenał techniczny, dla którego dzisiai 
jeszcze n~ema żadnych zaczątków. Jakieś 
cudowne maszyny latające, matetjały wybu
chowe o faniastycznej sile,- g~y Pi-zedziwne, 
czarodziejską broń palną i t. p. i t. p. Za
pomniał tylko powiedzieć, jaik to ludzie do 
tego wszystkiego doszli. Poprostu twierdzi, 
że tak jest i już. Odnosi się wrażenie, te 
czyta się urywki z fascynującyc;h fantazyj 
technicznych współczesnego niemieckiego pi
sarza Hansa Dominika, który · takźe · opi·suje 
wojny powietrzne w przyszłości, ale przed
tem wyjaśnia w jaki &posób ludzkość doszła 
do ta:kich wynalazków, na jakich zasadach te 
wszystkie cuda pracują, jakim pomysł001 lu
dzie zawdzięczają te zdobycze. 

To co opowiada Marczyński słyszy się cza. 
sem przy kawiarnianym stoliku, gdy pan Hi
polit wyczytawszy w Kurjerku sensacyjną 
wiadomość o jakimś amerykańskim wyna
lazku puści wodze swej fantazji i opowiada 
jak to wszystko wyglądać będzie na świecie 
za sto lat: „Tramwaj - proszą państwa -
jeździć będzie prościutko z Marszałkowskiej 
na księży<:", 

Marczyński umie opowiadać, umie two
rzyć dramatyczne sytuacje, umie wprowadzać 
_na scenę coraz to nowe postacie, nie ma jed
nak żadnych kwalifikacyj ani zdoi-naści do tej 
twórczości, jakiej się poświęcił. 

Jego „Czarna Pani" wzbudziła szersze za• 
interesowanie i przyniosła mu ostrogi pisar
skie, ale „Czarna Pani" jest powieścią sensa
cyjno-kryminalną. I' dlatego w tej powieści 
talent narracyjny Marczyńskiego znalazł po
le do popisu. Z tego powinien Marczyński 
wyciągnąć właściwe wnioski i raz na zawsze 
wyrzec się pisania powieści egzotycznych i 
fantazyj przyszłościowych. Za mało posia
da wiadomości, by taką powieść inteligentnie 
napisać. „Czarna Pani" będzie podobno na
wet sfilmowana. I nic · dziwnego, temat aż 
prosi się na film. 

Byłaby wielka szkoda, gdyby Marczyński 
się zmarnował - a zmarnuje się na pewno, 
jeśli zdradzi „Czarną Panią" - jeśli nie wró
ci do powieści senisacyj·no-kryminal~j lub 
awanturnkzej, J:>ez techniki i geagrafji. -

z. 
FORD. 

J. Berzjn -Ford- Powieść z źycia t.zw. 
· „Nepmanów" w Rosji: sowieckiej. ,Wars-ia
wa, nakładem Towarzystwa tWydawniCzeg.o 
„Rój". Cena zł. 1.45. 

Niezmiernie interewi'ą,oea ksią:bk'a, daiąca 
barwny i żywy olbraiz sitosunków panujących 
w miastach rosyjskich, przy.pomin:ających 
najgorsze czasy inflacji, reglementacji, za:ka
zów i nakazów, oen maksyma:lnych i wyty
cznych, rekw.i:zycyj, rejestracyj i: zajęć, jakie 
sami przeżyliśmy kHika lat temu. 

Powieść nosi tytuł nie od amerykańskie
go króla automobilowego, lecz od moskiew
skiego spekulanta żyda, nazwi·ski1em Ford, 
przypominającego do złudzenia tyipy naszych 
inflacyjnych bogaczy i spekulan.tów. . . 

Szkoda, że książka jest bardzo riiestaran• 
nie wydana. Tłumaczenie dość podłe, a ko
rekta skandaliczna. Pozatem należałoby 
broszurowane ksiąźki obcinać. Koszt nie
wielki, a książka wygląda o wiiele lepilej, 
zwłaszcza, gdy szycie jest niestaranne i: każ
dy arkusz inaczej fal:cowany. 

„Rój", który dotychczas zwracał pi-Iną u
wagę na zewnętmny wyi~ląd swl()ich książek, 
powiniien ja.Jknajrychlej zastosować ten tani, 
a dO'bry zwy.czai. 

* * 
W najitań:SZ'ej serjii "Roju", w „Bibliotecz

ce Historyczno-Geograficznej" jako tom 99, 
100 ii 101, ukazał się szkic Viteliusa p.t. „Spo
wiedź szpiega pruski-ego" oraz szkic history
czny prof. Januisza Iwaszkiiewicza p.t. „Wjiel
ka Prowokacja". Ten ostatni! szkic zawarty 
jest w tomilku podwój.nym (Nr. 100 i 101). 

„Spowiedź szpiega prusikieg-0" jest we,dług 
przedmowy spowdedzią polaka, noszącego 
nazwisko znane w Wielkopolsoe, który 
przez długi1e lafa zajmował stanowisko w taj
nej policji pruskiej i stykał siiię często z pol
skie;ni sprawami. Niektóre szczegóły zawar
te w tej ks~żce sfanowią istną rewelację i 
d-Oiyczą często osób, żyjących dotychczas. 

„Wielka Prowokacja" zawiera niezmier
nie interesujące szczegóły, dotyc-zące prowo
kacyjnego rzekomego „Rz~du Narodowego z 
roku 1865-e~,o. 

Tomik ten jest zarazem jubilleuszowym, 
setnym, tomikiem tej bardzo popularnej setji 
„Roju". 
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. Nasz dostęp . do morza 
W tych dniach ukazała się nakładem tygo

dnika „Prze-mysł . i Haooel" (Warszawa, Elekto
railna 2), obsz.ern-a książika p. t. „Morska Polity
ka Gospodarua Polski". Autorem tej książki 
jest p. Edward -Bohdan. Jest to praca niez:mier
nie cenna i niemniemie na czasie. Zagadnienie 
polskiej poLityki morskiej wyczel"puje tak 
wszechstronnie, jak :j;aidna dotychczas pMca z 
tej dzh~dziny, a napisana jest pnytem tak zaj
mująco i z takim talentem p-otraktowany- jest 
olbrzymi ma.terjał historyczny i statystyczny- za-
warity w niej, że czyt-a się ł:o dzieło jak jakąś 
powieść~ Zdaniem -naszem praca p. Bohdana 
powinna być wprowadzona do -wyższych klas 
sżk6ł średnich, gdyż nie powinno być ani je• 
dnego Polaka, któryby na pamięć nie znał 

wszystkiego, co w niej powiedzian<>. 
Artykuł niiniejszy jest stres:z;czeniem pierw

szej części tej książki. W numerze następnym 
zami.e&cimy streszaenie części drugiej. 

* * :Io 

Jak' to było kiedyś? 
Za pierwszego hisiorycznego władcy, 

Mieszka I, granica Pol.ski opiera się o morze 
BaUycki!e na przestrzeni od uj,ścia Odry do 
ujścia Wisły. Za Mieszka II, około 1030 r. 
Polska traci Pomorze. Następ.uje okres walk 
o Pomorze i za -- Krzywoustego Pomorze znó;; 
wu należy do Polski. Pod koniec XI1 wieku 
Pomorze Szczecińskie przechodzi do Niemiec, 
a przy Polsce zostaje tylko Pomorze Gdań
skie. Do roku 1295 Pomorze Gdańskie -jest 
prowincją samodżielną i ma swoją własną dy 
nastję1 pozostającą w stosurtku lennym 'do 
Polski. \Y/ tym roku umiera ostatni książę tej 
dynast ji, Mściwoj, przekazując testamentem 
księstwo gdańskie Przemysławowi Il, księciu 
~ielkopolskiemu. :rem samem Gdańsk - wcho
dzi w tym roku w sklad państwa polskie~o. 

W roku 1308 Pomorze zajmują Branden
burczycy, a w 1309 Krzyżacy, których w 
1228 wprowadził do Polski książę Konrad 
Mazowiecki, aby nawracali pogańskich Prusa 
ków. Po zajęciu Pomorza przez Brandenbur
czyków, Łokietek zwrócił się do Krzyżaków 
o pomoc. Krzyżacy zgodzili się usunąć z Po
morza Brandenburczyków za zwrot kosztów 
wyprawy, lecz gdy to -uczynili, zatrzymali 
Pomorze dla siebie. -Polska pozbawiona zosta,.. 
ła dostępu do morza na 150 lat. Na PomOl':z;u 
rządził zakon krzyżacki, germanizują~ je i ko 
lonizując. 

Polska ani na chwilę nie ustaje w wake 
ó odzyskaJ:?.ie Eomorza, Wladyslaw -Łokietek 
próbuje pokojowo załatwić sprawę. Nie udaje 
się to nawet przy pomocy Papieża, który rzu
ca klątwę na zakon krzyżacki. Władysław 
próbuję siłą orężną odzyskać Pom-oize, rów-

- nież _bezskute,:;znie. Zwycięst~o pod Płowca
mi w 1331 daje mu _ tylko część Kujaw i DO
brzyń. Kazimierz Wfelki również - udeka się 
do pomocy paipieskiej i również bezskutecz
nie. Władca ten, rozmiłowany w twórczej 
pracy pokojowej, zawiera wreszcie pokój z 
Krzyżakami i zrzeka się tytułu władcy Po
morza w roku 1343. 

nie tylko należy do Polski, praktyc_znie zaś 
niewiele ma wspólnego z wewnętrznem i pań· 
stwowem życiem Polski. Całą swoją potęgę i 
bogactwo czerpie z Polski, skupiając w swo
ich rękach handel zbożem i drzewem, spła
wianem z Polski do Gdań'ska i zdobywając z 
biegiem czasu od Polski przywilej monopolu 
w tym handlu. Dzięki temu już w XV I wieku 
staje w rzędzie największych portów śioiata, 
a na Bałtyku dzierży w swoich rękach trzy 
piąte całego handlu m01•skiego. W drugiej po
łowie XVIl' wieku Gdańsk liczył 77 tysięcy 
ludności był tem samem największem mia
stem środkowe; Europy. O bogactwiie Gdań
szczan ·krążyły legendy, w Gdańsku skupiają 
się największe bog~ctwa .polskie. _ 

Najważniejszy przywilej Gdańska głosił, 
że towar, przywieziony do Gdańska, może 
być sprzedany tylko Gclańszczaninowi. Da
wało to kupcom gdańskim monopol w handlu 
zamorskim. Gdańsk mógł również wydawać 
zakazy wywozu zboża, by zapobiegać droży
źnie lub hrakowi zboża u siebie. Nadużywano 
tego prawa do duszenia cen zboża, w którym 
to celu posługiwano się jesz·cze innymi sztucz 
kami, jak np. zamykanie portu na pewien 
czas, aby za bezcen skupować zapasy, czeka
jące w -berliinkach na Wiśle na onvarcie .por
tu. Sprzedając zboże po 140 zł. kupowali je 
w najlepszym razie po 95, a szlachcic Polski 
z tej ceny płacił jeszcze na rzecz ":łdańs-ka 
składowe, opłaty portowe i t. p., w rezultacie 
cze-go za zboże uzyskiwał naj>vyżej 75 do 85 
złotych. -

Sprawa tych uciążliwych przywilejów 
Gdańska poruszana było niejedno'kirotnie na 
sejmach polskich, ale Gdańsk nic $Obie z te
go nie robi/. Sam dobrowolnie przyłączył się 
do Polski, chociaż zamies~kany był przez lu
dność niemiecką, prz;ecz.uwając i kalkulując 
trafnie, że pod panowaniem Polski zachowa 
najłatwiej swoje przywileje i swoje odrębne 
stanowisko. Interesy Rzeczy.pospolitej obcho
dziły -go też zawsze tylko o tyle, o ile łączyły 
się z jego interesami kupieckimi. 

Były więc ze strony Polski próby złama
nia monopolowego stanowiska Gdańska i u
czynienia go powolniejszym wobec Polski. 
Stefan Batory rozpoczyna budowę portu w El
blągu i osiedla tam kompanie handlowe an
gielskie. _ Elbląg rośnie jak na drożdżach i 
odbiera Gdańskowi coraz większą część han
dlu morskiego. Gdańszczanie używają wszel
kich środków, aby unieszkodliwić Elbląg. Za
tapiają u wejścia do portu Elbląskiego 60 
okrętów, aby uniemożliwić _ zagranicznym 
okrętom przybijanie do tego portuJ ślą posel
stwa do króla polskiego, protesty i błagania, 
wreszcie zwracają -się do -obcego władcy o in
terwencję, mianowicie do króla duńskiego. 
Po półwiekowej walce z Elblągiem, Gdańsk 
zwycięża, Elbląg, po wyprowadzeniu się za
granicznych kompanij handlowych, które 
gdańszczanie zpowr-otem do siebie ściągają, 
s~ybko upada. 

Walkę na nowo podejmuje Wladyslaw Ja Nie dopuścił również Gdańsk do powsta-
giello i koń.czy ją zwycięstwem pod Grun- nia P?lskiej marY.nW:ki ~andlowef, której za
waldem w roku 1410. Zwycięstwo to nie zwra c~ątk1. były, ~dyz .me~ore polsk.1e domy k~
ca jes_zcze Polsce Pomorza, gdyż nie mogło ł pl!e·ck1 .. e (Fuk;er<o:v1e 1 t. p.) posta.dały SW?Je 
b~ wyzyskane z p'?wodu i:ia_iazdu cesarza, w~s;ie statki, ~tore. w~r?-'"'.1ały 4?, .dal~k1ch 
pretendenta do ręki Jadwrg1. Ale w roku kra10~" Gdańsk umemozhwił rozwo1 te_J ma-
1414 wojna rozpoczyna się na nowo i trwa do rynarki ta:k jak potrafił wykręcić z rąk pol-
1423. W 10 lat później wybucha nowa, która skich cały han<lel zamorski. -Polskie towary 
kończy się długoletnim rozejmem. i polskie zboże docierało do najdalszych por-

W · - · · p I - tów świata, ale pod llagą gdańską i na gdań-
. o.iny te me zwra_ca1ą o sce Pomorza, _ skich okrętach. świat flag gd.a, k · ł 

zagra:b~onego .Pr-Ze~ Zakon, ale druzgocą potę- za Isk „. ę ns ą uwaza 
gę militarną i polityczną Zakonu. Na Poino- · po ą 
rzu. z~czyna szerzyć się ruch wyżwoleńczy Nie dopuścił także Gdańsk do powstania 
(„Z wiązek Jaszcz ur czy") i w roku floty wojennej polskiej. Zresztą w Polsce 

·1454 wybucha powstanie. Powstańcy ślą do nigdy silniejszego zainteresowania dla floty 
Pol·ski po pomoc. Wybuoha nowa, trzynasto- wojennej nie było. Nie było go i dla morza.„ 
letnia, i ostatnia tym razem wojna, zakończo- Zygmunt August organizuje flotę w czasie 
na pokojem w Toruniu (1466), który wraca wojny z carem 0 Inflanty. W roku 1556 trzy 
Polsce Pomorze. Polska odzyskuje Pomorze polskie okręty wojenne, uzbrojone w armaty 
wraz z Gdańskiem, Ziemię Chełmińską i Mi- - i obite blachą miedzianą, wyruszają na _Bal
chałowską, Mal.borg, Sztum, Elibląg, Tolke- tyk, aby blokować nieprzyjacielskie wybrzeże. 
mit i powiat Krzyszburski, czyli cale '[!rusy Dzięki zdobyczom wojennym liczba statków 
Królewskie. Reszta terytorjum, z Królewćem, wzrasta do 18. Po zakończeniu W\Ojny Gdań
pozostaje w rękach Zakonu jako Prusy Ksią- szczanie nie ustają w proś-bach i błaganiach 
żęce i stanowi lenno korony pol_skiej. _ _ __ i sklani~ją króla, by Ilotę wojenr ą rozpuścil. 

·* * * 
Gdańsk, jako miasto handlowe i Dortowe, 

ipojawia się na wMowni przy końcu .XIII' stu
lecia. Należy do potężnego Związku Hanze
atyckiego, który w rękach ..swoich monopoli
zuje cały handel morski. Z tego - tj-tulu 
Gdańsk --rządzi - stę swemi własnemi prawami 
i jest miastem prawie że niezależnem. Formal 

Były później także jeszcze czynione pró
by stworzenia floty wojennej: Henryk Wale
zy i Stefan Batory zobowiązali się nawet przy 
wstąpieniu na tron do stworzenia floty, ale 
wojny lądowe nie pozwoliły spełnić im tego 
zobowiązania. Zygmunt Waza buduje 9 stat-

, ki)w, które <?'dnoszą świetne zwycięstwa nad 
Szwedami. Władysław IV: buduje port wo-

Ba:111elna 
Fenomenalne zbiory bawełny w roku 1926 

spowodowały silny spa·dek cen. Gdy cena 
spadła do 12.46 cent. przepowiadano już ogól
nie, że cena bawełny ni,gdy już nie. osiągnie 
ta:kiego poziomu, przy którym opłacałoby się 
uprawianie jej. Zaczęto już zastanawiać się 
nad środkami zaradczemi, mówiono o walory
zacji ceny bawełny, o akcji pomocy dla plan
tatorów i t. p. Tymczasem już z początkiem 
roku 1927 ceny podniosły się znacznie i zac.zy 
nają ustalać się na tym _ wyższym poziomie. 
Równocześnie kupcy i fabrykanci zaczęli do
chodzić do przekonania, że chwila jest naj
bardziej odpowiednia, by się zapatrzyć w za.: 
pasy tego surowca. Pokryli też całe swoje 
zapotrzebowanie na czas dłuższy po wyjątko: -
wo korzystnej cenie, a nadwyżka, która po.:. -
została na rynku przeszła w ręce tych, którzy 
chcieli i mogli zaczekać na zwyżkę ceny. 
Wielkie _zapasy taniego surowca, jakie znala
zły się w posiadaniu fabrykantów zachęciły _ 
ich do wzmożenia produkcji, dzięki czemu 
spożycie pawełny amerykańskiej zaczęło tak _ 
raptowanie wzrastać, że w sierpniu ub. roku, 
t. j. przy końcu roku bawelizianego (nowa ba- -
wełna pojawia się na- rynku od września), 
~pożycie _ światowe closzlo do nienotowanych 
jeszcze nigdy rozmiarów: 

Zbiory w roku 1927 stały pod znakiem fa- -
talnych warunków atmosferycznych. Olbrzy~ 
mie wylewy w rejonie Mississippi opóźniły 
bardzo znacznie zasiew bawełny w tym pasie, 
w innych zaś okolicach_ wiosna w tym roku 
była chłodna i wilgotna. W Texas deszcze 
wiosenne przyczyniły się ponadto do wzmo
żenia się klęski owadów. To też w 'lipcu po
częto się na serjo nię.pokoić o wyniki zbiorów, 
a pod wipływem tych obaw nastąpiła silna 
zwyżka cen, która objęła ·także i wyroby ba-. 
wełniane, w rezwtacie czego przemysł miał 
w sierpniu ubiegłego roku osobny zysk na 
różnicy w cenie bawełny posiadanej na skła
dzie, a cenie giełdowej, branej pod uwagę 
przy kalkulacji towaru. A konjunktura na 
wyroby bawełniane była świetna. Handel za
mawiał towary na trzy i cztery miesiące na
przód - sposób o.d dawna niepraktykowany 
w tej gałęzi handlu, w której 'l:apotrzebowa
nie pokt-ywa się zawsze w ostatniej chwili 
11z ręki do ust". Ceny bawełny, które już 
w czerwcu wyn95iły 16.50 cent. doszły do 
23 centów za lunt, t._ j. do poziomu, który -nie 
mógł się pod żadnym_ pozOr-em utrzymać 
z chwilą nadejścia Mwej bawełny ria rynki. 
Mimo to rynęk nie był przygotowany na 
wstrząs, jaki spowodowało sprawozdanie De
partamentu Rolnictw~, ogłoszone w pier
wszych dniach września, a sfwierdzające; że 
należy oczekiwać _ większego spadku . cen. 
Sprawozdanie to wywołało efekt piorunujący: 
Niemal natychm,iąst przestś..no· kupować wyro
by bawełniane, CZ')kając na zaipowfodzia:ną 
oficjalną zniżkę. Przędzalnie również wstrzy
mały zakwp surowca;· a gdy napływać zaczę
ły zapasy z nowych zbiorów ceny poczęły 
spadać. Trwał ten spa.dek przez całą jesień, 
t. j. przez okres czasu, gdy farmerzy naj_har
d:ziej potrzebują gotówki. I mimo, że zbiory 
zeszłoroczne dały tylko 13 miljonów bel, t, j. 
o 5 miljonów bel (32.5 proc.) mniej niż w ro-

jenny w Pucku i na Helu. I już się ~daje, że 
Polska zwróciła swoją uwagę na morze i za- -
cznie nareszcie tutaj szukać - drogi do potęgi, 
gdy zapal gaśnie ze śmiercią Władysława IV. 
Gdańszczanie korzystają z odwrócenia uwagi 
społeczeństwa polskiego od spraw morskich 
i niszczą i rujnują porty wojenne i _ arsenały -
polskiej marynarki w -Pucku i na Helu. Dzieło 
zniszczenia doprowadzają do końca S~wedzi 
i flota wojenna polska _upada, _tym razem l:>ez
powrotnie ... 

Dawna Rzeczpospolita, zadawalniając się 
formalną przynależnością Gdańska, pozosta
wiła mu wszystkie swoje sprawy i · interesy 
morskie. Poza kilkoma momentami w histo
rii R?.ieczyrpospolitej, gdy to dzięki przeni
kliwośd wielkich sw-Oich mężów, -zdobywała 
się Rzeczp-ospolita na energiczniejsze kroki 
wobec Gdańska, a nawet na czyny, aby budo
wać swoją własną potęgę morską, historja 
dawnej Rzeczypospolitej mówi nam tylko 
o zupełnej apatji i obojętności wobec morza, 
jako czynn.i1ka mocarstwowej potęgi · paiistwa. 
Energję naszą, nasze siły, pragnienie władzy 
i potęgi wyładowywaliśmy na dzikich polach 
i„. pod Wiedniem. -

To też poza obszarem Gdańska brzegi 
polskiego morza pozostały d_zikie i mało do-
stępne.„ K. Ty_r. 

ku 1926, ceny utrzymywały się na poziomie 
tylko niez,nacznie wyższym niż w toku najob· 
litszego zbioru, jaki kiedykolwiek oglądano 
w Ameryce, pomimo, że spożycie było nadal 
bardzo duże. -· 

ZJ:>iory zeszłoroczne według ostatecznych 
obliczeń dały 12.789.000 bel po 500 funtów 
brutto (bela zwiera 478.4 funtów bawełny, 
21.6 funt. w;iży opakowanie) czyli funtów 

_ 6.118.527.000 netto„ Zbiory w roku 1926 da· 
ły 17.977.000 bel. Według oficjalnego spra
wozdania. z końca marca r. b. do tego czasu 
wypuszczono' na rynek 12.777.505 bel. 

Re~ultat finansowy ubiegłego roku wyra
ża się _ cyfrą 1.253.599.QOO _dolarów, według 
cen, płaconych farmerom w dniu 1 grudnia 
ub. roku (19,6 centa). Olbrzymie zbiory 
z roku 1926, obliczone w ten sam sposób, 
przedstawiały wartość zaledwie 982.736.000 
doli:zrów, gdyż cena za font w dniu 1 grudnia 
1926 roku wynosiła 8.7 centa mniej niż w ro
ku 1927;: -W rezultacie -przeto plantatorzy 
przy gors:r,ych zbiorach zeszłorocznych uzy
skali znacżnie lepsze wyniki finansowe. 

Sytuacja na rynku bawełruanyin ulega dal 
sze_j systematycznej poprawie, a -to nietylko 
dzięki górszym zbiorom w Ameryce i innych 
krajach produkujących bawełnę, ale także 
dzięki silnemu rozwojowi światowego spoży-_ 
cia tego surowca. W ostatnich 18 miesiącach' 
spożycie bawełny przekroczyło wszystkie do
tychczasowe reko_rdy i to pomimo silnego roz
woju fabrykacji włókien syntetycznych (sztu
czny jedwab i inne) oraz mimo faworyzowa
nia p1·zez modę innych tkanin do wyrobu bie
lizny niż tkaniny bawełniane. W Ameryce, 
gdzie ostatnie · przyczyny szczególnie silnie 
d:dałają, niimo to spożycie wyrobów baweł
nianych- było trzykrotnie większe niż w Eu· 
ropie. Same fabryki opon samochodowych 
zużyły w ostatnim roku pól miljona bel ba
wetny, ćwierć miljona poszło na worki dla 
handlu ko/onja[nego, a 100 tysięcy bel na 
worki do cementu. 

Gros światowego za-potrzebowania baweł
ny pokrywa Ameryka, jakkolwiek i w innych 
częściach - świata bawełna także jest upra
wiana. Skła<łają się na to różne przyczyny, 
między innemi najważniejsza jest ta, że 
w-Ameryce istnieją najlepsze meteorologiczne 
i _klimatyczne warunki dla uprawy bawełny, 
podczas gdy g.dzieiindziej jak np. w Egipcie, 
Turkestanie, Transkaukazji i fndjach trzeba 
stosować sztuczne nawadnianie. 

Decydujący ~pływ na rynek światowy wy. 
wiera bawełna amerykańska i indyjska poda
wana w· największy9h ilościach. Po niej idzie 
bawełna . egipska, chińska i ro5yjska. Pięć 
tych grup stanowi 95 procent światowej pro
dukcji. -Ważnym dla hand.lu momentem jest 
jeszcze ten, że wszystkie te centra uprawy le
żą na północnej półkuli i zbiory ich dojrze
wają w mniej więcej jednym czasie. Amery
kańska bawełna wchodzi na rynek około pier
wszego grudnia, zbiory chińskie, egipskie i ro
~yj skie ·przychodzą wtedy, g<ly. ryn'ki zalane 

-są już bawełną amerykańską. 

-- Od 31.I 1926 .r do 31.I 1921 r. zużyto na 
całym świecie _ 25.072.000 bel bawełny, 
w czem: 14.179.000 bel amerykańskiej, 
5.605.000 indyjskiej, 964.000 egipsikiej, 
4.324~000 róźnego innego po__chodzenia. 

W Stanach Zjednoczonych w roku ubie
głym czynnych było 32.531.000 wrzecion (Pol
ska 1.5 miljona), na których przepracowano 
104 i pól' miliarda wrzecionogodzin, a w os
Łattn:ioh 6 miesiącach po dzi~ń 1 lutego 1928 
roku, zużyto 3.625.000 bel bawełny, czyli 
o 6 procent więcej jak w tym samym okresie 
wbiegłego roku. $wiatowe spożycie w tym sa
mym sześciomiesięcz,nym okresie wynosiło 
12.987.000 bel, o 2 procent więcej jak w roku 

. ubiegłym. W roku kalendarzowym 1927 Sta
ny Zjednoczone zużyły 7.406.637 bel wobec 
6.683.649 bel w roku 1926. 

Zbiory tegoroczne nie zapow.iadają się o 
wiele lepiej niż w roku u-biegłym; braku ba
wełny jedinak obawiać się nie należy, mimo 
olbrzymiego rozwoju przemysłu bawełniane
go na calym świecie, gdyż zapasy, które 
w chwili obecnej znajdują się na świecie (na 
dzień 1 lutego 1928 roku wynosiły 15.882.000 
be!) są tak duże, że nawet przy gorszych 
zbiorach braku tego surowca się nie odczuje. 
Ale dlatego też nie należy się spodziewać, że 
ceny utrzymają się na dotychczasowym po
ziomie bez większych wahań, zwłaszcza 
w dół. 

·w.P. 
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R9nek plen1etn9 i giełda 
Obrót na giełdzie dewiz wahał się w. ty

godniu uMeg.łym między 350 a 400 tystęcy 
dolarów d:zie'11nie. Całe zopatrzebowan~e po
krywał prawie wyłącznie Bank Polski. De
wizy New-JoTk notow~no 8.90, dolary na 
nielicznych tylko zebramach 8.88. B~nk Pol-· 
ski płacił za dolary 8.86. za dewizy 8.88. 
Tranzakcj.e ka:blem New-Jocie przeprowa
dzano między bankami przeważnie na 8.91,% 
Na rynku prywatnym utrzyn;y",Vały się dola
ry na poziomie 8.88-8.88 i cw1erc. Za rubl~ 
zlote płacono 4.64 i pół - 4.65. Bank Polski 
płacił za monety złote: ruble 4.58, M. n. 2.12, 
Kor. 1.80, Unje łac. 1.72, Dolary 8.91, Fun~y 
43.38, Funt. tur. 39.16, Kor. skandynawsk1e 
2.38, Flor. hol. 3.58, Dukaty wszelki.e 20.38, 
gram czystego kruszcu 5.92; 

Monety srE:brne: r~b. n. st. 2.75, stare~o 
st. 2.29, M. n. 0.76, UnJę 0.63, Kor. 0.63, 5-cio 
koronówki 0.66, 5-cio frankówki 0.68, Flor. 
1.69. 

Dewizy europejskie wykazywały stosun
kowo niewielkfo wahania. W środku tygod
nia notowano: BrUJksela 124.20, Amsterdam 
358.70, Londyn 43.33 i pół, Paryż ,34.91 i 
ćwierć, Praga 26.42, Zurych 171.67 l .poł, Stok 
holm 238.05 Gdańsk 173.40, Berlm 212.85. 
Czerwońce 'sowieckie uległy dalszej zniżce. 
Płacono za nie ostatnio w obrotach prywat
nych 2.90-2.85 dol. 

Na rynkach światowych zaszły w ostat
nim okresie ciekawe zmiany. Ostatnia pod
wyżka stopy dyskontowej p;rzez 4 F ederal
ne Banki Rezerwowe Stanów Zjednoczo
nych z 4 i pół na 5% sp~wodowała z jednej 
strony zwyżkę prywatne) stopy procentowe} 
w Ameryce (za pieniądze dzienne pła~ą tam 
obecnie 5 i pół do 8%, gdyż w slyczmu r. b. 
jeszcze 4 do 4 i pół proc., a za dyskonto ~wi;-
miesięcznych akceptów bankowych 4 1 pół 
proc., podczas gdy w styczniu 3 i pół P.roc:
z dmgiej zaś strony silny odpływ kap~tałow 
amerykańskich z Anglji i Niemiec. Szczegól
nie dotkliwie dała się podwyżka dyskonta 
amerykańskiego we znaki Anglji, gdzie od
tąd pierwszy · raz po wojnie światowej stopa 
procentowa jest o pół proc. niższa od sito~y 
w New-Jorku. W związku z tem wykazuie 
funt an<Sielski silniejsze osłabienie. Stan głó
wniejsz;ch rachunków Banku Angielskiego 
pł"zedsfawiał się na dzień 4 lipca b. r. w fun
tach szterlingów następuiąco: zapas złota 
173.428.234, weksle rządowe 28.768.885,. pry
watne 79.741.187, wkłady publiczne 
19.686.680, prywaitne 126.829.091, obieg bank 
notów 137 .166.490, rezerwa absolutna 
56.011.744, rezerwa stosunkowa 38.11.t proc. 
Bank Belgijski obniżył swą stopę dyskonto
wą wobec wielkiej płynillOści rynku, do 4%, 
a mówią już o maiącej wkrótce nastąpić zniż
ce do 3 i pół proc., czyli w ostatnim wypadku 
stopa dyskontowa Banku B~lgji zrówl}ała~y 
się ze stopą Banku Francuskiego. W b1lans1e 
Banku Francuskiego na dzień 25 czerwca 
b. r. uwidocznione zostały już zmiany, jakie 
nastąpiły w związku z wprowadzeniem no
wej jednostki monetarnej, 1 frank równy 
65.5 miligramów złota próby 900 (1000). 
Bank przeprowadził przewalutowanie tych 
pozycyj swego bilansu, w których k~ięgow~
ne były kruszce i dewizy wprowadził do bi
lansu pozycje pożyczek reportowych w d~
wizach oraz znajdujących się w posiadaniu 
Banku weksli zagranicznych. Ponadto dług 
Skarbu Państwa, odtąd bezprocentowy, usta 
Jony został w maksymalnej wysokości 
3.200.000.000 fr. Obliga rządów zagranicz
nych, zdyskontowane Skarbowi prz.ez Bank, 
przejęła Kaisa Amortyzacyjna, ktora wza
mfan za nioe wydała Bankowi własne skryp
ty dłużne. Stan główniejszych rachunków 
Banku Francuskiego przedstawiał się na 
dzień 29 czerwca b. r. czyli już po przepro-
wadzonych zmianach w tysiącach franków 
następująco: zapas złota 28.990 .03~, rac~un
ki bieżące zagranicą 15.559.114, pozyczk1 re
portowe w dewizach 8.935.624, portfel wek
slowy 3.582.659, weksle i czeki zagraniczne 
11.686.441, obieg biletów 60.628.094, rachu
nek Skarbu Państwa 4.555.401, rachunek 
Kasy Amortyzacyjnej 1.932.985, wkłCl!dy pry
watne 4.924.828, rezerwa stosunkowa 40.04 

Gdynia - Gdańsk 
Deut.sohe A't'beiitgeber-Zeiitung" bi:j'e na 

al~~ z powodu szybkiej rozbudowy port? ~ 
Gdyni, która dowodzi, że ~olska powa,ziµe 
kroczy naprzód w stworzeniu własnego poi:: 
tu dla uniezależnienia się od konkurenc11 
Gdańska. Argumeniy i fakty, któr~ powyż
sze rpiismo przytacza, są dJa Pols~t wySiOCe 
pochlebne i uświadamiają zagramcę ~ na
szych dążnościaich w kierunku ·ekispans)t go
spodarczej. b . ,„ 

Wielokrotnie mieliśmy już spos·o nosc 
" li k , t - pis·z:e „D. A. Z. - „ws: aza~ n?- sy.s e;na-

tyczną, przed żadnemi środkam1 UJ.Je cof~ą:c;ą 
sie politykę PoLski, dążącą do usa<lowiema 
się' nad Bałtykiem i prze:z .zaprawdę błyska
wiczną rozbudowę 9-dym, 1ak~ _pC>rtu ~onku. 
rencyj11ego dla Gdanska, zml!-51<; sta<re LO han 
zeatyckie miasto do padruęc1a na kolana. 
Wyda•ny przed krótkim czas?~ przez zarz~~ 
portowy plan dzilsiaj goto~e1 1 n~ przys~łos~ 
zamierzonej rozbudowy tej polsk1e1 placowki 
mo:rskłej, mUJSi być niespodzianką nawet dla 
ty.eh, którzy to nfobe:;.i;pieczeństwo dla st~<r~
go, rnemiecki.ego Gdańska bardzo powazme 
oceniaH. Rozbudowa, faworyzowana przez 
wszelkie możliwe koczyści naturalnego po
łożenia, jak wyistarczaijącą. g.łęookość wody 
bez większych praic pogłę'bia}ących, ochron?
przed wiatrem bez k~~zfo~ych . budo~h, 
w±elka pTzestrzeń, nada1ąca się .do 1ednohi:e
go wykorzystania, ro~·oczęła s1ę w r. 1924 
przez ka:ncusko - polskie konsorci.un;i. Na 
właściwe urządz .ni!a poi'tow~ p:ehnunow~
no 35 m~l1jonó ,, na ele:kkyfikagę, komum
kacię i t. d. 15 milionów zło:ty<:h. Roboty, 
cza~owo wskutek infla-.cji w.strzymane, zosta: 
ły w 1927 r. przy pomocy po.Is1ldiego rządu i 

nowego kr.edytu w zl~tych ~rankac}i .Ponow
nie energicznie podJęle l przysp1esz?ne. 
Port zewnętrzny, leżący przed wybrzezem, 
chroniony j·est przeciw falom zapom.ocą ła
macza w formie wielkiego łuku; wiazd do 
portu, przedzielony budową w. ten sposób, 
:he port wojenny, zresztą oddu~lony osob
nem mol.o, jest odi północy zamkmęty .. z na
turalnym portem zewnętrznym łączy Slę. ba
gerowany port wewnętrzny - a nada1ący 
się do szeroki-ei rozbudowy kanał ~rtowy 
wrzyna się na dwa kilometry w l~d. Base~y 
portowe o 1000 mrt. długości już powstaJą, 
a w większ)"Ch rozmiarach planowane są do 
1930 roku. . 

Gdynia sama, nadająca nowem~ port~w1 
bałtyckiemu nazwę, była przy konc~ WOJ~Y 
wsią rybacką, liczącą okoł.o 300 m1eiszk~n
ców. Dzis1aj liczy już 6,000, a doką:d zaame
rzen~a polskie idą, wykazuj~ plan~ r,ozbud:o
wy ob1kzone na 100,000 mteszkancow. Do 
końca 193D roiku przewidziane są dla tych 
polskkh planów ekspansyjnych środki w wy 
so'kości 51 milionów franków złotych, z cze
go 16 mil. franków zlot. przyp~da na ~928 r. 
Przewidziany j1est port o powierzchm wod
nej około 190 hektarów i 4,500 metrów brze
gu przy 8-10 metrów głębokości wody, 36 
ki:lometrów szos, 15,000 m2 brukowanych 
ulic 8 OOO brukowany.eh placów, 40,000 m2 

krytycl1 składów, ~le'_Vator z?·iorowy ~a 
15,000 tonn, chłodme i wszel'ki'ego rodza1u I 
urządz,enia komunikacyjne, Fakt, że ru<:h 
portowy w Gdyni już w 1927 r. z przycho
dem 433,000 netto ton rejestrowanych, pr~
wie do.sięgnął Kłajpedy i wywalczy~ s-0bie 
uwagi godne miiejsce między portami Bałty
ku należy ocenić tylko jako wstępną przy
g~wkę. W 1928 r. prawdopodobn-ioe ?siąg
nie około 2 milj.onami tonn już wszystk1'e por 
ty bał-tycki1e z wyjątkiem Szczecina. 

A-czkolwiek ruch towarowy, zwłasz.cza 
iomp01Ttowy, nie da się skrerować w określone 
tory wyłącznie tylko r.ozbudową port~, to 
jednak przyzwyczaja s~~ on ostatecznie do 
nowostwononych dróg i wygodny-eh warun
ków załadowania. I w tern właśnie leży, 
dzięki francuskim pieniądzom, ogromna wyz
szość nowy-eh, polskich 1pla.nów co do portu 
polskfogo. Bezwątpienia,. G~yni!" oznac,za 
niebezpieczeóstwo dla mem1eckic~ port~w 
bałtyckich. A ujawnienie tego ~~be·zp1~: 
ozieństw.a bez skrupułów, znaczy JUZ broruc 
się przeciw niemu. 

Dr. M. S. 
proc. W najbliższych dniach ma być podpi: I ~-~' ~~!?!!!!~!:!!!!!!:!!~=~~~~~~~~ 
sany układ w sprawie pożyczki dla Rumunj1 
w kwocie 80 miljonów dolarów. Pożyczka 
wyłożona będzie do subskrypcji w jesi•eni, 
przedtem jednak rząd rumuński ma otrzymać 
większą zaliczkę. _ 

Na rynku akcyjnym panowała w okresre 
sprawozdawczym podobnie jak w poprred
aich tyóndniach zupełna stagnacja. 

Obra°ty jeszcze bardziej się obniżyły, gdyż 
dość znaczna część członków kulisy była na 
zebraniach nieobecna, banki zaś brały w grze 
ói·ełdowej minimalny tylko udzid, wskutek 
braku zleceń zarówno krajowych jako te.ź 
zagranicznych. Pozatem ważną przyczyną 
obecneóo chwilowego zastoju jest dotkliwa 
ciasnot: 6otówkowa, która wpływa hamują
co na ro~wój tranzakcyj. Stosunkowo naj
większe obroty dokonywane były w tygod
niu ubiegłym Bankiem Polskim i Starach<>-

wicam.i. W grupie pożyczek p~stw?wych 
większe wahania wykazywała Jedyrue 5% 
Prem. Poż. Dolarowa. Listy zastawne miały 
usposobieniie spokO'jn.e. 

Spółki akcyijne wy;pła.cafą za rok 1927 na
stępujące dywi·den~y: uSuperł~sfat" S: A. z 
siedzibą we LwOWl'e, 5% dywi.d·endy ;t 25% 
superdywidendy, S. A. ,iBrzeskiau~o" w Po
znaniu z czystego zysku w kw.oc1~ złoty-eh 
284.544.02 - 6% dywtidendy, czy~ 0.60 .od 
każdej akcji! 5-cio złotowej, 11Rolindustria''. 
S. A. 10% dywłden<ly, t. j. 2 zł. od każ.de] 
e.kcji 20-to złoiowej, „Ołów" w Strzybnicy 
dywidendę w wysokości 4%. Bank Przemy
słowców Lódzkich S. A. z czystego zysku w 
kwocie zł. 163.029 dywidendę w wysokości 
1 O PT.OC:.. A wil. 

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

W francuskim ministerstwie hatl!cLlu po
wołano do życia wydział doradczy dla trak
tatów handlowych. W wydz:iiale tym reJ»'e
zentowane będą niety,lko różne ministersitwa 
ale także przemysł, handel przywozowy i wy 
wozowy, rolnictw<:> i różne -związki gospodar 
cze i kolonialne. Wydziałowi temu będą 
przedkłaidane wszystkie w przygotowanilll 
zi1ajd'Ująoe się traktaty handlow~, a miianowi 
cie tak zawczasu, aby był w sfani·e przed za
warciem traktatu przedkładać odipowi1e.dniie 
propozycje. 

* * * 
Ra.da naczelna austrjackiego banku naro-

dowego na posiedzeniu swem w dniu 18 bm. 
podwyżs.zyła stawkę dyskontową z ważnoś
cią od d.niia. 17 lipca r. b. z 6 na 6 i pół proc., 
a odpowi'ednio do tego stawki przy tranzak
cjach pożyczkowych również o pół proc. 
Krok ten okazał się koniecznym w związku 
z podwyższeniem stawki dyskontowej w No
wym Jorku. 

* * .,, 
Według iI'IJormci:cyj „Algemeen Handels

blad", władze sowieckie dokonały w ostat
nich dni.ach dalszych zakupów pszenicy za
granicą, a mianowicie: w Hamburgu, Genui,, 
Antwerpji, Rotterdamie i Londynie. W Rot
terdamie ponownie wyciągnięto z rynku 
8,000 tonn, a w Londynie zakupiono 20,000 
tonn, leżących jeszcze w Ameryce Północ
nej, które stamtąd będą transportowane 
wprost do rosyjskich portów. Ze strony ro
syj·skiej oświadczają, że dal.sze zakupy już 
nie będą miały miejsca, jednak w sferach 
handlu zbofowego sądzą, że Rosja w krót
kim czasie ponowni1e wyistąpi jako odbiorca 
zagranicznego z:boża. 

* * * 
General Motors Corp. zakłada w Indjach 

fabrykę i w tym celu nabyło zakłady fabry
czne w Bombaiju. Z Brukseli donosizą, że fi<r
ma ta w Antwerpji, a mianowiicie w północ
nej części portu, stworzy nowe zakłady, któ 
re przedewszystkiem będą służyły dla mon
tażu samochodów. Zakłady te, którę bę
dą się rozciągały na obszarze 66,000 m2

1 

kosztują 45 miljonów franków. Zatrudnio
nych będzie w nich 4000 robotników. 

* * * 
· Amerykański eksport maszyn i narzędzi 
rolniczych stale się zwiększa. W pierwszych 
pięciu miesiącach r. b. eksport wzrósł o 9,33 
milj, na 43,72 mHjony dolarów. 

* * * 
Na posiedzeniu delegatów „Współpraicy 

Handlu Detalicznego" w Hamburgu, jedno
~łośni-e odrzucono Za'sadę wszelkiego rodzaju 
rabatów. Ustaliło się bowiem przekonanie, 
że przez udzielanie rabatów powoduje się 
złudzenie i wprowadza w błąd publiczność 
co do rzeczywistej wartości towaru. Udzie
lanie rabatów należy uważać za niezgodne z 
zasadami poprawnej kalkulacji i ustanawia-
ni:a cen. „ „ ... 

W nowojorskkh sferach handlowych pa
nuje wskutek podwyższenia stawek dyskon
towych pewne zaniepokojenie. Aczkolwiek 
podwyżka stawki w pierwszym rzędzie skie
rowana była przeciw spekulacji, daje się to 
odczuć w sposób nieprzyjemny na krótko 
przed okresem silniejszego zapotrzebo~ania 
p~eniędzy w związku z ruchem, panu1ącym 
po zbiorach i z zapoczątkowaniem interesu 
i·esi-enn~go. Zwłaszcza małe .koncerny ·są tern 
dotknięte, gdyż większe są w stanie pokryć 
swe zapotrzebowani1e jesienne z własnych 
śmdków, które ulokowane są przejściowo na 
dz1enne wypowiedzenie. W zrost odse·tek 
sprowadza nd.etylko opóźnieni1e nowych erni
sy~, a•le wy.sunęło na pewien okres projekty 
budowlane i :r:ozszerzanie zakładów w przed
siębiorstwach prz.emysłowych. 

* * * 
Według wiadomości z Genui, pewne me

djolańsk-re towarzystwo zanńerza w możli
wie krótkim czaisie uruchomić lmję lotniczą 
między Sain. Remo a Monachium, przeznacza 
jąc na ten cel 4 aeroplany. Oczekują, że spo 
wodure to w1elki ruch pasażerski i że lin.ja 
ta da zysiki z przewozu kwiatów z naid morz.a 
Liguryjskiego na rynki półn-0cn-0 - europeJ
skie. 

PREMJOWANIE MA TEK 
zamiast imigracji. 

Na mocy ustawy o macierz~twie z 1912 
reku (Commonwealth Maternity Act), mat
ka, kic,Sra powiła dziecko na terytorjum Rze
czypospolitej Aus.traliij.sikiej, otrzymuje 5 fun
tów szterlingów tytulem jednorazowego 
świadczenia. świadczenie przysługuje mat
ce niezależnie od jej stanu majątkowego i bez 
względu na to, czy dziecko jest zrodzone w 
małżeństwie, czy też j.est nieślubne. Pozba
wione są możności korzystania ze świadczeń 
obywatel•ki australijskie, które otrzymują po
moc z iJOnyoh · źródeł, oraz osoby pochodze
nia aziatyC'kiieg~ 
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Niemiecki przemysł 
włókienniczy 

Przemysł włókienniczy · niemiecki skupta 
się w Niemcz.ech środkowych, gdzie na te
rerue Sa'k.sonji i przyległych krajów związku 
Rzeszy ni.emfockiej znajduje · się 65 procei_it 
przedsiębi,orstw tego pl'zemysłu · .a ·--pracu1e 
50 pr9cent ludzi, w tym przemyśle zatrudnto 
nych. Ta środkowo-niemfoe'ka grupa -pr~".' 
mysł.u włókienniczego przeżywa o'hocrue o
kres stagnacji po okres~e świetnej konjun'ktu~ 
ry zeszłorocznej,, w :zasie któr:ej. ifość przed
siębiorstw włókienniczych w tej gr.upłe po
większyła się do 71,974, a liczba --zatrudnio
nych w nich roboiników z 358,522 do 
423,713. 

W przemyśle baweł·nianym, ·- który o tej 
porze posiadał zwykle zamówienia ~o końca 
październilka, zamówien;ita wystarcza1'ą .w tym 
roku w najlepszym raZ11e na dwa miesiące 
pracy. Przędzalnicy skairżą się na bardzo 
liczne wypowiedzenia zawartych ~on~ak
tów opiew.rujących na dłuższe termmy l na 
słaby dopływ nowych zamówień •. Zauważyć 
się to daije szczególnie w eks~orcte, ~d. lu
tego ceny materiałów bawełmanych me ~ 
gły zmiani.e mimo, że cena surowca podmo
sła się w tym czasie. To sa?1o dotyczy. prz:ę
dzalń. Przemysł pomocmczy (farbiarnie, 
wytkończalnie, drukarnie iip.} pracują z re-
guły po cztery dni .w tygo~iu. . 

Podobna sytuacja panuje w przemysle 
wełnianym. Tylko w przemyśle pońcwszni
czym panowało do niedawna siifoe ożywienie 
z powodu dużych zamówi1eń na e~sport. W 
Anglji zapowiadano wprowadzerue cła na 
pof1czochy bawełniane i kupcy angielocy.po
czynili wielkie zamówienia pod warunkiem, 
że wykonane zostaną przed wejściem w ży
cie przewidywany.eh ceł. T-0 też. pończoszar 
nie pracowały gorączkowo. Pr~Jekt. ceł zo
stał ~ednak przez parlamenf ang1elsk1 odrzu. 
conyJ, dzięki cz.emu r;ozpoczęto w tej gałęzi 
silną redukcję robotrukow. 

W związku z tem w sfera.eh kompet.e~
nych przewidują ~ s~zo~ie .z'1mowym1 o ~e 
sytuacja radykalrue się me poiprawt, powaz
ne trudności płatnicze. Dotychczas trudno
ści te jeszcze nie występują, gdyż przemysł 
posiada znaczne rezerwy, na.gromadzone w 
roku ubiegłym. 

Kryizys zmusza przemysłowców. do roz
paczliwych wysiłków dla wyszukania zagra.. 
nicznych rynków zbytu na swoje wyroby. 
Głównymi odbi1orcamil ~gramczn~ są oh.e;c
nie: kraie skanidynawsk1ie, Holand1a, AU&~a, 
Bałkan :i: Ameryka południowa. Stany Zied
noczone lrupuj-ą w wilększych Ho.śc!ac~ tka
niny wełniane (weilur - ulsrte<r). W11elkie za
potrzebowanie na niem1eckie towary wykazu 
j.e Rosja sowiecka, j.ed:nak r~~<l~wy monopol 
handlu zagranicznego w Rosii me diopus~~ 
na rynek rosyjski towia.:ów gotowych , w teJ 
ilości, jaką rynek ten mogłby wchłonąc. • 

Aby zwię.k·szyć zbyt zagranicę, . fabryki 
nie wahają się udzielać długoterm1nowych 
kredytów, rezygnując z wszelki·ego zy·sku, a 
nawet narażaiją,c się niekiedy na stratę, byle 
tylko nie stracić kontaktu z rynkiem danego 
kraiu i utr.zymać fabrykę w ruchu. 

N ajczęśdej stosowane warU'll:ki płat~ośd 
są następujące: Ra-chunek wystaw1a się w 
dniu wysyłki towaru. Jeżeli zapłata na~tę
puje w ciągu 30 dni od daty rachunku i w 
gotówce, potrąca się 2 proc. skonta i 8 proc. 
odsetek za gotówkę w stosunku r~cznym. 
Jeżeli umówiona została zapłata w mą.gu 60 
dnii od daty rachunku, bonifikuje się tylko 
procenty. W raziie przekroczenia terminu 
płatności sprzie<laijący liczy 10 proc. odsetek 
za zwłokę w stosunku rocznym. 

P:rzemysł włókienniczy niemiecki zdradza 
niezwykle silne dążnO'ści ekspansywne. Cze
ka się tam wszędzie niecierpliwie na zawar
cie traktatu handlowego z Polską, po którym 
przemysł, zwłaszcza włókienruczy bardzo 
wiele sobie obiecuje, g<lyż dotychczas zaka
zy przywozu, utrzymywane w mo·~y prz~z 
Polskę, zamykai·ą dlań rynek polS'ki, na kto
rym mógłby konlmrować z prz.emysłem pol
skim. 

Szczegół ten należy w Polsce zawczasu 
brać pod uwagę. W razie zawaircila traktatu 
ofensywa niemieckiego przemysłu na rynek 
polski będzie tak gwałtowna, że przemysł 
polski nie będzie w stanie się jej oprzeć. 

. A. J. 
IW • a 

_,_ 
· W.edług danych statystycznych za okres 

roczny, zakończony dnia 30 czerwca 1927 r., 
132 056 osobom wypłacono świadczenia w 
ogóin:ej sumie 660,280 funtów szt-erlin~ów; 
1,122 zgłoszenia nie zostały uwzględn~one. 
W czasie od 10 paździ·ernika 1921 r., t. J. od 
wejściJa w życie ustawy, do 30 czerwca 1927 
roku zaakceptowano og-ółem 1,952,640 zgło
szeń o świadczenia, odrzucono zgłoszeń 
8,535. Ogólna kwota wypłaconych świad
czeń wyniosła 91763,198 funt. szt. 
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WSPOMNIENIA. 

W „Kuijerze~Porannym" p. Antoni. Anusz 
pubHkuje daliszy ciąg swoich wspomnień z 
okresu pierwszego sejmu, dotycz~cy<:h sto
sunku teg·o se}mu do ówczesnego Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza, Józefa Pił
sudskiego. 

P. Anusiz nawiązuje do glośnej sprawy 
insygnjów królewskich, o kitórych kradzież 
otwarcie po·sądziono Naczelnika Państwa i 
wytoczono dochodzenie pod nadzorem p. 
Trąimpczyńskiego. Marszałek w swej mowi1e, 
wygłoszonej w Sali Malinowej po złożen~u 
urzędu Naczelnika Państwa, uskarżając się 
na potworny st•osunek sejmu d'O jego osdby, 
tak o tem mówił: 

„ .„ zacytuję tylko kilka faktów, taikich potwor
nych, d:z:ikich, że trudn-0 pojąć, z jakiej kad-zi nhe:czy
stości zarazić trzeba wyobrainię, by podobne rz:eczy 
wymyśleć. 

R~prezentant narodu, wybrany przez wszystkkh, 
reprezentujący wszystkich - kradnie! Zbiera się ko
misja sejmowa, aby szukać -skradzionych przez tego 
1'eprezentanta insygnjów królewskich. Komisja sejmo
wa, obra<lująca pod egidą cz:y pod kierownictwem 
maxszałka Sejmu, szuka, śledzd, bada, poszukuje skra 
dz.łonych przez tego reprezentanta rzeczy! Czy Pano
wie c-0ś bardziej pcrlwomego, coś bardziej wstętne
go, coś hardziej oplutego pomyśleć możecie?. Czy 
można mieć reprezentanta tego rodzaju? Pomyślcie 
sobie to gdzicindzi~j. wśród wolnych swobo.dnyeh ·na- · 

śn.ą interpelację odpowfudał major Platow~ki., odpo
wiedział rzeczowo, z dużym taktem. W wyniku tej 
dyskusji na Komisji Wojsko-wtj otrzymałem następu
jące pismo od Ma:-szałka W. Traimpczyński~go z da
tą 11 czerwca 1920 r. 

Do Pana Przewodni!ozącego 
Komisji Wojskowej. 

Jak mi doniesiono, na jednem z osta.tnkh posie
dz.eń Komisji Woj.skGwej, któryś z zastępców Minister 
stwa Spraw Wojsk<YWych twierdził, że jeneralicja na
dE_?słała mi latem 1919 r. wni•osek do Sejmu o zamia
nowani-e p. Nac-zelntlka Państwa Marszałkiem Polski, 
a że z mej strony . wniosek ten powstał bez oopo
wiedzi. 

Relacja ta jes.t mylną. Wt11io.sek podobny nad
szedł był rzeczywiście, podpisany w imieniu jenerałi
cji .przez Pana Ministra Leśniewskiego. 

Ja · wniosek ten przedłożyłem w Konwencie Sen
iorów. Tam klub Ludowo - Narodowy (liczący wów
czas prz:eszło 140 posłów) i klub N. Z. R. (licz:ący 

wówczas dwudziestu i kilku posłów} ośw.iad:czyły s.ię 

przeciw wnioskowi, uznając go za z.byt wczesny. 
Ośw.iadczyiłem natychmiast w Konwencie, że 

zwrócę wniOS'ek p. M.inistrowii LeśniewS1kiemu, obja
śniając go, że w tym stanie rzeczy lepiiej- będzię wnio
sek chwilowo wstrzymać. Tak też uczyniłem. 

Trąmpc!yński. 

To „chwilowo" trwało długi szereg miesięcy; 

. "''!' ••• ###' 

sprawa jednak znala,z.ła swoje załatwienie na innej 
droche, o której wspomniałem. 

Wys1>Ce znamiennem było to ociąganie się czyn
ników sejmowych z załatwieniem wndJOsku jeneraHcji. 
I tutaj właśnie tkwi cała mora·lna po~womość stosun
ku pewnego odłamu polityków sejmowych do Józefa 
Piłsudski~ol 

J . Piłsudski był Naczelnym Wodzem; miał prawo 
dysponowania życiem, zdrowiem i mieniem wielkiej 
masy obywateli państwa w imię osiągnięcia zwycię
stwa, od którego zależało samo istnienie powsta.jl\ce
go pań~wa. W tych warunkach należało u-obić 
wszystko, aby w duszę żołnierzy wsz.cupić prze
świadczenie, że Józef Piłsudski jest człowiekiem 
wiel~iego charakteru i niezwykłej siły du<:ha, że jest 
tym wodzem, do którego wyjątkowych zdoJn.ości woj
skowycli karoy żołnJ.etz winien mieć ślepe, nieogra
nicz'<>ne zaufanie. 

Mógł jakiś tępawy poseł o duszy okaleczonej lub 
zgoła zdechłej nie rozumieć tego, że J. Piłsudski był 
dusizą i sercem wojska, lecz ni-e mógł nie uznawać te
go objektywnego faktu, że Piłsudski był Naczelnym 
Wodzem, a zatem zajmował najbardziej odpowiedzial
ne stanowisko w armji. Zewnętrmym wyrazem tego 
wy.jątkowego stanowiska Pi)_\ldskiego w wojsku po-
winno być przyznanie UJjwyższ:ego stopnia w 
hierarchji wojskowej. / ) 

rodów - nasz reprezentant - złodziej!" · . 
Dalszem „nadużyci-em" Piłsudskiego by

ło przyjęcie przezeń stopnia i tytułu Mar
szałka Polski dnia 19 marca 1920 r. 

.19- m~<;a 1920 r. Minister Spraw Wojskowych J. · 
Leśniewski przedstawił w Belwederz.e Naczelnemu 

.· '.1Wodz.ówi J . Piłsudskiemu Ogólną Ko1'1isję weryfika
cyjną, "Powołaną na mocy art. 14 ustawy z ·d;~'a, 2-go 
sierpnia 1919 r. _o ustałeruu starszeństwa i naidanó.u 
stopni oficerskich w wołsku polsk.iem. lmieni~m· tej 
ogólnej komisji weryfi.kaicyjnej prz~~ówił najstarszy 
rangą oficer, meldując, że wspomniana komisja na 
pierwszem konstytuującem zebraniu uchwaliła prosić 
Naczelnego Wodza, aby zechciał przyjąć najwyższy . 
stopień wojskowy Pierwszego Marszałka Polski. 

~A:· R. :Pi~m· · "SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
. : . . . NAFTOWYCH 

.. . · , · SPO~KA Z OGR. POR. 
. . 

RAFIN ERJE-GAUtYJSKIEGO -KARPACKIEGO-NAFTOWEGO T.A. 
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Poołowie: Ksiądz Maciejewiicz, uiądz Lut<>sław

ski, Stanisław Grabski i kh przyjaciele polityczni nie 
mieli większego zmartwienia, nie widzieli na widno
kręgu naszego życia politycznego faktów bard:zie.j 
godnych :r;ainteresowania posels·k.iego, bard.ziej gro
źnych dla bezpieczeństwa państwa, niż te ·„bezpra
wia" J. Pił~udskdego. OLEJE AUTOMOBILOWE KARPAT z11Kal1 aagro41 najWJŻS&• 

na ostatnim raidzie m.ięd~}'ll&rodowym 
- i na U raidzie Pań w Polsce -

Wrencie wytoczono sprawę stopnia M~zaJka 
na jednem z posiedzeń komisji \Y/ ofskowej. Na odno-

.VIOLET HUNT. 

„ Sq . rzeczv .. ·okropniejsze od upiorów.:." 
I. Pani Arne z westchnieniem ulgi zagrze-

- O, pą.ni Arne, 0 moja dr.oga, niechże bal:a twatt"z w podus·zikach, mocniej .Pr?:ywar
pani już idzie! To nie do zniesienia! Panno ła całem ciałem do ciała nieboszczyka i t.rwa
Kate, proszę ją wyprowadzić 1- nagliła pie- ła tak bez ruchu. Jej łkani1e ucichło. 
lęgniarka ze wzruszeniem. . „.Lampa pełgnęła i zgasła. P. Arne ro-

- Tak, Alicjo, pani Joy-ce ma słiisZność. zej,rzała się heZTadnie, zaczem ponownie opa 
Chodź, bo się rozchorujesz. Już po wszyst- dła na posłanie i przyt·knęła wargi do ucha 
kiem - nfo nie poradzitszl - błagała siOstra zmarłego. 
pani Arde, drżąc ze zdenerwowania. · · - Edwardzie„. mój jedyny„. · czemuś mię 

Przed kilku minutami dr. Graham .zdjął opuścił? Nie mogę zostać bez ciebie -
był rękę z pul.su Edwa>rda Arna ruchem bez- wisza.k wiesz, że nie · mogę! \fam za młoda. 
nadziejnym. -· . · Zaślubiłeś mię dopiero przed roki-em. Nie 

Pielęgniarka westchnęła profesjonalnie, chcę, nie mogę żyć bez ciiebie. Chcę z tobą 
młoda szwagierka zakryła twarz rękoma. umrzeć. 
Żona krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się na ~ · ...::-Nfo _ nie mam prawa _ muszę żyć, 
ciało zmarłego. I oto leżała przy nim, wstrzą aż urodzę twe dziecko. Ty go nigdy ni·e zo
sana okropnym szlochem. baczysz. Czyż nie chcesz g.o ujrzeć? Ed-

Nie wiedzieli, co z nią począć. Doktór wardzie! Gdzieś ty? Przemów - na · mfło
hębnił palcami po stole. Dzi1ewczyna lękli- sierdzie Boże! 
wie dotknęła ramienia siostry. _ Mój jedyny, śp.iesz się! Już nie- mam 

- Idźcie, idźcie! - krzyczała tamta, · gło- sił czekać. Pomyśl: dali mi tylko pół godzi-
:sem ochrypłym ze zmęczenia i rozpaczy. -·ny! Potem przyjdą i · zabiorą mi cię t.am ... 

_::. Nrech le.i pan da pokój, parnio Kate; · gdzi>e nie mogę pójść z tobą. Tam tak strasz
może · lepiej zostawić ją samą, - szepnęl:a l nie„. nędzne drzewka mokną we mgle„. u
pielęgniarka, zniżając knot w lampie. P. pi.omie sinieją lampy gazowe. Czyż mógłbyś 
Arne uniosła zailaną łzanii twarz. · tam zostać sam_ sam_ beze mnie? 

- Co! jeszcześde tu? Na mifość Boga, - Pomnisz? przyrzekaliśmy sobie, że któ 
id,źciel Nikogo mi nie trzeba! Dajde mi . re z nas p.i'erwsze wnrze, wróci _ jako duch 
godzinę - pół godzi,ny - pięć minut!- Chcę -:-:- opiekować się pozo.stałem. Ja!kiemiż by-
pomówić z mężem! liśmy dzfoćmil Nie wiedzi>eliśmy, co to 

Bła:galnie wyciągnęła ręce do lekarza. śmierć . . A tecaz nic, ~k. gorzej niż niicl Nie 
- Ha ... - szepnął, jakby sam do . .siebie. chcę twego ducha - chcę twych oczu, twych 

Dał zn~ k.ob.i1etom, by s,z.ły , za ·;;nim . . - U:St •. twy.ch ·P()~ałunkówl · 
Niech panie co przekąszą, ~ r.ozkazująco ZaTZuciła sobie na siiy;ję jego martwe ra
rzekł im w kurytaxzu.-- Będziemy zn-ią mie... ~ionil _Kochaj mię! Czym ci ni1emiła? To 
li dużo jeszcze kłopotu. ja, to ,J.! 

*) W oryginale · tytuł brzmi The Prayer. Przekład 
nieco skrócony. 

- Ale twe ramię jest zimne. Całuję cię 
- ty mj niiie oddajesz pie.szczoty. Edwardzie 
- tyś martwy!!! Na Boga! pocałuj mię -

jeden jedyny raz. Co mam począć Często 
się modlę„„ Och, jeżeli jest Bóg i jeśli kiedy 
wysłuchał modłów, to niech wysłucha mo
ich. O ni-c więcej przenigdy Go błagać nie 
będę, lecz niech mi cię oddal Bądź znów ta
ki, jakim byłeś •- jakiegom cię kochała -
jakiegom ubóstwiała! Bóg m u s i wysłuchać. 
Musil Boże, Boże, to mój· mąż, mój kocha
ne!k - oddaj mi go! 

Zawodowe sumienie nie dawało pielęg
ruairce spokoju. - Zg6rą pół godziny sam na 
sam z trupem! Niiewiedzieć col - sarknęła 
wreszcie. 

- Sza, pani Joyce, już do niej idę, -
rzekł doktór. Lekko uchylił drzwi. 

- Co to, co to? - wrzasnęła p. Arne. -
Doktor:zie! proszę mnie nie ruszać! Albo jam 
martwa, albo on. - żyijel 

- Dość tego! - zawołał z umyślną suro
wością. - Chce się pani zabić? Proszę o
dejść! 

- Żyje! ży.jel - powtarzała. 
- Niestety - nii:e. Zmarł przed godziną. 

Niech pani patrzy I - To mów.iąc, dotknął 
poHczka nieboszczyka. 

PoHczek był zillllnyl Lekarz odruchowo 
namacał puls. - Cyt! - zawołał, nie wie
rząc właisnym zmysłom. - Moja droga p. Ar
ne - spokoju! 

Ale p. Arne opadła zemdlona. Siostra, 
pośpies~e przywołana, zajęła się nią, pod
czas gidy Graham i pielęgniarka, z szalonym 
wys:i.łkiem i jakby pr.zemocą, przywodzili 
domniemanego nieboszczyka zpo·Wt"'otem z za 
progu śmierci. 

II. 
- Czemu, Alicjo, zawsze ubierasz się 

ozam·o? W s·zak to nie żałoba? - pytała 
Est.era Grahamówna, jedyna córka doktwa i 
jedyna przyijaciółka pani Arne. 

Siedziały przy herbacie w ponurym salo
nie Arnów w Chelsea. Estera była jedyną 
osobą. która ich odwiedzała. Przed sześciu 
laty pa·ni Arne była w dągu jednej godziny 
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Nie zrobiono tego, aczkolwiek odnośna uchwała 
sejmowa w uroczysty sposób powzięta przyczyniłaiby 
się do zwiększenia autorytet-u Wodza w ocz.ach żoł
nierzy, a z;wła.szcza w ocz;iach konpusu ofi.cerskiego, 
który był demora'1izowa.ny przez p-olityków sejmo
wych, wygrywających niejednolitość tego korpusu poa 
względem pochodzenia dla swoich celów partyi
nyich. 

Posłowie z Konwentu Senjorów tego nie roz.u• 
mieLi, na.tomia.st dogadzała kh próżności rola Komi
sji egzaminacyjnej dla określenia kwalifika~yj W10j
skowych Józefa Piłsud:skiego. 

Zwłaszx:za rola c:gzaminatora z<ł'<>lności wojsko· 
wy~h J. Piłsudski.ego przypadła do gustu W. Trąmp
czyńskiemu. Pamiętamy jak tę r-0lę sprawował W. 
Trąmpczyński w roku 1920 po wiekopomnem zwycię
stwie nad bolszewikami i jak ją sprawował w Senacie 
na krótko prz:ed wypadkami majowemi roku 1926. 

Zaprawdę długo, bardzo długo J. Piłsudski był 
„derpliwością, tą panią n.Ledoli, co gmach swój sta
wia z niczego powoli". Gdy się przepełniła miara 
Jego cierpliwości, stał się ,.dla podły<:h tylko i fary
zeuszów grotbą, gniewem, lub swiętem milczeniem". 

~ Kwiatki~ 
WNIOSEK O WYCOFANIE TOWARZYSZA 

Z POD PRĘGIERZA. 
Swego czasu przedrukowaliśmy z „ Włók

niarza" notatkę, wzywającą rohotnitków do 
bojkotowania jednego z kh ko1egów za to, 
że ddbrowolnie pracował dłużej niż 8 gadzin, 
a gdy delegat związku zawodowego zabronił 
mu pracować, zagroził mu, że go obije. 

Obecnie znajdujemy w tymsamym „ Włók
niarzu" epilog tej sprawy w postaci listu do 
redakcji, który w dosłownem brzm~eniu 
przytaczamy: 

SzaDIOwny Towarzyszu Reda.kforzel 
Za pośredniidwem Waszego poczytnego pi• 

sma pragniemy podać do w.iadotoości ogółu robo
tniczego, iż tka= naszej fabryki Stefan Stokaw
sk.i, postawiony pod pręgierz opinji robotn:ic:z.ej, 
we włókniarzu, z dni.a 15. I. 28, z.a nadra•bienie 
godzin, wbrew U<:bwale robotników, wy.raz.ił wo
bec ogółu t"obotników szczery żaJ i prz~ł ich 
za grożenie delegatowi ,,roz:1biicłem łba czółen. 
kiem" 

Wobec powytszego pr<>6imy Was o wrcofa; 
nie tow. Stokowskiego z pod pręgierza. 

Z socjalistycznem pozdrowieniem 

K. Trojanowski 
(delegat fabryki Epszteina, Kilińskiego 230) 

„wdową". W końcu śmiertelnej napozór 
choroby, mą.! jej przez godzinę leźał jak mar
twy. Gdy z,n.agła i w sposób niewyjaśniony1 
Wf'ócił do życia, wrażenie 0101al n.ile zabi:ło p. 
Arne. O tem wszystkiem fa.tera słyszała 
od oica, sama zaś poznała p. Alitję dopiero 
gdy ta powiła córeczkę. 

Blada i roztargniona kobi.eita, śledząca 
matowem okiem płomień kominka, milczała. 
Panna Graham czekała krłka minut, cisza 
stawał s!ę nieznośną. - Alitjo, odezwij się! 
- poprosiła. · 

- Ach, wybacz, Estero! Zamyśliłam się. 
- O czem? 
- Sama nie wie. 
- Zaipewnel Czemś się gryziesz, um· 

kasz ludzi - tak można zd:z:irwaczeć. Przy
sięgłabym, że dziś nile wychodziłaś z domu? 

- Tak„. n.iie„. zdaje się. Jest tak zimno. 
- Nfo, doprawdy, nabawisz się w ten 

sposób choroby. Spójrz na siebie! 
P. Arne posłUJSzniie prrejrzała się w tru

meau. - Owszem, wyglądam nf.esxczególnie, 
- przyznała. 

- I nie d'Zirw. żywcem się zagrzebuj.est. 
~Talk, czasem mi się zda.je, iż żyję w gro 

b~e. Mrewam wra.że.nie, że to nie suf.iit, lecz 
wieko trumny. 

- Dajże pokój - chociażby przez wzgląd 
na Dolly! To ź·le, że dziecko zawsze ciię wi
dzi w ta;kim nast.iroju. 

- Estero! - zawołał.a nie.co żywiej, -
me czyń mi wyrzutów. Spodziewam się, że 
nie jestem złą matką! 

- Wiem, moja droga, że wzorowa z ciie
bie matka i żona; ale gdybyś sama dla si~bie 
sta.irała \Slię być troszkę weselszą? Może to 
mieszkanie wpływa na twe p.rzygnębieni1e? 
Powinna.byś więcej wychodzić. 

- Nie luhlę.„ opuszczać męża. 
- Tak, tak, wiem, żie jest chorowity, ale 

czyż cię nigdy nie puszcza? A sam, czyż 
niigdy n.i!e wychodzi z domu? 

- Bardzo rzadko. 
- Czemu nie trzyma<:ic przynajmniej 

kota lub J>:Sa ?. 



Nr. 31 „PRAWDA" a dnia 29 lipca 1928 r. 

WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 

ł..ódź, ttL Rzgowska 32. Wł.aściclel Jan Kaleta, Łódź, 
ul Rzgirw&ka 32. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13140/A. ,,Florjan Du.rajski". Skleip kolonjal
no - spożywczy, gailanterfa i ma.terjały piśmienne. 
firma istnieje od 1927 r. Lódź, ul. Napiórkowskiego 
85. •Właściciel F1orjar.i Durajslci, Łódź, ul. Napiórkow
skieg-0 85, Intercyzy ni>e zawarł. 

rt>o Wydziału Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 
w ł.odz:i ~iału A i B wniesiono 11astępuf4ce WPisy 

za Nr. Nr.: 

Nr. 13126/A. „I. Reisfeld i M. Rubin". Eksplo
a.tt!(:ja cegielni. Firma istnie1e od 15 marca 1928 r. 
Młynek, gm. Wiskitno. Właściciele Icek Jakób Raj.s
feld, Młynek, gm. Wiskitn-0 i Mendel Rubin, Łódź, ul. 
Cegielniana 66. Spół~a firmow~. Czas trwania spól
ki dwuletni z automatyczncm dwuletniem przedłuża
niem. Zarząd należy do wspólników. Wszelkiego 
rodizaiju wbowiązan:ia, s-Ola i prima weksle, czek.i, 
przekazy, żyra (indosy) na weks1ach, wszelkie umowy 
i kontrakty podpisują obaj wspólnicy łącznie pod 
stemplem firmy. Korespondencję zwyczajną podpi. 
suje każdy ze wspólników samodzielnie i każdy z nich 
oddzielnie ma praw<> odbierać pi-en.iądze, listy pole
cone, przesyłki, ładunki oraz pnowadzić sprawy s~o
we. lniercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13129/A. „Bronisław Brodziński". Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1927 roku. Łódź, uL 
Krucza 4. Właściciel Bronisław Brodziński, Łódź, 
111. Krucza 4. Intercyzy nie zawad. 

Nr. 13130/A. „Adolf Cyk". Sklep &pożyw.czy. 
Firma istnieje od 1912 r. Łódź, ul. Główna 37. Wła
ściciel Adolf Cyk, Łódź, ul. Główna 37. Intercyzy 
nie ;z;awa:rł. 

Nr. 13131/A. ,,Robert Doring". Sklep spożywczy 
Fmna istnieje od 1905 roku. Łódź, ul. Abramowskie
go 41. Właściciel Robert Doring, Łódź, ul. Abramow~ 
5kiego 41. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13132/A. „Estera Kantorowicz", Księgarnia 
i sprzedaż m1etrj.ałów piś.tniennych. Firma istnieje od 
1912 r. Łódź, ul. Pomorska 13. Właścicielka Estera 
Kantorowiicz, Łódź, ul. P-0morska 13. 
zawarła. 

Intercyzy nie 

Nr. 13133/A. „Zofja Ciszewska". Sklep spożyw
,c:r.y. Firma istnieje od 3 kwietnia 1928 r. Łódź, ulica 
'Kilińskiego 254. Właścicielka Zofja C'.szewska, Łódź, 
ul. Kilińskiego 254. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13134/A. „Leona;da H.inicka". Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1915 r. Łódź, ul. Krucza 19. 
Właścicielka Leonard.3. Ranicka, Łódź, ul. Krucza 19. 
Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13157/. „Jedydja Korok". Sprzedaż towa
rów. Firma istnieje od 1 czexwca 1927 r. Łódź, ulica 
Stary Rynek 2. Właściciel Jedydja Kotok, Łódź, 

A.leja 1 Maja 41. Intercyzy nie zawarŁ 

Nr. 13156/A. „Franciszka Bonczak". Sklep spo
żywczo - kolonjalny. Firma istnieje od 23 marca 1928 
roku. Łódź, ul. Prz.ędz.alniana 88. Właścicielka Fran
ciszka B<>nczak, Łódź, ulica Kilińskiego 79. Inter.cyizy 
nie z.awarła. 

Nr. 13155/A. „Jenta Kaufman", ·Wydawanie obia 
dów. Firma istnieje od 1916 r, Łódź, ul. Wschodnia 
21. Właścicielka Jenta Kaufman, Łódź, ulica Wscho
dnia 21. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13147/A. „Wolf Biełons". Skład matetrjałów 
aptecznych. Firma istnieje od 1914 r. Łódź, ul. Nowo-

-- ___ .... „ .„„ ..... .---.... 

- .Mieliśmy psa, lecz tak wył, że musie
liśmy go oddać. Niie chciał podejść do Ed
warda„. Ale nie myśl, że się nudzę: mam 
przecież dziecko! 

- Doprawdy j1es1eś niemożliwą! Ktośhy 
pomyślał, ż,e to wdowa mówi! o swej sierot-
ce.„ 

Dały się słyszeć głosy. Grahamówna ur
wała raptownie i jęła szukać rękawiczek. 

- Estero, nie idź jeszcze; to tylko mój 
mąż. 

- Późno już, - kwapiła się ta:mta, zapy
cha;ąc rękawiczki d·o mttfki. AHicja uśmiech
nęła się go<rzko. 

- Włóż przynajmniej rękawiczki, skoro 
już nie chcesz posiedzieć. Lecz jest zwpełniie 

• l wczesn.e. 
- Proszę nie iść, - nllpierała się DoJ.ly. 
- Muszę. Bądź grzeczna, idź przywitać 

·ojca. 
- Nie chcę„. 
- Fe, nieładnie - z roztargnieniem rze-

kła Grahamówna, popatrując na drzwi. 
-Uważam, Estero, że nie lubisz go. Czemu? 
- Ależ owszem! - zaprzeczyła mocno 

~akłopotana. - Tylko.„ 
- Tylko co? 
- .Moja kochana, wiem, jakie to głupie1 

ale„. troszkę się go obawiam. 
- Edwarda?! - rzekła Alicja wolno. -

Dlaczego? 
-- Widzisz, lun, sądz że się kobiety za

wsze trochę krępują mężów s·wych przyjació
łek, czyż nie?.„ Ale naprawdę już uciekam. 
Bądźcie zdrowe. Nie, nie, nie dzwoń! Sama 
sobie otworzę. 
. · ·- Pocóż? Edward jest w hallu, słysza
ia::::. go mówiącego do Fostera, 

-- Nie; poszedł do swego gabinetu. No, 
żegnaj, apatyczna isloto! - Ucałowała Ali
cję i \Vyszła pośpiesznie. Lecz nie powiodło 
jej się ·.:.ni .. -:nąć Edwarda; p. Arne słyszała, 
ja~ zamieniła z nim parę nieśmiałych słów. 
Po chwili Arne wszedł do salo~m i usiadł 
w opuszczonym przez gościa fotelu. Skrzy
żował U<.>21 i milczał. 

ZarzeW$ka 11. Właściciel WoM Biełol\S, Łódź, ulica 
Nowo-Zauewska 17. lnłercy.fy nie zawad. 

Nr. 13144/A. ,.Mouek Kolski". Sprz.eda.ż wody 
sodowej, słodyczy j owoców. F~ma istnieje od 1916 
r-0ku. Łódi, ulica Południ.owa 4. Wła§ciciel Mos.zek 
.K'ołski, ul. Południlowa 4. lnteJ'Cyi.y n.ie zawarł. 

13143/A. „Jułjusz Fiszer". Sklep k-ol-0njalno
spożywiczy i wyroby tytuniawe. Firma htuie)e od r. 
1918. Łódź, ul. Kilińslci·ego 203. Właśdciel J ulfusz 
Fiszer, Łódź, ul. Kilińskiego 203. Intercyzy o.ie za
wad. 

Nr. 13142/A. „Zelma Bruder". Sklep z zabaw
kami i galanter.ją. Firma istnieje od 1922 r. Łódź, ul. 
Napiórke>w„kiego 17. Właściciel Zelma Bru der, Łódź, 
ul. Napiónkowskiego 17. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13154/A. „Anna Otylja Brauer". Sklep spo
żywczy. Fiirma i>11tnieje od 1922 r. Łódź, ul. Fabryczna 
Nr. 5. Właścicielka Anna Otylja Brauer, Łódź, ulka 
Faibryiczna 5. InteocY'zy nie zawarła. 

Nr. 13153/A. „Szmul Kurek". Sklep spożywczy 
Firma istn.fo}e od 1908 ~u. Łódź, ul. św. Jakuba 7. 
Właśc:i.del S=ul Kurek, Łódź, ul. św. Ja·kóba Nr. 7. 
Inter.cyzy nie zawad. 

Nr. 13152/A. „Genowefa Burda". Hel"badarnia. 
Firma 15.tniej,e od 1924 r. Łódź, ulka Rzgowska 118. 
Właścicfolka Gen-0wefa Burda, Łódź, 111. R.z.gowska 
118. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13150/A. „Edmund F9giel". Drobna sprze
daż mięsa i wędlin. Fdirina is<Lnieje od 1927 r. Łódź, 
ul. Słowiańska 16. Właścidel Edmund Fagi.el, Łódź, 
ul. Słowiańska 16. Inte:;cyzy nie z.a.wad. 

N:;. 13149/A. „Chana Kubec", Drobna s-pr.zedaź 
mall,\!fa.ktury. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, Nowo
md.ej~ 19 (hale]. Właścicielka Chania Kubec, Łódź, 
ul. Nowomiejska 26. Intw·CY2fY nie zawM"ła. 

NE. 13145/A. „Fryda Flath". Sklep spożywczy. 
Fmna dst!li)eje oct 19t8 r. Łódt, ul. Fabryc:wa 3. Wła
śdc.\elka f ryda Flath, Łódź, .ul. Fabry.ca:na 2. Intercy
zy nie zawarła. 

Nr. 13141/A. „Jan Kaleta". Sprzedaż skór i do
d:itków sz.ewckich. Firma istnieje od 4 sierpnia 1927 r. 

F 

Nr. 13137/A. „S:amuł Ginshe.rg". Skup bydła i 
spra.edaż mięsa. Firma istnieje od 1925 r. Łódź ul. No
.wo - Zarzewska 20. Właściciel Szmul Ginsberg, Łódź, 
ul. Nowo-ZaTZews.ka 20. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13135/A. „Henoch Fryd". Skup bydła i sprze 
daż mięsa. Firma istnieje od 1907 r. Łódź, ul. Nowo
Zar.zewska 2. Właściciel Henoch Fryd, Łódź ul. No
wo - Zarz.ew-ska 2. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13146. „Berta Hauser". Piwiarnia. Firma ist
niefe od 1 stycznia 1928 rolrn. Łódź, ul. Rzgowska 54. 
Wł·aśckielka Berta Hauser Łódź, ul. Rrowska 54. In
tercyzy nie zawarła. 

Nr. 13139/A. „Antoni Ekielski". Sklep kolonial
no • spożywczy. Firma istnieje 0-d 1927 r. tódź, ulica 
Główna 5. Właściciel Antoni Ekielski, Łódź, ulica 
Główna 5. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13138/A. „Mordka Fiszer''. Sprzedaż ubio
rów męskich i dziiecinny·ch. Firma -istniefe od 1927 r. 
ł-ódź, ul. Rzgmvska 2. Właśdcid Mardka Fis.zer, Łódź 
ul. Rzgowska 2. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13160/A. „Raj&!Jaum i Po;mer". Handel weł
ną i manufakturą. Firma istnieje od 16 maja 1928 r. 
ł.ódi, ulica Szkolna 10. Właściciele Icek' Rajsbaum, 
Łódź, Szkolna 10 i Efroim Mendel P-0zner1 Łódź, ul. 
Szlrolna 10. Spółka Hrmowa. Czas trwania spółki ro
czny z automatycznem rocznem przedłużaniem. Za
rząd należy do obydwuch wspólników. Weksle, cze
ki i wogóle wszelkie inne zobowiązania podpisuje 
każdy ze wspólników samodzielnie i każdy z nich 
ma l'raw-0 samodzielnie odbierać pienia;dze i przesył
ki. Na mocy aktu intercyzy ustalona została między 
Rajsbaumem i ż,oną jego Chaną wyłączność majątku 
i wspólność dorobku. Pozostały wspóln~k intercyzy 
Die zawarł. 

Nr. 13136/A. „Jakćb Cel!''. Piwiarnia. Firma ist
nieje od 1908 r. Łódź, ul. Kilińskiego 244. Właściciel 
Ja.kó-b Ceit, ul. Kilińskiego 244. Intercyzy nie za
warł. 

Od włamań 
gwarantowane kasy stalowo - eto nowe 

poleca 
• • JOZEF LEZOll PrezJazd Nr. 4 Telefon 2·23 
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Obecnoś.ć jego sprawiała zawsze, iż żona 
jego wyglądała o kilka lat starzej. Był po
niekąd jej kontrastem; gdzie jej cera była 
blada i zmarszcz.ona, tam on miał skórę 
gładką i rU!lllieńce na twa:rzy. Stalowo nie
bieskie źren~ce świeciły spokojnie, w przeci
wieństwie do jej gorączkowych oczu. Wy
pieszczony lok bursztynowych włosów płasko 
leżał mu na czole. Był przystojny, lecz miał 
rysy dziwnie niewyraziste. 

Wszyscy troje JDilczeli. O ll-ej ukazała 
~ię na progu nianie., i Dolly czule ucałowała 
matkę. 

P. Arne boleśnię &pojrzała na męża. Jak 
Moś, czyniący desperacką piróbę, sze.pnęła da 
d~iec!ka: 

- Powiedz ojou dobranoc! 
- Dobranoe, - rzekła mała obQjętnie. 
- Pocałuj tatęl 
- Nie, mamusiu„. pozwól, żeby nie.„ 
Matka spojrzała na nią ciekawie, smutno.„ 
- Jesteś niedfjbre, grymaśne, dzi·ecko, 
skarciła bez prz;ekonania. - Wybacz jej, 

Edwardzie. 
Nie zdawał się słyszeć. 
- Ha, skoro ci wszystk'o jedno„. - rztt

ciła z goryczą. - Chodźmy, Dolly. 
W dirzwiach przystanęła na okamgnienie 

i wnikliwie popatr.zyła na męża. W tym 
wzroku miłość cudacznie kojairzyła się z nie
chęcią. 

Po jej wyjścitt Arne nie zmienił pozycji. 
Siedział z rękoma: na kolanach, z okiem bez
mył!nie wb. tero w płomień. Lokaj spuścił 
story, zapalił lampy, z piekielnym hałasem 
dosyipał węgla na kominek, wiedząc, że spo· 
kajny pan n~~dy i za nic go nie upomni. 

Ill. 
Estera nie była ekspan.sywna; to też ·dok

tór nieoo się zdziwił, gdy po powr-0eie od 
Arnów r.zuciła mu się na szyję. - Sil~ąq tyle 
wzruszenia? - uśmiechn,ął się do córki. 

- Sama nie wiem. Ale jesteś jakiś talki 
kachan~r i „żywy". Zawsze mam to uczucie, 
gdy; w:iacąm od A-mów~ ' 

I „ ....... „ .. re •. 

To nie chodź do Arnów. 
,_ Kiedy bardzo ją lubię, ojcze, ona zaś 

nigdy nie chce tu przyjść. Inaczej zanicbym 
nei wstąpiła do kh grohowego domu, anibym 
zagadała do te~o chodzącegQ trupa, jej mę
ża. Jakoś mi się udało nie podać mu dziś 
ręki. Chciałabym, ojcze, żebyś odwiedził 
Al~ję. 

- Czy jest chora? 
- Nie, lecz coś się z nią dziwnego dzie-

je. Chodzi jedynie do kościoła. Nigdzie nie 
bywają, jest ciągle sama. Ojcze, co to zna
czy? Co to za dziwna tragedja? Gdyż przy
sięgłabym, że coś w tern jest. 

- Nie pierze brudów na ulicy i dobrze 
robi. Co zaś do tragedji, nie zawracaj sobie 
Łęm głowy. Jest nerwowa i basta. Przytem 
bardzo to religijna kobieta. 

- Ciekawam, czy się księdzu skady na 
swego obrzydliwego męża. 

- „Obrzyciliwego"? 
- Tak, obrzydliwego! wstrząsnęła 

się. - Nie znoszę jego żahich łap i rybich 
oczu! No wyznaj szczerze: czy ty sam go lu
biisz? 

~Ależ ja go prawie nie znam. Tyle tyl
ko, żem go kiedyś leczył. Nie mówiła ci o 
tern? Był,o to nader osobliwe. Zabij mię, 
jeśli wiem1 jak się z tej choroby wylizał! Y/.. 
ka:bdym razie, nie ja go uzdrowiłem. 

- Mała to pociecha, że nie umarł wte
dy, - rzekła wzgardliwie. - Nie ręczę, czym 
od niego dziesięć słów słyszała. 

- Fe, nie s~dź ~o tak surowo. Zantłodu 
było to bardzo dowcipny i pełen życia czło
wiekj a i teraz dobry zeń, na>0gół, mciż, dobry 
ojciec, dobry obywatel... 

---.. Tak, i żona go się hoi, a dziecko nie
cierpil - zawołała Estera. 

- Bajki! - rzekł ostm. - Mała jest 
ro.zpieszczona, matka zaś potrzeouje leka
rza. Odwiedzę ją, gdy znajdę wolną chwilę. 

Jerzy Graham, młody i wesoły lekarz, lu
bił się przekomarzać z kuzynką Esterą. -
Jest pewna wdówka.„ - zaczął tajemniczo. 
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O Gł. OS ZE N IE Nr. 19. 
Nr. 13161/A. „Heuoch Ki;.uf"'!an''· Sklep spoi}'\Y• 

cz.y. firma istni-eje od 1 listopada 1927 roku, Łódt, 
uli:ica Pomorska 55. Właściciel Hen-0ch Hersz Kauf
man, ziam. w Łodzi przy uli.cy Pomorskiej 55. Intercy
zy nie zawarł. 

Nr. 13162/A. „Władysława Glllltkow3ka". Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 192.8 roku, 
Łódź, ul. Kilińskiego 171. Właścicielka Władysława 
Gnatkowsk.a, zam. w Łodzi przy ulky Kilińskiego 171 
Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13163/A. „Henoch Ajzenman''· Sprzedaż o
wa-ców i wody sad.owej. Firma istnieje od !stycznia 
1928 roku, Łódź, uliica Narutowicza 9. Wfaściciel Da
wid Henoch Ajzenman, zam. w Łodzi przy uhcy 
Północnej 10. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13164/A. „J'fforia Goss'', Drobna sprzedaż 
artykułów spożywczych. Firma istnieje et·d 1 maTCa 
1927 roku, Łódź, ulica Płocka 1. Właścicielka Marja 
Goss, zam w Łodzi przy ul. Płockiej 1. Intercyzy nie 
z.awarła. 

Nr. 13165/A. „N. Feiner" - wł. Nuia Feiner" - I 

fabryka wyrobów włókienniczych. Firma ~stnieje 

od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, ulica, Piotrkowska 
220. Whścicilka Nuta Feiner, Łódż, uli:ca Piofrkow
ska 116. Beryszowi Feinerowi, zam. w Lodzi przy ul. 
Piotrlrnwskiej 116 udzielono prokury z prawem pod
pisywainia fi:rmy „per procuro". Intercyzy n.ie zawarł. 

Nr. 13166/A. „Olga Gezele", Mleczami•a, owo
carni:i i słodycze. Finna istnieje od 1 stycznia 1928 
roku. Łódź, ul. Kilil1skiego 180. Właśckielka Olga 
Gezełe, zam. w Łodzi przy'ulicy Kilińskiego 180. In
tercyzy niie zawarła. 

Nr. 13167 /A. ,,Pei3ach-Józei E:rlich". Sprzedaż 
detaliczna artykułów spożywczych. Firma istnieje od 
1 września 1925 roku. Łódź, ulica Piotrkowska 88. 
Właściciel Pejsa.eh-Józef ErJi.ch, zam w Łodzi przy 
u1ky Pioirkowskiej 88. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13168/A. „Antoni Bo!esław Bitdod''. Sklep 
bławatny. Firma i-stnieje od 1 grud~Da 1926 roku. 
Łódź, ulica Napiórkowskiego 19. Właściciel Ant.oni 
Bolesław B1tdori, zam. w Łodzi przy ulicy Napiórkow 
skieg-0 19. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13169/A. „Czarna Engelman". Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1 sie;-pnia 1926 roku. Łódź, 
ulica Składowa 21. Właścicielka Czarna Engełman. 

zam. w Łodzi przy ulicy Składowej 21. Intercyzy nie 
zawarła. 

Nr. 13170iA. 11Artur Gajzler". Pi-.zedsta.wiciel 
handlu instrumentów muzycznych firmy Egid Glass. 
Firma istnieje od 23 lutego 1927 roku. Łódź, uL Głó
wna 33. Przedstawiciel Ariu.r Gajzler, zam w ŁodzJ. 
przy uliicy Głównej 33. Intereyizy nie zawarł. 

Nr. 13171/A. „Lipman Hochennan". Sklep ga. 
lanitery9-ny. Firma istnieje od 1916 roku. Wź, ulica 
Rzgow&k.a 12. WłaściĆieł Lipman Hocherman, Łódt, 
Rzgowska· 12 Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13172/A. „Kazimierz Kiełczewski'' - drobna 
spiiz.edaż mięsa. Firma istnieje od 1925 r., lódi, ul. 
Lewela Nr. 7. Właściciel Kazimierz Kiełiczew&ki. 
Łódź, uL Lewela 7. lnitercyz:y nie zawad. 

Nr. 13173/A. „Abram Helner" - drobna sprze
daż drzewa. Firma istnieje od 1 &:tyczni.a 1926 roku, 
Łódź, ul Rzgowska 36. Właśdciel Abram Helner, 
Lódź, ulica KiHńskiego 44. Intercyzy nie zawarł. 

- Rozpowiedz mi o niej, - poprosiła. 
- Było to przed trzema tygodniami. Idąc 

przez park Cheyne, usłyszałem czyjeś gori:
kie łkanie. Obróciwszy się, zobaczyłem sie
dzącą na ławce i szlochającą kobietę; wydała 
mi się niewiastą z ludu (było już ciemno). 
Spytałem wzruszony, czy nie mógłbym jej 
pomóc, i spojrzałem na jej ręce: były białe 
i mypane brylantami. Podziękowała i chcia
ła odejść. Rzekłem, iż jestem lekarzem i 
zacząłem do niej mówić. 

- A ona do ciebie też? 
- Tak, i nader szczerze; wszaik wiesz, jalt 

kobiety są otwarte z doktorami? Wywnętrzy
ła mi się ze wszystkiego - sprawiało jej to 
ulgę. Ale mówiła nie całkiem przytomnie, ja
koś histerycznie. Boże, co ona plotła! Mia
ła się za nawiedzaną, przeklętą, za ofiarę 
straszliwej dusznej katastrofy.„ Było świe
ż.o, poradziłem jej wracać. „O, daj mi pan 
jeszcze tu pobyć! Mieszkam w mogile". 
Zdawała się stanowczo przerażona. 

- Może ją kto w domu tyranizuje? 
- To samo ja pomyślałem, ale nie ma 

męża„. Zmad przed kilkoma laty. Ubóst
wiała go. - O 11-ej pożegnała mię ba;:.dzo 
naturalnie i odeszła. 

- Nde proponowałeś odprowadzić jej 1 
- Widziałem, że tego nie chce. 
- Jak była ubrana'? Jak wyglądała? 
- Strój czarny, zdaje się żałoba. Ciem· 

ne włooy, brwi bardzo wąskie i łukowate. 
- Estera podprowadziła go do etażerki 
- Nie P'rZyQomina ci jej ta fotograija? 
- Owszem! 
- Alicja! Nie, to niemożliwe, wsza.{ nie 

jest wdową. Czy twa znajoma ma dzicd? 
- Jedną sześcioleinia, córeczkę. 
- Jerzy, jest blisk>0 9-ta. Chccs;.: pójść 

ze mną do kościoła? Pc..ni Arne tędzie tam 
naoewno! 

-- Ciekawość, pi~rwszy s Lopi(!ri.„ 
- Nie pr6żna ciekawo~ć. bo jeżeli to mo-

ja p. Arne ta:k z tcbą mówiła, to rzecz jest 
bardzo, b&dzo poważna.„ 

„. 
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Nr. 13174/A. „Juda Flameholc''. Sklep k olonjal
no - galanteryjify, Firma istnieje od 1 kwietnia 1928 
roku, Głowno. Właściciel Judą F lamehok, Głowno. 
'Na mocy aktu intercyzy, :i:eznanego w dniu 23 lutego 
'1923 roku .za Nr. rep. 360 pr:i:ed notarjusizem w Ło.dzi, 
Ap clinarym Karnawalskim, między Judą Flameh<>l
cem a j.ego żoną Rywk4 Malką :i: Niewiadowk:zów, 
ustalona została wyłączność majątku. 

Nr. 13175/A. „Władysław Szmidt'' - piwiarnia. 
Firma istnieje od 16 kwietnia 1928 roku. Łódź, ulica 
Tramwajowa 3. Właścidel Władysław Szmidt, Łódź, 
Łćdź, ulica Tramwa jowa 3. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13176/A. „Ida Milkowska" - spr:iedaż gaLan 
terji i k.()smetyki. Firma istnieje od 31 ma.rea 1928 r„ 
Łódź, ul. Sienkiewicza 34, Właścidelka Ida Milkow
ska, Łódź, ul. Sienkiewicza 34, Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 131771A. „Izrael Gerszonowicz'' - krawiec. 
Firma istnieje od 1924 r., Łódź, ul. Traugutta Nr. 8. 
Właściciel Izrael Gerszon<>wicz, Łódź, ul. Traugutta 
Nr. 8. Intercyzy nie zawarł. 

Nr . . 13178/A· „Józef Karlikowsld' ' - sprzedaż 
resztek manufaktury. Firma istnieje od 1927 roku., 
Łódź, ul. Napiórkowskiego 39. Intercyzy ni.e zawarł. 

Nr. 13179/A. „Szaja Czarnolewski" - sprzedaż 
przędzy. Firma istnieje od 1 s.tycznia 1926 r„ Łódź, ul. 
P iotrlwwska 58. Własciciel S1Laja Czamolewski, Łódź, 
ul. Cegidniana 64. Intercyzy nie zawarł. 

. Nr. 13180/A. „Icek Griinis''. Sprzedaż pa!Pieru. 
Firma istnieje od 1925 roku, Łódź, ul. Piotrkowska 60 
Właściciel Icek Griinis, Łódź, ul. Piotrkowska 60. In
tercyzy nic ;.awnł. 

Nr. 13181/A. „Szajndia Chmielnicka''. Sklep ty
toniowy. Firma istnieje oa 1927 r., Łódź, ul. Główna 
31. Właścicielka S.z.ajndla Chmielnicka, Łódź . ul. Głó
wna 31. Ii:tercyzy nie zawarł<>. 

Nr. 13182/A. „Abram Ferster" - sprzedaż jed
w abiu i manufaktury bawełnianej. Finna istnieje od 
25 maja 1920 r„ Łódź, ulica Piotrkowska 7L Intercyzy 

n.ie zawarł. 
Nr. 13183/A. „Michał Jedynak' ' - sklep spo

żywczy. Firma istnieje od 28 czerwca 1927 r., Łódź, 

ul. T&rgowa 67. Właściciel Michał Jedynak, Łódź ul. 
Tiar6owa 67. intercyzy nic zawarł . 

Nr. 13184/A. „Gustaw Hintz" - sklep spo
tywci:y, sprzedaż piw.:i, wyroby tytoniowe. Firma ist
nieje od 1 lipca 1926 r., Łódź, ul. Now<i-Zarzewska 66. 
Właściciel Gustaw Hintz, Łódź, ul. Nowo-Zarzewska 
66. intercyzy nic Z·awarł. 

Nr. 13185/A. „Teofil J aniszewski" - kinoteatr. 
firm:i. istnie1c od 1 stycznia 1928 r„ Łódź, ul. Rzgow
ska 94, Właściciel Teofil Janiszewski, Łódź, ulica 
Rzgows.ka 94. Interc~y nie zawarł. 

• Nr. q186/A. „Stanisław Janczak'' - sklep ty
.foniowy i materjały pisarskie. Firma istnieje od 28 
marca 1925 r., Łódź, ul. Przejazd 84. Właścici el Sta
nisław Janczak, Łódź, ul. Przejazd 84. Intercyzy nii: 
.iawarl. 

Nr. 13187/A. „Abram Kallksztajn" - zakład 

krawieoki. Fiama istnieje od 1 lipca 1926 roku, Łódź, 
ul. Piiotrkowska 64., Właścicłel Abram Kailikszta.j.n, 
Łódź, uli.oca P.iJOtrk.owska 64. Na mocy aktq intercyzy, 
zeznanego w dniu 1 kwietnia 1914 roku za Nr. 793 
przed Notarjuszem w Warszawie Władysławem Ru
dni ckim między Abramem-Ickie m Kalikszta1nem a 
jego żoną Chają z Broni.ców ustalona została wyłącz
ność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13188/A. „Lajb Hirszman" - sklep s.po
tywczo - kolonj.alny. Firma istnieje od 1 stycznia 
1927 roku, Łódź, ul. Rzgowska 80. Właśddel Lejb 
Hirszman, Łódź, ul. Rzgowska 80. Int ercy.zy nie za-

· warł. 

Nr. 13189/A. „Józef Jankowski'' - ~ep rze
i fokzy: Firma istnieje od 1 marca 1927 r. Łódź, ulka 
Kili ńskiego 55. Właściciel J ózef J a nkowski, Łódź, 

ul. Kilińskiego 55. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13190/A. „Stanisłi.w Izydorczyk'' - sprze
, daż tnun.ien zwyczajnych. Firma istnieje od 1913 r., 
Łódź, ul. Napiórkows.kiego 37. Właśckiel Stanisław 

•Izydorczyk, Łćdź, Napiórkowskiego 37. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 13191/A. „Antoni Kowalczyński" - cukier
n ia. Firma istnieje od 1912 roku Łódź, Narutowicza 
31. Właścici el Antoni Kowalczyński, Łódź, ul. Naru
towicza 31. Intercyzy nie zawad. 

Nr. 13192/A. „Anna Jastrzębska'' - sklep spo
,tywczy. Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ul. Suwalska 
16. Właścicielka Anna Jastrzębska, Łódź, ul. Suwal
' ska 16. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13193/A. „Franciszka Goślińska" - biuro 
pc-średnictwa pracy. Firma istnieje od 1913 r. Łódź, 

Sienkiewi.cza 20. Wi'aścicielka Franciszka Goślińska, 

Łódź, Sienkiewic:i:a 20. Intercyzy nie zawad a. 
Nr. 13194/A. „Jankiel Frydman''. Drobny zakup 

$tarych metali. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, Kiliń
skiego 87. Właściciel Jankiel Szaja Frydman, Łódź, 

Kilińskiego 87. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13195/A. „Adam Krawczyk'' - sklep spo
tywczo - ko!onjalny. Firma istnie je od 1 stycznia 
1928 r. Łódź, ul. Grabowa 26. Właśdciel Adam Kraw 
c:-.yk, Grabowa 26. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13196/A. „Helena Kajl" - drohra spr:i:edaż 

galankrji i nhlterjałów piśmiennych. Firma istnieje od 
1924 r. Łódź, Kilińskiego 205. Właścicielka Helena 
Kaj) , Kilhiskiego 205. Na mocy aktu intercyzy zezna
nego w dniu 20 lutego 1922 r ., za Nr. rep. 266 przed 

notatju.sz.em w Lodzi Janem Andrzejewskim mżę&y 
Heleną z Przybyszewskich K.ajl a jej mętem, Henna.
nem Ka1iJ.em, ustalona rostnła wspólność maii'ąbku. 

Nr. pi97/A. „Boruch Kaima Szymsio" - sprze
daż chustek i podszewek własnego wy•robu. Firma. 
istnieje od 1927 r. Łódź, Nc.WlOIJliiejs.ka 11. Właściciel 
Boruc h-Kaima Szymsio, Ł&łź, Nowomiejska 11. Na 
maicy aktu interc-y2.y, zznan~ w dniu 13 września 

1917 r. za Nr. rep. 2ó43 przed nobarjusz~ w Łodzi, 
Włodzimierzem Kooi.ńs.k.im, między Boruchem Ka.lmą 
Szymsio, a jego ix>ną Surą-Libą Gefdhocrn, ustalona 
została wyłączność majątku i WISpólność dorobku. 

Nr. 13198/A. „Wanda Henisch'' - sklep kol.
spożywczy. Firma i5tnieje od 1 styczni.a 1927 r., ł.ódt, 
Czę.stochowska 10. Właścicielka Wanda Hen.isch, 
Łódź, Częsfochowska 10. lnti:rcyzy nie zawaTła. 

Nr. 13199/A. „Aleksandrowianka", wł. Pinkas 
Lipszyc'' - drobna sprudaż pończoch. Firma istnie
je od 30 marca 1928 r., Łódź, Nowoaniejs.ka 26. Właści 
ciel Pinkus Lipszyc, Łódź, Nowomiejska 26. Na mo

cy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 19 stycznia 1928 
roku za Nr. rep. 361 przed nofarjuszem w Łodzi Ja
nem Krzemieniewskim między Pinkusem Lipszycem, 
a ~ żoną Małką z Geczyńskiich ustal.ona z.ostała 

wyłączność .najątku i wspólność oowhk.u. 

Nr. 13200/A. „Dawid Frank'' - tkai!rua zarob
kowa. Firma ~stnieje od 1925 r„ Łódź, Konstantyno;w
ska Nr. 15. Właściciel Dawid Frank, Łó<łź, K<>nstan
tynowska 15. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13201/A. „Robert Glass" - sklep rzeźni.czy. 

Fkma istnieje od 15 ma.ja 1928 r., Łódź, żeromskiego 
93. Właściciel Robert Glass., Łó.dź, Żeromski<ego 93. In 
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 13202/A. „Dawid Gorzołczany'' - drobna 
sprzedaż mięsa i drobiu. Fir.II!!a istnieje od 1893 r. 
Łódź, Sienkiewi.cza 37. Właściciel Dawid Gonołcza-, 
ny, Łódź, Sie.nkiew'..c:i:a 37. Imer.cyzy n.ie :i:awarł. 

Nr. 13203/A. „Bolesław Grabowski'' - drobna 
s.pr,zedaż gailanter.ji. FITTna. istnieje od 17 maija 1927 r. 
Łódź, Naipiótk.:>wskiego 27. Właściciel Bolesław Gna
bows.ki, Łódź, Napiórkowski.ego 27. Na mocy aktu in
tercyzy, zeznanego w dn. 7 lutego 1927 za Nr. rep. 294 
przed notarjuszem w Łodzi, Stefanem Komem, mię
dzy Bolesławem Graibow.ski:m a jego żoną, Elzą z 
Wiitwerów, ustalona została wyłączność majątku i 

wspólność dor obku. 

Nr. 13204/A. „Kal'ol G1yning" - drobna sprze
daż artykułów kolonjalnych i spofywczych. Firma 
istnieje od 1 Lipca 1925 r. Łódź, D~rowska 5. Wła.
ściciel Karol Gryning, Łódź, DąbToM>ka 5 Intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 13205/A. „Aron Lajb Gotesgnaden'' - dro
bna sprzedaż kapelus.zy damskich 1 męskich. Firma 
istnieje od 1918 r. Łódź Główna 41. Właścicfol Aron 
Lajb Gote&gnaden, Łódź, Główna 62. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 13206/A. ,,Izrael Mordka Perl" - drobna 
sprzedaż manufaktury bawełnianej. Firma istnieje od 
1 lipca 1927 roku, Łódt, Nowomiejs.ka 3 Właściciel 
farael Mord.ka Perl, Łódź, Za.chodnia 53. Na mocy 
aik.tu intercyzy, zezna.nego w dniu 5 stycznia 1928 r. 
za Nr. rep. 67 p•zed ootar}usz.em w Łodzi, Janem 
Krzemieniewskim, między Izraelem Mordką Perl, a 
jego żoną Chaną-Rywką z Cynamonów, u.stalo.na zo
stała wyłączność majątku i wspólność d-orohku. 

Nr. 13207/A. „Jankiel Holand" - sprzedaż ma.
tel'jałów pitmiennych i galanterji. Firma istnieje od 
1925 r. Łódź, Skwerowa 20. Whaściciel Jankiel Da
wid Holand, Łódź, S!nverowa 20. 

Nr. 13208jA. „Hi11da-Perla Wolberg" - sklep 
kolonjalno - spożyw.c.zy i nabiał. Farma istnieje od 1 
kwietnia 1928 r. Łódź, Wschodnia 21. Właśckielka 

Hinda-Perla Wolberg, Łódź, Pomors.ka 33. Intercyzy 
nie zawarła. 

Nr. 13209/A. ,,Ida Hauzer" - sklep kol.-sp.ożyw 
czy. Firma istnieje od 1900 r. Łódź, Składowa 40. 
Właścicielka I<la Hauser, Łódź, Składowa 40. Intercy
zy nie zawarła. 

Nr. 13210/A. „Marja Finke" - piwiarnia. Firma 
istnieje od 1923 r. Łódź, Skwerowa 20. Właścicielka, 

Marja Finke, Łódź Skwerowa 20, róg Składowej. In
tercyzy nie zawarła. 

Nr. 13211/A. „Aleksander Czamański'' - agen
tura.. Firma istnieje od 1903 r. ŁQ.dź, Moniuszki 1. 
Na mocy aktu intercyzy ustalona została między 

właścicidem firmy i jego żoną wyłączn~ć majątku i 
wspólność dorobku. 

13212/A. „Irena Górecka'' - sklep spożywczy. 
Firma ist..nieje od 1 stycznia 1928 r. Łódź, Grabowa 
29. Właścicielka Irena Górecka, Łódt, Grahowa 29. 
Intercyzy nie zawarła. 

!1!*"'11: 't fil~ 

'Chcesz Dtrzgmnć PosndU' 
Musisz ukończyć kursa fachowe, kore
spondencyjne prof. Sekułowicza, Warsza
wa, Żórawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalter j i, rachunkowości kupieckiej, 
kore~pondencji handlow~j, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kahgrafji, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, angiel
skiego, fi-ancus ktego, niemieckiego, piso 
wni, (ortografji). Po ukończeniu świa-
~ dectwo. żądajcie prospektów. 

WJllll8' *' W** +*iWj 

Redakcj~ i Administracja w Łodzi cenv ogłoszeń: 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 w jednej szpalcie. Drobne 

Redaktor i wvdawca: Pawel Zielina. 

Nr. 13213/A. „Stanisław Pazowski" - sklep spo 
żywczy. Firma istnieje od 1 atycmia 1922 r. ł.ódi, 

Słowi.a11&ka 14. Właśeiciel SfianisłaJW Puzowski, Łódź, 
Sł<>wiańska 14. Intercyzy nie za.warł. 

Nł'. 13214/A. „Anna Gosińska'' - sklep spo
żywU<I • kolionjalny. Fiirma istnieie od 1924 r. Łódź, 
Suwaiska 9. Właścicielka, Ann.a Gosińs.ka. Łódź, Su
walska Nr. 9. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13215/A. „La,"busz Melszpajs" - wyrób to
warów włókienniczy.eh. Firma istnieje od 1 kwietnia 
1928 roku. Łódź, Cegielniana 37. Właśdciel Lafbusz 

Melszpajs, Łódź, Ka.mienna 7. Intercyzy nie z.11,. 

warł. 

Ne. 13217/A. ,,Natalfa Gorzkiewicz'' sklep 
spożywczo - kolon.ja.lny. Ficma istnieje od od 1926 r. 
Łódź, Dąbrowska 35. WłaśdcieLka Natalja Go rzkie
w.k.z, Łódź, DąJbrowska 35, Intercy.zy nie za,warła. 

Nr. 13218/A. „Walerja Budziarek" - sklep spo
żywozy. Firma istnieje od 1926 roku, Łódź, Skwerowa 
16, Właścicielka Waletja Bu.dziare.k, Łódź, Skwerowa 
16. Intercyzy nie :i:awarła. 

Bilans zainknięcia 
na 31 grudnia 1927 r. 

ZAKLADÓW WLÓKIENNICZYCH 

Karol T. BUHLE w Lodzi 
Spółka Akcyjna 

Stan czynny 
Nieruchomości 

Złote I grosze I 
2,006,283.01 

Stan bierny Złote I grosze 

Kapitał akcyjny 2,520,000.-
Maszyny i urządzenia, środki 

komunikacji r inwentarz biu-
Kapitał zapasowy • 190,000.-
Kapitał amortyzacyjny • 1,134,237.48 

rowy 
Kasa 
Weksle 
Protesty 

• 4,927,683.76 
121, 113.42 
628,845.31 

42,453.65 
41,430.-

Kapitał zapasowy pozastatutowy 593,921.71 

• Wierzyciele, akcepty i traty • 9, 168,707.43 
Sumy przechodnie 57,056.08 

• Zysk: pozostałość zysku 
Papiery wartościowe 
Dłużnicy 

z roku 1926 • • 694.75 
• 3,288,295.08 za rok 1927 1,483,922.46 1,484,617.2\ 

Banki • 1,149,342.59 
Remanent • • • 2,943,093.09 

Zł. 15,148,539.91 Zł. 15,148,539.91 

Rachunek Strat i Zysków 

Winien Złote I grosze Złote I grosze I Ma 

Zysk na fabrykacji, farbo· Koszta ogólne, handlowe, 
waniu i wykończaniu dyskont i podatki 

Odsetki i różnice kursowe • 
Różne straty • • • • 

• 3,394,463.44 
294,400.5\ 

25„494.50 
towarów • 5,198,280.91 

Pozostałość zysku z roku 1926 694.7!i 
Zysk: pozostałość 

z roku 1926 
Za rok 1927 

694.75 
1,483,922-46 1,484,617.21 -Zł. 5,198,975.66 

Akcyjne Towarzystwo Przemysłowe 

Zł. 5,198.975.66 

,,MARKUS KOHN'' w Łodzi 
1
Bilans na dzień 31 grudnia 1927 r. 

Stan czynny Złote I grosze 

Place • . • • • • • • • • • 232,474,-
Budynki fabryczne • • • • • • 1,375,993.
Domy mieszkalne • • • • • • 39,900.
Maszyny • • • • • • • • • • 4,771,597.80 
Urządzenie biurowe • • • • • 6,235.
Kasa i weksle • • • • • • • • 1,372,072.27 
Banki • • • • • • • • • • • 1,749,568.52 
Remanenty • • • • • • • • • 2,442,375,23 
Papiery procentowe • • • • • 69,450.21 
~icy • • • • • • • • • • 1,070,077.42 

Stan bierny 
Kapitał akcyjny • • • • 

„ amortyzacyjny • • • • 
„ zapasowy • • • • • • 

Wierzyciele • • • • • • • • • 
Zabowiązania długoterminowe 

przed wojenne • • • • 
Dywidenda niepodniesiona • • 

„ za 1927 r. • ••• 
Zysk do przeni.esienUI •••• 

Złote l grosze 
5,0CX>,000.-
1,590,925. 76 

70,000.-
4,840,054.05 

l,458, 136.99 
100.-

150,000.-
20.526.65 

Zł. 13,129,743.45 Żł. 13,129,743.45 

Rachunek Strat I Zysków 
Zysk brutto • • • • • • • • • • • • • • • • • 
~odatki i opłaty stemplowe Zł. 352,885.70 
Swiadczenia socjalne • • • „ 52,033,51 

2,432,507.46 

Pensje • • • • • • • • • • • • ,, , 294,250.01 
Koszty handlowe procenty • •....;...• --:;•.:..• _4_5_9;...,2_48..-,_34_..;1,_158.....;.,4_1_7_.56_ 

Zysk netto •••• . . . . . . . • • • • • Zł. 1,274,089,90 

Podział zysku 
Na umorzenie reszty strat z 1925 r. Zł. 139.793.25 
„ kapitał amortyzacyjny • • • • „ 893,770.
" • zapasowy • • • • • • „ 70,000.

Dywidenda • • • • • • • • • • • „ 150,000.-
Do przeniesienia na 1928 r. • • • „ 20,526.65 1,274,089.90 

Strona ogłoszeniowa 
wysokości w jednej 
10 groszy za wyraz. 

__;,~.;.;;..~......:.~~~.....:...;;_....;.;....;;_.;_;,, 

dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimatr wysokości 

Qdbito w, Drukarni Państwowei w. Łodzi, fiotrkowska ~. 42828 




